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Wisłockiej -

sztuka . ·-z y c1 a 
KRYSTYNA KURCZAB 
- Późna nC>c. Wokół nlkog~. 

Nagle otacza mnie pału mło· 
dych, groźnie wyglądających 

mężczyzn. Zaczynają się zaczep­
ki i pogróżki. - „To ja dla was 
«S~tukę kochania» napisałam, a 
wy mnie tak?!" „Wisłocka?!" Prze­
praszać zaczęli, pocałowali w rę­
kę i poszli. Nigdy bym nie przy­
puszczała, ie moje zalntereso„ 
wanie medycyną aż tak bardzo· 
kiedyś mi się przysłuży. 

Rok 1951. Wisłockiej, na skutek 
długotrwałego chorowania o­
późnionej w zdawaniu egza-· 

minów. nakazano pobyt w sana­
torium. \Vyiezdża d9 Szczawnicy, 
gdzie dosięga ją telegram: „ Wra­
cać natychmiast_ w sprawie stu­
diQw". Wsiada więc· w pociąg, tłu­
cze się całą noc. Rankiem staje 
przed Wysoką Komisją, pod · wiel­
k im hasłem „NASZYM ZADA­
NIEM - PRACA DIJA Wśi". Spo­
dziewała się przesunięcia terminu 
ukończenia studiów. ·a otrzymała 
nakaz natychmiastowego wyjazdu 
na wieś z dyplomem felcze,ria. 
Stanisław Wisłocki był jut wów­

czas cenionym bakteriologiem· . I n-­
stytutu Onkologii. Michalina Wis­
loclca c!~szyla się poważaniem profe­
sora znanego w ginekologii, przeto. 
udało się -z.łagodzić wyrok i pozo­
stawić skazaną w Warszawie. a 
nawet w tej pracowni cytologicz­
ne), w której poczyniła pierwsze 
.kroki. Lecz o ile Wisłockiej-stu­
dentce medycyny, polecanej przez 
szacownego profesora, trzeba było 
udostępniać praćownie i mikrosko­
py; o tyle WisłQCka-felezer miała .;ię 
zająć unorządkowaniem kartotek i 
ewentualnie pomagać laborantkom 
przy barwieniu preparatów. , 

Możliwości układania kartotek 
okazały się niezwykle bogate, w za­
leżności od upodobail badaczy. Na­
tom~ast w barwieniu preparatów 
cytologicznych I odczytywaniu z 
nich wyników doszła Wisłocka nie­
bawem do perfekcji, eo się jej póź­
niej bardzo w tyciu przydało. Na 
razie jednak zacz~ły profitować 
przyjaźnie z laborantkami, uma­
cniane w czasie ipędzanych nad 
preparatami godzin. Okazało się bo~ 
wiem. że profesorowi zupełnie nie 
w stnak .było nadmierne zaintereso­
wanie felczerki cytologią. Tedy 
mikroskopy, preparaty. teczki z o­
pis~ chorób. - · wędrowały pod 
·klucz w t:nomencle-, gdy · on opus~ 
cui kllnikę. Po ·trudach całego dnia, 
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=1 czas płynie leniwie, jakby jego 
bieg odmierzały spokojnie wi­
rujące płatki pr zedwczesne-

; go śnieg~ Za · szybą tylko one po-
i łyskują w ciemności. Alicja, do.brze 
• widoczna w oświetlonej, prz,eszklo-
1 nęj dyżurce, sama dostrzec może 
! niewiele. Zresztą, nie dzieje się tu 

I 
nigdy nic ciekawego. Pieszych w 
tej przemysł9wej części miasta krę­

i ci się niewielu, a i pojazdy poza 

I 
godzinami szczytu · pojawiają się 

rza dko Cza sem tylko przemknie 
milicyjny wóz patrolowy, gubi czas 

5 jakiś spacerowicz. szuka drogi za-= wiany gość. Pociągi nocą prze jet.­
:S dżają rzadko. Spokojnie, nawet nud· 
=a no. Alicja dzierga na drutach ko. 

l
i lejną robótkę. Czwartek niepostne· 

:tenie zmienia się w piątek.- Telefo­
nuje kolega, informuje o nadjei­. a dżającym tui po północy pociągu. 
OdnotowµJe to w książce, opusz.­
cia szlabany. Dyżurny ruchu V-/Y• 
wałuje Ją ponownie o 1.40. Alicja 
P. nie od~owiada: 

Milczerue jest' niecod.z~enne, in· 
~rygującę i gr9źnę. Dyżurny ruchu 
poleca . maszyni'ścię zatrzxmać sią , 
na przę_jefdzie przy Cmentarnej i 
sprawdzić, co się dz~3e. Wkrótce 
tamten ~ daje -mu znać, że szlabany i są podniesione, a dyżurka pusta. 

! Zaniepokojenie rośnie o- 2.lO dy­
. , żurny Rejonowego UrzE!dU Spraw 

Wewnętrznych wie już o zniknięciu 
z miejsca pracy · dróżniczki Alicji 
P : Patrol 'ZJawia się natychmiast. 
W pustej dyturce Wywrócone krze-

• sło, na podłodze rozwinięty motek 
wełny. damski pierścionek. Slady 
stóp na śniegu prowadzą do odda­
lonego zaledwie o 40 metrów cmen­
tarza. ~iędzy grobami~ przy głów­
n~j . alei leiy roznegliżowana ko. 

I b1eta. Garderoba i za wartoś~ to-
. . rebki rozrzucone obok. Kobieta nie 

I 

:a żyje. Na szyi, klatce piersiowej ł 
I brzu<:hu rany zadane notem, na i czole - od udenenia czymś twar- _ 

~ I dym. • 
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·w NASTĘPNYM NUMERZE: huzia na chorego wujka · + 
tworca esperanta kartografów wśród tulipanow + co z tą inte­
ligencją + marne życie i takaż ~mierć Józefa + nocne igraszki 
opł~c~nych dziesiątego + zabytki zabytków Lom:Zyńskieg-o + 
reakcJe na krytykę + związków dzień powszedni + selekcja 
trzonowc·ów, czyli „Obolałe głowy". 

rańców. 1'f Szkoła nr 4: -=- Nie 
wiem, czy cokolwiek wyjdzie z na­
ssyeh zamierzeń, ponieważ mamy 
katastrofalną sytuację z opałem. Zły 
całunek węgla, a piece są na koks. 
Planowaliśmy zimowisko dla zu­
chów. 1'f Szkoła nr 5: - Nastawia­
my się na.... sporty aimowe. Odbędzie 
się też turniej tenisa stołowego Sa­
morząd planuje zabawę karnawało­
wą, a harcerze - 3-dnlowy biwak 
J#(. Szkoła nr 7: - P6łkolonie dla 
zuchów: trzy posiłki, gry, konkursy 
na lodowisku i w sali gimnc1.~tyC1-
neJ. * Szkoła · nr 8: - Myślimy o 
zajęciach typówo rekreacyjnych. 
Dzieci dostaną kańapki i coś do pi_. 
eia. 

ZAPOCZĄTKOWANA w Łomżyń­
skiem przez plenum KW PZPR 
kampania zjazdowa nabiera rozma­
chu. Odbyła się Już narada szkole­
niowa wszystkich pracowników apa­
ratu partyjnego (zapoznanie 1 u­
chwałą XXIII Plenum i wytycznymi 
Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie przeprowadzenia kampanii, 
przy Jęcie harmonogramu działań wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej w 
iampanii zjazdo\vej). W dniach 9-13 
stycznia spotkali się na naradach 
rejonowych I sekretarze POP. OOP, 
Egzekutyw POP i OOP, członków 
terenowych instancji partyjnych i 
organow kont.rołn)'t·h - komisji re­
wizy Jnych i komisji kontroli par­
ty jnycb. Posiedzenie plenarne 
\iVKKr i WKP poświęcone było u­
czestnictwu ich członków w kam­
panii. Trwają posiedzenia komUe­
t6w miejskich, miejsko-gminnych, 
gminnych, zakładowyąh i egzekutyW 
organizacji part)'jnycb. Zatwierdza­
ne są szczegółowe harmonogramy 
pracy w kampanii. W lutym i mar­
cu przeprowadzane będą indywidu­
alne rozmowy ze wszystkimi człon­
kami PZPR. W organizacjach par­
tyjnych odbędą się po dwa zebra­
nia (dyskusje nad programem par­
tii), w tym jedno otwarte, oraz spot­
kania środowiskowe na ten temat. 

KOMISJA EKONOMICZNO-GOS­
PODARCZA KW PZPR dokonała 
analizy realizacji uchwał plenum 
KW w sprawie bezpieczeństwa i 
higieny ,pracy w zakładach pracy, 
wysłuchała informacji o wynikach 
kontroli w POP działających prZY 
przedsiębiorstwach cospodarkl ko­
munalnej i mieszkaniowej oraz sa­
poznaJa się z materiałami na temat 
działalności Rady Wojewódzkiej 
NOT i Wojewódzkiego Klubu Tech­
niki l Racjonalizacji, kłóre zostaną 
przedłożone Egzekuływle KW. 

PROBLEMY I ZAMIERZENIA 
łomżyńskich zakładów pracy w 
nowym roku. Odpowiada dyrektor 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Spożyw­
czego. Eugeniusz Kluf: - Najwięk­
szym problemem zakładu jesł nie­
pełne saopatrzenie w blacbę do pre­
dukcJi kapsli. Z zamierzeń naJlstot­
niejszyeh dla naszego bytu i rozwo­
ju będzie zwiększenie sprzedaży wy­
robów gotowych na rynek krajowy 
o ok. 8-9 proc. i na eksport Ók. 
50 proc., modernizacja krochmalni 
oraz doprowadzeuie dwóch budyn­
ków mieszkalnych do stanu surowe­
go. 

DWOCH CZŁONKOW Rady Pań­
stwa wchodzi w skład Woj.ew6dz­
kiego Zespołu Poselskiego w Łom­
iy. Oprócz prof. Kazimierza Secom­
skiego, który kandydował s listy 
województwa, akces pracy w Ze­
spole zgłosił również prof. Adolf Ci­
borowski, rodzinnie związany z na­
szym miastem. 

WSPOLNE POSIEDZENIE Woje­
wódzkiego Zespołu Poselskiego z 
Prezydlum WRN · oraz Prezydlum 
RW PRON zaowocowało przyjęciem 
osad współpracy org"anizacjj spo­
łecznych, politycznych i zawodowych 
1 łomżyńskimi posłami. 

PRZECIEKAJĄCY DACH w ma· 
razynie zbożowym· Zakłaau Rolni­
czego w J..achowie, powybijane 1z7. 
b7 w podobnym magazynie GS-u 
w Zambrowie, nie oczyszczone l ole 
sakonserwowane na zimę maszyny 
rolnicze w Spółdzielni Kółek Rolni· 
e17cb w Butkach. Kołakach 1 Sła• 
wiskach, ulana ·koUownła w ros­
lewnl wód PSS-u w Zambrowie, 
sdewasłowana iDsblaeJa elekłr7cs· 
aa w maJazynach OSM w Kolale. 
omarznięte w błocie kolua1117 par· 
nikowe I duże llołcł połłuezoneco 
askła w PBRoL w Grajewie. 1kla­
dewanłe wapna na podmokłJ'ID le· 
ren.ie prse1 GS w Nowoll'ocble ora1 
1sere1 lna7cb JtneJawów aleebluJ­
lłw-. manaotraws&wa I brak• M­
powiedslalnołci sobaCQ'U tonłrole- -
rsy IRCb-7. kł6rę wesp61 a luak· 
eJonarlussamt HO I W•JewHUJeJ 
Komend)' Słrai7 Peła.rn7eh 1konłro­
lowall U saklad7 praeJ': • l'Auai76-
1klem. 

NIEZWYKLE ORYGINALNY »n­
pam prsy1otowal . Komlłeł O~ 
d6w 15-leeła 81piłala &eJenowes• w 

Ciechanowcu: w Muzeum Rolnictwa 
im. Krzysztofa Kluka otwarto wy­
stawę prac artystycznych (ponad 
200 eksponatów) pracowników służ­
by zdrowia, ·odbyło się spotkanie z 
rencistami I długoletnimi pracowni­
kami Szpitala, sesja naukowa z u­
działem mieszkańców na temat 
AID~ eutanazji i ziołolecznictwa 
Niesztampowe obchody jubileuszowe 
potrwają do marca br. Przewidzia­
no w tym czasie Jeszcze m.in. sesję 
naukową o odpowiedzialności karnej 
i cywilnej lekarza oraz wieczór po­
święcony patronowi szpitala, prof 
dr. med. Ludwikowi . Komczyńskie­
mu, Prężnemu środowisku służby 
zdrowia w Ciechanowcu życzymy 
dalszych sukces6w i ciągle świe­
żych pomysłów jeszcze bardziej łą­

. czących go ze społeczeństwem. 

1056 MIESZKAŃ spółdzielczych, 

zamiast planowanych 1200, oddali w 
ubiegłym roku budowlani Łomżyń­
skiego. Plan na rok bieżący zakła­
da wybudowanie 1074 mieszkań. 

600 ŻYWYCH zajęcy wyekspedio­
wało do Włoch Przedsiębiorstwo 
Produkcji Leśnej „Las" w Łomży. 
Obecnie przygotowuje do wysyłki 
do FRN kolejną partię kurek solo­
nych. Poza tym ,,Las" zimą produ­
kuje kołki melicracy jne, do drze­
wek i zasłon przeciwśnieżnych. 

CO DZIECI bc:dą robiły w czasie 
ferii? Odpowiadają dyrektorzy łom­
żyńskich szkól podstawowych. • 
Szkoła nr 1: - Planujemy zajęcia 
świetlicowe i sportowe w sali gim­
nastycznej lub na lodowisku. !\famy 
zamiar organizować projekcje fil­
mowe. J#(. Szkoła nr 2: - \Vypoży­
ezyllśmy Już łyżwy i sanki. Dla naj­
młodszych dzieci zorganizujemy za­
jęcia świetlicowe, dla starszych za­
wody sportowe w sali gimnastycz­
nej. Będą filmy, gorąca herbata i 
kompot. l/f Szkoła nr 3: - Priygo­
&owujem~ zimowisko treningowe o­
ras zajęcia iwietlicowe. Biblioteka 
zorganizuje konkurs recytatorski i 
ezytelniczy. PianujeJ;DY bal przebie-

Do organizacji zimowego wypo­
czynku włączyło się też tradycyjnie 
kilka organizacji. Szkolny Związek 
Sportowy umożliwi wypoczynek 370 
uczniom na obozach w Małym 

Płocku. Grabowie, Wysokiem Mazo­
wieckiem i Ciechanowcu. Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci zaplanowało 
siedmiodniowe wczasy dla dzieci 
wiejskich w Zambrowie i Łomży 
Będzie mogło z nieb skorzystać 1000 
osób (zachętą nie jest tu jednakże 
odpłatność - 1500 złotych). Związek 
Harcerstwa Polskiego proponuje o­
bozy zimowe w Ciechanowcu, Lip­
sku (w9J. radomskie), Biskupcu, Kra­
kowie, Bielsku Podlaskim i Ostrow i 
Mazowieckiej. ZSMP zagwarantował 

swym członkom tygodniowe pobyty 
w Warszawie, . Szklarskiej Porębie. 
Międzygórzu oraz Białobrzegach, na- ' 
tomiast ZMW w Wiśle, Zakopanem 
i Szklarskiej Porębie. 

WOJEWÓDZKIE ZRZESZENIE 
LUDOWYCH Zespołów Sportowych 
w Łomiy. skupia prawie 6,5 tysiąca 
os6b w ~1 kołach l ł kluba.eh spor­
towych: WLKS ·Narew, Warmia Gra­
jewo, Wissa Szczuczyn oraz POM 
Smolniki. Wśród sekcji sportowych 
najpopularniejsze są: piłka nożna, 

siatkówka, tenis stołowy I lekka at­
letyka. Najlepsze kola działają w 
Płakach, Rutkach, Szepietowie, Ze­
spole Szkół Rolniczych w Mariano­
wie oraz w Zespole Szkół Wetery­
naryjnych w ł..omty 

ROK SZKOLENIA Partyjnego za­
inaugurowało Stronnictwo Demokra­
tyczne; odbyło się pierwsze w tym 
roku seminarium Wojewódzkiego 
Zespołu Prelegentów. 

WO°JEWODZKI UNIWERSYTET 
Robotniczy ZSMP w Łomży przeka­
zał uczniom Zespołu Szkól Ogólno-

PRAWIE DWIESCIE świef"nie przygotewanych do zawodu położnych 
opuściło przez 10 lat Zawodowe Studium Medyczne w Wysokiem Mazo­
wieckie'11· Wysoki poziom nauki naJd.obitnieJ obrazuje średnia ocen tego­
rocznego egzaminu dyplomowego, wynosząca ł,1. Kierowana przez Marian­
nę Kaczanowicz szkoła może się też poszczycić aktywną postawą spo­
łeczną wychowanek. Koło Młodej Położnej sprawuje patronat nad Szkołą 
Podstawową nr 1, Przedszkolem i LO w swym mleśc.ie, Szkołą Podstawową 

w Gołaszacl;I Puszczy, opiekuje się schorowanymi l samotnymi osobami. 
Z okazji dziesięciolecia placówka otrzymała sztandar (na zdjęciu) ufun- . 
dowany przez Komltet· Rodzicielski oraz przyjęła Imię Stanisławy Lesz­
esyńskłeJ. bohaterskieJ położnej, która w oświęcimskim obozie zagłady 

przyjmowała porody więźniarek I ratowała życie niemowląt, narażając 

własne bele. Na aroezystoś6 sap roszeni zostali synowie patron kl: Stanisław 
1 Bronisław Lesse1y6scy. 

zdanie tygodnia 
- Pokój jest dla ludzko§ci tym, czym zdrowie dla człowieka. 

Edward Wróbel . 
przewodniczący Zarządu Od-
~u „Pax" " łAni~y 

' . myśl z ·citeslem 
.)>e zn~mion człowieka małego należy niezdolność rozumienia 

· cudzycli ~yślł/' 
Aleksan.der Swi§tochowski .· . 

. ... 

kształcących i Zawodowych w Gra. 
jewie kompletne wyposażenie labo. 
ratorium nauk.i języków obcych (32 
stanowiska). Niezbędne obudowy wy. 
konała młodzież Zakładu Płyt Wió. 
rowych. 

222 608 SZTUK trzody chlewnej 
ponad 60 OOO bydła rzeźnego, 400 to~ 
cieląt, 152 tony owiec, 341 242 litr1 
mleka, 52,1 tys. ton -zboża, 200 tys, 
ton ziemniaków oraz 281 tys. ton 
buraków sprzt.dali w 1985 roku rol. 
nicy łomżyńscy. Kupili natomiast 
20 tys. ton nawozów (w przelicze. 
niu na czysty składnik NPK) oraz 
57 tys. -ton wapna. 

3194 AKTY Notarialne sporządziły 
w roku ubiegłym biura notarialne 
w Łomży, Grajewie.· Kolnie, Zani. 
browie i Wysokiem Ma-zowieckiein, 
Najwięcej umbw dotyczyło przeka. 
zania gospodarstwa następcom -
1091, sprzedaży gospodarstw osobom 
obcym - 967 oraz kupna ziemi 1 
PFZ - 163. W sumie aż 2380 trans. 
akcji spisanych ..u rejenta„ zawie. 
rali mieszkańcy wsi. Najbardziej ob. 
ciążone l yło Państwowe Biuro No. 
łarialne w Łomży, do którego tra. 
file 1308 spraw 

LICZBA telefonów 
skiem zwiększyła się w 1985 r. o 
342, w tym 203 na wsi. 

ID OGóLNOPOLSKIE Spotkania 
Ka.baretów Wiejskich odbędą się w 
dniach 5-9 marca w Zawoi. Zgło­
szenie uczestnictwa, z pełnymi tek­
stami, zatwierdzonymi przez miejs: 
eowe Okręgowe Urzędy Kontroli, 
l!ubłikacji I Widowisk, pr~syłai 

należy do 31 stycznia pod adre· 
sem: Ośrodek Kultury Wsi ZMW 
,.S~na Ludowa"·· ul Sobieskiego 517, 
31~136 Krak6w. Or1anizatorzy H· 

pewniają bezpłatn.c wyżywienie I 
sakwaierowanie. 

ROBOTNICZE STOWARZYSZ& 
NIE Twórców Kultury. w Łomży -
w trosce o estetyczne otoczenie 
warsztatów ludzi p,.raey - propo­
nuje współpracę uzdolnionym człon· 
kom załóg, której wynikiem będzie 
Ich twórczy rozwój" oraz możliwoH 
prezentacji swoich dokonań. OsobJ 
parające się Jakąkolwiek dziedzin~ 
sztuki proszone są o kontakt, pisem. 
ny lub osobistł', z zarządem RSTK, 
który ma swą siedzibę przy ul. Lą· 
kowej 2 w Łomży. Natomiast lite· 
ratów-amatorów 'stowarzyszenie za. 
prasza do udziału w konkur~de po­
ełyckim ub. ,,Mój dom' '. Do końca 
lu.tego muszą. oni nadesłać dowoln1 
zestaw w~erszy (wcześn•ej . nie pub­
likowanych). w trzech egzempla· 
rsach, opatr~pnych godłem, do kt6-
rych należ:y dołączy~ ząmkniętą ko· 
pertę • danymi o autorze. Przewl· 
dziane nagrody: I - 10 OOO, II -
7000, ID - 5000 . era1 cztery WJ· 
rółnienja po !OOO .. złotych. 

Z WINY KORE1'1,'Y wypadł w 
nr 3 .,Kontaktów" ~pis auton 
zdjęcia zamieszczonego na str. 6-7. 
Jest nim Stanisław Andruszkiewicz. 
Natomiast na str. ! fotografii do· 
starczył Wojciech Surawskl. Prze. 
praszamy. 

" 
GOŚCILI W LOMŻY 

Wiesia-w Saniewski, reżyser, au· 
tor głośnego filmu ,,Nadzór''; Leszd 
Rudzki, sekretarz ZG ZSMP. 

' ' 

zaprosili nos 
Ośrodek Kultury Wsi ··ZMW „See· 

na Ludowa" - na III Ogólnopol· 
.skie Spotkania Kabaretów VJiej· 
skich; Klub Publicystów Społeczno· 
-Prawnych SD PRL - na spotka· 
nie z prof. Ewą Łętowską, Biuro 
Wysta)ł' Arty.stycznych w Łomży -
na otwarcie wystawy fotograf ii ph. 
„Zabytki województwa łomżyńskie· 
go"; KW PZPR w Łomży - na 
spotkanie w sprawie rozwoju i upo· 
wszechniania kultury w środowisku 
wiejskim i robotniczym; Komiteł 
Obchodów 25-lecla Szpitala ReJono· 
wego w Ciechanowcu - na sesję 
naukowo-szkoleniową; MDK-DST -
na II Krajowe Targi Jazzowe. 
(23 I br. o godz. 11.00 w ,,StałyJJI 
Zajęciu"). 

Wyrazy · głębokiego 

czucia koL 
JOZEFOWI MIECZYtl$KIEMU 
z powodu zgonu 

TESCl()WEJ. 
składają współp_racownłcy 
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W
łaściwie ~rszystko. zaczęło się 
od Olimpiady Wiedzy Spo­
łeczno-Politycznej, organizo­

wanei przez ZSMP. Jestem człon­
! ·em tego Zwlązk,µ od 1982 r. In­
::resowalam siE: historią. II woj.ny 
'wiatowej i postanowiłam wnąć 
~dział . w eliminacjach. Wygrałam 
niejskie a w wojewódzkich doszłam 
~o półli~ału. Jako laureatka elimi­
nacji mjejskich uczestniczy~am w 
zlocie młodzieiy w Warszawie z o­
kazji 40 rocznicy zwycięstwa. nad 
faszyzmem. To było dla mme o­
gromne przeżycie. :Miałam też o­
kazję spotkać się z .prz~~stawicie~ 
rami innych orgaruzacJ1 z całeJ 
Polski, poznać ich problemyt po­
dzielić si~ ·doświadczeniami i kło­
potami. Po powr.ocie -do domu czu­
łam si~ tak, Jakby mi urosły 
skrzydla. Chciała~ co~ ciągl~ ro-: 
bić nie zatrzymywać s1ę na JedneJ 
sp1?;;rwie, pracować. w jakiejś gru­
pie, pokazać (sobie. samej przed~ 
„vszy:;tkim), ie moJa praca musi 
uueć jaki:i sens. Chciałam spraw·, 
dzić. czy rzeczywiście moje ide~ły 
mogą mieć pokrycie w rzeczyw1s­
to~ci. w tym, co robi~. . 
Uważam, Ż" każde działanie ma 

sens, jeżeli służy - innym, a szcze­
gólnie w czasach. z.niecz_ulicy sp~­
kczne j . Być moze poniosła mnie 
po powrocie z ·war szawy pra'Ndz1:­
wu euforia, ule czułam, ie muszę 
co:> pożytcc:zncgo robić. Już nie 
11mia1am stać z boku, po.znstać: tyl­
ko obserwatorem. 

Wszystko mnie interesuje. Nie 
wyobrażam sobie, jak mbżna być 
mieszkańcem mia~ta i nie przej­
mO\\·ać się jt>go problemami. Choć 
nie jestem łomżynianką z urodze­
nia. czuję, ie jest to rnoje miasto 
Wystnrczy roz~jrzeć si~ wokół-, aby 
1obaczyć, co jc:>t u nas do zrobie­
nia. Oczywiści~, najlepiej jest pra­
C'ować ~spoinie, bo tylko w gr-:r 
madzie człowiek nie czuje się osa­
motniony .i zdany na własne siły 
DziQki przynależności do organiza­
cji młodzieżnwaj żyję sprawami, o­
bok których w innym przypadku 
przechodziłabym oboj('!tnie. 
Nauczyłam Sl.G reagowania na 

spawy ludzkie; wystarczy mi sy­
gnał o czyim:i kłr)pocie. Nie '.J.7yo­
br-nżam ·. sobie bierno8ci w takiej 
sytuacji. O moim wstąpieniu do 
partii najmocniej zaważyły rozmo · 
\V) z Il sekretarzem nas-zeJ POP. 
Henryki m Ko~trze"J.'ą . 'Wówczas 
do~złam do wniosku, ie h{!dąc t)·lko 
czfonkiem organizac}i mlodzicżóweJ 
- nie mogq \.V pełni realizować 
wszystkich swoich zamier ze-1.\. Ideo­
logię i „Statur partii znałam już 
da\vno. Zg::.dznłam się z je j zalo­

i polityką .. Dzisiaj partia 
jest mi organizncją najbliższą Re­
prezentuje ludzi \:Vszystkich ~rodo­
wisk społecznych i Żawodowycb. 

W iy C> u nie . ma dro biazgó\\ . 
\V::izystko ::.i~ liczy, bo przegapiony 
zlekceważony, nieistotny pozornie · 
fakt może stać się problemem albo 
ludzkim dram01tem. Sądz.~ . te właś­
riic PZPR jest organizacją ludz1 
pracy, po\vohrną do służenia innym, 
reagującą na zfo i niesprawiedli·· 
wość społeczną. Skoro należy do 
rodziny partii k munistycznych. jeJ 
~a~adami musi kierować si~ w swo­
JeJ działalnoki. 

Może m ).l~ iyciowe · zc1.sady są 
Jeszcze bardzo nacechowane 
młodzieńczymi ideałami Ce-

niG ofŁarnośł l bezinteresowność. 
w ęc.: będq rooić io, co uwatam 
za słuszne, nawet gdybym miała 
~o, tać po glo·..vie. Konsekwencji \\. 
1rnidym po'ltępowaniu należy prze· 
de wszystkim wymagać od siebJ~. 
Oorośji dzielą młodych we<lług . naj­
prostszych kryteriów:· albo dobra. 
albo zła. Ale nikt nie pomyśli o 
tym, i-e rA"l proces wychowanicł 
!dada sie · wiele czynników

1 
-. uie 

tylko. dom; rodzina, szkoła. . Coś 
przecież trzeba z sobą zrobić po 
pracy czy nauce. Na pewno w wie­
lu sa la-eh, na rótnych spotkaniach 
padlo · mnóstwo , t r ze'bu' ' koniPcz-

• ,, t ' " -

m~ , : ,,~ jasne!', ,..zrozumiałe", gd.., 
rnow1ono o nasaycb sprawach, a 
nam pozostały tylko marzenia : - o 
base~ie, ośrodku kultury, jakimś 
klub1e, kortach tenisowych. Do cze­
go prowadzi szukanie rozrywki na 
własną r~kę, wie kaidy. 

Szalenie ważny jest widoczny 
efekt własnej pracy, bo inaczej 
~ru~no potem namówić ludzi do 
Jakiegokolwiek czynu. Pamiętam 
czas~, kiedy chciałam zorganizował 
tak~s .Prac~ społeczn~. Koledzy na-
yc miast nastawiali się na ,,nie" t;o ~o mamy się śzarpać, kiedy 
go l tak nikt nie wykorzysta. 

, 

DLACZEGO WST~IŁAM DO PZPR! 

może nawet nie zauważy". Z mło­
dych rosną starzy, więc nie dziwię 
się późniejszej ich biernej posta­
wie. Ile było porządkowania pła· 
ców, skwerów, kopania, przenosze­
nia, uk?adania? Na drugi dzień 
przyszli inni i przenieśli np. ka­
mienie w to samo miejsce, z któ­
rego myśmy je zabrali. To zraża 
do pracy. Nie chcemy wcale, aby 
słuchano nas i przytakiwano, ale 
chcemy, by nasza praca była za\&· 
ważona; chcemy być naprawdę po­
trzebru społeczeństwu. J estem pew­
na, że gdyby skrzyknięto dziś łom­
żyńską młodzie± do budowy obiek­
tu, którego będzie gospodarzem, 
nikogo nie trzeba byłoby do tego 
namawiać. 

Marazm mnie przeraża. A już 
najbardziej wówczas, gdy 
opanow uje ludzi, któny 

z obowiązku moralnego powin­
ni mu się przeciwstawiać. Pi~l 
lat temu, w sierpniu 1980. 
prawdziwym szokiem stal się 
dla mnie protest robotników. Za­
dawałam sobie pytanie: PZPR jest 
partią robotniczą, \v·ięc dlaczego 

r 

protestują robotnicy? Gdzie te 
wszystkie ideały ,;w imię ludzi 
pracy", „godności ludzkiej", „sza­
cunku dla człowieka''? Wytłuma­

czyłam to sobie tak: n iek tórzy lu­
dzie. ·dochodzący do władzy. zatra­
cali swoją prawdziwą twarz. zmie­
n:ali si~. łapali w tag~el to, co do­
prowadza ich do upragnionego, włas­
nego celu. Ale w tym czasie zna­
łam też ludzi, którzy za nic w ży­
ciu nie oddaliby swojej partyjneJ 
legitymacji. Nie dlatego, że nie zdą­
żyli niczego sobie załatwić. ale dla­
tc·go, że to właśnie oni t worzyli tr; 
zdefiniowan') przez Lenina awan­
!:!a~df:. 

l"·.:1test robotników nie .z:razil 
m .. h:; do PZPR. Przeciwnie: utwier­
dził w przekonaniu, że partia mu­
si pelnić słu:lcbną rol~ wobec na-

rodu. ale nie słowami. „Solidar· 
ność'' stała się potrzebą chwili. Nic 
dziwnego, że ludzie pracy pokłada­
li w niej takie nadzieje. Niestety, 
skończyło się inaczej, nawet okra­
daniem własnego Związku. Za 
wszelkie zlo zapłaciła partia. Ra­
chunek wystawili jej nawet ci, któ­
rzy przyklaskiwali bezsensownym 
d~yzjom; opowiadali się xa pusto· 
slowiem, biernością, świętym spo· 
kojem, odwaleniem zebrania dla 
statystyki, przyjemnym s~dzeniem 
czasu w godzinach pracy. Pami~tam 
takich, którzy nosili legitymacje, a 
wieszali na własnej organizacji psy 
bo „nie wypadało" wtedy inaczej. 
Sądzę, że byli to ci, którzy niewiele 
skorzystali z tej przynależności: ni­
czego sobie nie z.ała twili, bo albo 
nie mogli, albo nie zdążyli. Prze­
rażała mnie myśl: co będzie. gdy 
staną sic: członkami innych oq~a­
nizacji? 

Wtedy, w s ier.pniu, powiedzialam 
sobie, że taka partia nie może ist­
nieć. Musi być inna: wrażliwa, 
sprawiedliwa, aktywna, konsekwen­
tna. odpowiedzialna, odważna. Par­
tia to ludzie, więc każda x tych 
cech powinna charakteryzować jej 
członków. Przynależność do PZPR 
jest dodatkowym obowiązkiem, i 
każdy, kto wstępuje do organizacji, 
powinien zdawać sobie z tego spra­
v,-ę. Tu nie może być mowy o ko­
rzyściach osobistych. Jeżeli już, to 
o satysfakcji, że utj_alo się rozwią­

zać jakiś problem. pomóc komuś 
w jego kłopotach, zrobić coś dla 
własnego środowiska, umieć rozma­
wiać i rozumieć innych. Do tego, 
moim zdaniem, zobowiązuje czer­
wona legitymacja . 

Partia poniosła ogromne straty 
wraz z odejściem z. jej szere­
gów prawdzhvych ideowców, 

którzy nie wytrzymali napięciu 
psychicznego, zmęczeni wieloletnią 
walką z wiatrakami. \Vtcdy, w 

sierpniu, byli przecie.t bardzo po­
łąj!bnl. Na pewno nie mogli pogo­
duć sic z myślą, te %ostali oszu­
kinL Ich kos%tem ~działali„ za ło 
Inni: ciepła, dobrxe płatna posad· 
ka, mieszkanie, ~tudia dla dziecka 
1 jakoś ło szło, całkiem spokojnie. 
Sądzę, te partia dostała ostrą na­
uczkę l terag odzyskuje ~w6j aa­
torYtet. 
Członkowie mojej POP wiedzą, 

po ~o się zbierają. W tej ehwlli 
dręczy nas sprawa trudności lo­
kalowych, co nam deJir,Sanizuje 
pracę; , zakupione m~iyrty spokoj­
nie czekają, a tymd?asem płacin\7 
za dziertawę. Na każde zebranie 
proszeni są tak!e kierownicy ~ 
szczególnych działów, aby mogli 
przedstawić \l!tłasne problemy. Ma­
my wpływ na stosunki mlędzylud~ 
kie w instytucji i mo:!e dlatego 
właśnie dobrze mi się tutaj pracu­
je. Myślę, ie nie tylko mnie. Dla 
każdego- pracownika POP powinna 
być miejscem, do którego może 
przyjść ze swoimi klopotamł. 

Partia powinna być wszędzie ta~ 
gdzie komuś jest źle. Oczywiście, 
nie może wyręczać ludzi w ich o­
bowiązkach; oni muszą rozumieć, 
ie ich niekompetencja czy brak da. 
brej woli zostaną przez macierzys­
tą POP :zauważone. 

Nikt nie przewidzi przyszłości. 
ale sądz~. że jeśli dotychczas spot­
kałam w swoim życiu ludzi nale­
żącycb do PZPR i nie zawiodłam 
się na nich, tak będzie dalej. Będę 
pracować zgodnie z założeniami 
partii i własnym sumieniem. Kon­
sekwencji mi .nic zabraknie, · bo 
zawsze staram si<: doprowadzić do 
końca coś, czego slę podejmuję. Nie 
mog~ przerażać się trudnościami, 
mart\dć si~ na zapas. Ja n1usz~ 
wiedzieć. co się wokół mnie dzie­
je. 

R odzice byli zaskoczeni moją de-­
cyz.ją, ale uznali, ie \dcm, co mi 
jest w życiu potrzebne. Ja chct:: 
być członkiem partii, bo nie umiem 
patrzeć spokojnie na tę bierno§~. 
ktt>ra może nas zgubić. 

Notowało 
GABRIELA SZCZĘSNA 

EW A %URA WSKA jest kandyda­
tem PZPR od maja 1985 r.; pra­
cuje w Wojewódzkim Urzędzie 
Statystycznym w lomży. 

' 
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KONTAKrt 
1986-01-26 . 

mandat 
Odpowiadając na pytanie oby. 

watela Józefa Radulskiego, skiero­
wane do Wojewódzkiego Urzędu 

Spraw Wewnętrznych w Łomży z.a 
pośrednietwem .,Kont-a~tów" ·tnr 
48185), które dotyczyło sprawy, kie­
dy mandat karny staje się prawo­
mocny, uprzęjmie informuję, 1z 

kwestię tę,_ reguluje rozporządzenie 

ministra spraw wewnętrtnych z 
dnia 1 grudnia 1971 roku w spra­
wie nakładania, uiszczania i ścią­

gania grzywien w postępowaniu • 

mandatowym {Dz. Ustaw z 1971 ro­
ku. nr 34, poz. 302 wraz z póź­

niejszymi z.mianami, które dotyczą 
wysokości grzywien). 

Paragraf 6 tego rozporządzenia 

brzmi: „Mandat karny staje s]ę 

prawomocny z chwilą uiszczenia 

grzywny bezpośrednio funkcjonariu­

szowi, który ją nałożył. Mandat 

karny staje się prawomocny z 
chwilą pokwitowania jego odbioru 

przez ukaranego, a jeżeli był na · 

łożony zaocznie - z chwilą uisz­

czeni a grzywny we wskazanym 

miejscu i terminie". 

Z opisane j sytuacji wynika, że 

obywatel został zatrzymany przeL 
patrol MO, ponieważ jechał samo­
chodem, który nie miał prawego 
światła mijania. Po nieudanej pró­
bie usunięcia wady (wymiana ża ­

rówki) pokwitował obywatel man­
dat kredytowy i ponowił prób~ 

naprawienia światła. Teraz powio­
dło się i k ierowca zwrócił się do 
kontrolującego funkcjonariusza MO 
o anulowanie mandatu. ale prośba 

była bezskuteczna. To właśnie zro­
dziło wątpliwość, czy milicjant po­
stąpił słusznie. 

Jak wynika z przytoczonego na 
wstępie przepisu, funkcjonarius2 
MO nie mógł już anulować man­
datu. W swoim postępowaniu kie­
rował się powszechnie przyjęta 

przez kontrolerów zasadą ruch u 
drogowego, że być może kierowca 
nie jest winien, bo nie wie, że je­
dzie samochodem z uszkodzonym 
oświetleniem, więc informuje go l. 

tym i daje szansę usunięcia wady 
Dopiero kiedy kierowca nie jest w 
stanie usunąć usterki, f unkcjon3~ 
riusz proponuje przyjęcie mandatu 
karnegÓ. 

Warunkiem nałożenia grzywny 
w drodze mandatu karnego jest 
wyrażenie zgody Qrzez sprawcę wy­
kroczenia na jego przyjęcie. W 
przypadku odmowy przyjęcia man­
datu sprawę kieruje się do kole­
gium do spraw wykroczeń z wnios­
kiem o rozstrzygnięcie. 

Korzystając z okazji pragnę za­
apelować do wszystkich kierowców, 
by nie powiększali liczby kolizji i 
wypadków przez lekceważnienie 

przepisów ruchu drogowego, złe 

ustawienie świateł i ich nadmierną 

oszczędność, która często okazuje 
się rozrzutnością. 

kpt. mgr WIESŁAW SIENKIE\VICZ 
Wojewódzki Urząd 

Spra\.V \'Ve\.Vnętrznycb 
w Łomży 

.,Kara le 
po w~ejsku•.• 

W nawiązaniu do artykułu redak­
tora Wiesława Kolowskiego „Kara­
te po wiejsku" („Kontakty" nr 
46185) proszę o zamieszczenie na­
stępującego wy jaśnienia. 
Postępowanie przygotowawcze w 

opisanej w artykule sprawie z.o­
stanie uzupełnione w następujący 

sposób: podejrzanemu dodatkowo 
z.ostanie przedstawiony zarzut spo­
wodowania obrażeń ciała u po­
krzywdzonej, rozważona z.ostanie 
sprawa gróźb karalnych wypowia­
danych pod adresem pokrzywdzo­
nych oraz kwestia zniszczenia mie­
nia na ich szkodę. 

Czyny zarzucane podejrzanem u 
dotyczące obrażeń ciała, obejmie w 
trybie art. 50 § 1 kpk prokurator 
rejonowy ściganiem z urzędu Na­
leży z.wrócić uwagę na fakt, że do 
tej pory niemożliwe było przed­
staw1eme podejrzanemu zarzutu 
spowodowama obrażeń ciała u po· 
krzywdzoneJ, gdyż wycofała ona 
zaświadczerue lekarskie z zamiarem 
wniesienia prywatnego aktu oskar­
żema. Ponownie wniosła o objęcie 

ściganiem z urzędu czynu, ja-kiego 
dopuszczono się wobec mej, w piś­

mie. które wpłynęło do Prokuratu­
ry Rejonowej w Łomży 30 paź­

dziernika 1985 roku. 
Uzupełnienie postępowania przy­

gotowawczego jest n iezbędne z u­
wagi na konieczność ustalenia wy­
sokości zniszczonego mienia po­
krzywdzonych oraz dokonania in­
nych ustaleń dowodowych w spra­
wie. 
Błędny jest wniosek końcowy au­

tora artykułu, który mówi, że w 
przypadku objęcia ściganiem z u­
rzędu przez prokurat-Ora przestęp­

stwa ściganego ' w trybie prywatno­
-skargowym narusza to prawo po­
krzywdzonego do dochodzenia u­
karania sprawcy takiego czynu. ~ 
razie umorzenia postępowania kar­
nego - w związku ze stwierdze-

. niem, że przestępstwo jest ścigane 

z oskarżenia prywatnego - po· 
krzywdzonemu w terminie 14 dni 
(od daty uprawomocnienia się po­
stępowania o umorzeniu) przysłu­

guje prawo wniesienia prywatne­
go aktu oskarżenia i domagania 
się ukarania sprawcy bezpośredrrie­

go przed sądem. Prokurator jest 
zobowiązany wówczas przesłać są­

dowi akta sprawy umorzonej. W 
po-stępowaniu o umorzeniu postę­

powania. z wyżej wskazanych po­
wodów, pokrzywdzony jest o tym 
prawie pouczony pisemnie. ·Reasu­
mując - prawa pok.rzywdz..onego, 
co do żądania ukarania, w tego ro-

dzaju przypadku nie są w jaki­
kolwiek sposób uszczuplone. 

mgr ZYGMUNT ZEMBRZYCKI 
rzecznik praso\.Vy 

Prokuratury Woje\.Vódzkiej 
\.V Łomży 

• • • 
opozn10~.'i1.y 

autobus 
Udzielając odpowiedzi na no­

tatkę prasową · („Spięcia", „Kontak­
ty" nr 47/85), dotyczącą pracy dwor­
ca Krajowej Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej w Łomży o­
raz opóźnienia kursu relacji Łom­
ża - Gdańsk, dyrekcja Oddział1.1 
w Łomży uprzejmie wyjaśnia: 

Pierwszego listopada ubiegłego ro­
ku autobus omawianej relacji z 
planowanym odjazdem o godzinie 
7.00 odjechał z około jednogodzin­
nym opóźnieniem. Opóźnienie to 
było spowodowane z winy kierowcy 
zatrudnionego w Oddziale KPKS 
w Gdańsku, który na czas nie pod­
stawił autobusu do obsługi kursu. 
O opóźniezti u podróżni byli infor­
mowani przez dworcowe urządzenia 

nagłaśniające. 

Odpowiedź dyżurnego ruchu, że 

kierowca jest jeszcze w hotelu by­
ra ~godna z prawdą, bowiem tam 
znajdowała się kwatera noclegowa 
Oddziału KPKS w Gdańsku. Gdy 
zbliżył się czas odjazdu i nie było 

jeszcze autobusu, dyżurny ruchu 
osobiście poprosił personel hotelu o 
zorientowanie się, co dzieje się z 
kierowcą. 

Przeprowa dzone postępe>wanie wy­
jaśniające nie potwierdziło , by dy­
żurny ruchu odnosił się w stosun.ku 
do któregokolwiek z podróżnych w 
soosób podany w notatce. Dyżurny 
ruchu, który pełnił omawianego :" 
służbę, jest naszym długoletnim pra­
cownikiem i dotychczasowe jego za­
chowanie, postępowanie i kultura .o­
sobista nie budzą zastrzeżeń. P ·ć 
może podczas nieobecności dyżur­

nego, ktoś inny wypowiedział cyto­
wane w not.atce słowa. Jednak obe­
cnie nie je~teśmy w stanie tego u­
stalić i zająć odpowiedniego stano­
wiska. W celu wyjaśnienia sprawy 
Oddział prób-Ował doprowadzić do 
spotkania skarżącego z dyżurnym 
ruchu, ale bezskutecznie. Niemniej 
jednak poruszona w notatce kwe­
stia będzie omówiona na najbliższej 
naradzie roboczej z obsługą dworca, 
a zagadnienie to zostanie włączone 
do codziennych prac wychowaw­
czych prowadzonych przez tutejszy 
Oddział. 

Za nieprawidłowości, które ·wyst,ą­

piły 1 listopada 1985 roku dyrekcja 
Oddziału przeprasza wszystkich za­
interesowanych oraz zapewnia, że 
dołoży wszelkich starań, by podobne 
sytuacje w przyszłości n-ie miały 

miejsca 

mgr inż. WŁODZIMIERZ LACH 
zastępca dyrektora KPKS 

Oddział w Łomży 

W uzupełnieniu udzielonej Pr 
Oddział KPKS w Łomży odpow; 
dii na notatkę prasową (dotyc~ 
opóźnienia kursu relacji Łomża 

-Gdańsk w dniu 1 listopada 1985 
Oddział KPKS w Gdańsku inform 
je, że z winnym tego opóźnie 

kierowcą została rozwiązana urno 
o pracę za niewłaściwe wykonyw 
nie obowiązków służbowych. 

Sprawa regularnej obsługi kurs 
autobusowych jest tematem każd 
go spotkania z kierowcami. 

Za zaistniałe ,opóźnienie 0ddz! 
w Gdańsku przeprasza zaintere, 
wanych .podróżnych. 

JERZY TRYBU 
zastępca dyrektora KP 

Oddział w Gdańs 

budowa domu 
W związku z notatką zamieszc 

ną w „Spięciach" („Kontakty" 
46/85) wyjaśniam opisaną sytua~ję: 

Właściciel 'posesji przy ul. Szk 
nej 2 rozpoczął budowę domu dw 
rodzinnego z usługami w pa·rte 
na podstawie pozwolenia na budo 
z dnia 10 czerwca 1985 roku. 

Realizowany budynek znajduje . 
w odległości około 1,5 m od ist · 
jącej kamienicy ! mógł być tak 
sytuowany wyłącznie z powodu fa 
tu przeznaczenia obecnie jes 
zamieszkałego obie-ktu do rozbiór 

Ekspertyza techniczna, opraco\I 
na przez rzeczoznawcę mgr. i 
Zbigniewa Kaźmierskiego , okre 
stan budynku jako awaryjny (st 
rzający zagrożenie dla bezpiecze 
stwa) i określa koszt remontu 
ok 75 proc. kosz.tów budowy no-w 
go, identycznego obiektu oraz u 
sadnia jego lokalizację. 

Budowa nowego domu pozwoli 
częściowe rozładowanie sytua 
mieszkaniowej w · zniszczonym b 
dynku, gdyż zapewni przeniesie 
rodziny właściciela 

Decyzja zezwalająca na budo 
była rozpatrywana w postępow 

odwoławczym przez Wydział Pla 
wania Przestrzennego, Urbanisty 
Architektury i Nadzoir\1 Budowla 
go Urzędu Wojewódzkiego i uzn 
za słuszną. 
Uwz.ględaniając występujące 

grożenie bezpieczeństwa Urząd Mi 
ski będzie czynił sta·rania o zape 
niente lokal-i zastępczych wszyst · 
lokatorom istniejącego budynku 
terminie wyznaczonym decyzją W 
działu Urbanistyki, Architektury 
Nadzoru Budowlanego Urzędu Mi 
skiego w Łomży. 

mgr inż. arch . .JERZY MINKOWS 
p.o. kiero\.Vnika Wyd · 
Urbanistyki, Architekt 

I Nadzoru Budowlan 
Urzędu Miejskiego w Ło 

kontrola 
w sklepie 

W związku z listem czytelni 
(„Kontakty «Kontaktów»", „Ko~t 
ty" nr 46/85), dotyczącym c1ą 

sprzedaży czerstwego chleba ws 
pie w miejscowości Rutki Zabo. 
wo, Okręgowy Inspektorat Państ 
wej Inspekcji Handlowej w Biał 
stoku Oddział w Łomży inform 
że w dniach 26-28 listopada 1985 
p:zeprowadz.ił inspekcję omawi 
placówki. 

W dniach kontroli stwierdzono, 
w spr72daży jest świeży (cie 
chleb w ilości pokrywającej pot 
by mieszkańców wymienionej m. 
scowości. Stwierdzono natom1 
szereg innych nieprawidłowoś~I 
zakresie przestrzegania przep1 
obowiązujących w obrocie tow 
wym~ na stanie sklepu znajdo 
się budyń„ kisiel, cukier wanilio 
i 2 słoiki dżemu porzeczkowego 
okresie przydatności do spożY 
nieaktualna lub nieczytelna leg 
z.acja urządzeń pom.farowych, źl.e 
stawiona waga - 1 dag na n1 
rzyść klienta. 

W związku ze stwierdzonymi 
prawidłowościami Oddział Pnł 
Łomży wystąpił do Zarządu. 
„SCh" w Piątnicy z wnioskarr11. 
sprawniającymi l porządkowym 
także wszczęto postępowanie pr 
gotowawcze celem skierow 
wniosku do Kolegium ds. Wy 
czeń przy prezydencie miasta LO 
przeciwko kierownikowi sklepu. 

„mgr ANDRZEJ OGR(>D 
kiero\.Vnik Oddziału f 
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Teraz już nie chodzi mi o 
- . Chcę tylko, żeby to fał-
em1ę. 1 T 
erstwo na jaw w~sz o .. o ~l~-

ustwo w ktorym 1 m1 1-
e osz ' 

. prokurator, i sąd na~et 
a~i;ł bierze! - Aniela S: wy-

a z siebie te słowa połgło-
uc B . ś . 

żeby broń oze za c1aną 
m, ' B ' i 
. e było sły~hac.. ? ~a se an' 

oni: jej corka ~ z1ęc, prawni 
stęi.-cy, którynł cztery lata 
mu przekazała gospodarstwo 
en:ieryturę. 

nadzy 
. 
I bosi 

Od czterooh lat tak ży?ą: ~a ~ 
dnej izbie, a córka z męzem 1 tro.J• 
em małych dzieci - w dwóch. 
_ On jak tylko się upije, za'I'az 
n ie wyzywa, · ~o ? i:La sJ~ bierze! 
' rkę i wnuczki JUZ ~ahltiem na 
oją stronę prze~abac1ł. , R<nma­

ia.ć im ze mną nie wo1ru:». . 
A ziemia miała być dla Małgosi. 
dawna w rodz.~nie tak post~no­

ili Inne d zieci wykształciły s1ę i 
ś~iat poszły; Małgosia, na?młod­

a ledwie podstawówkę slronczyła. 
~ się będziesz dalej m~~zyć, to­
c szkoła na g"'Spodarce n1epot.rze­
a" ~ tłumaczyła . córce Aniela S. 
ięc Małgosia wzięła się do ł"O°b<>'ty. 
·acm111ała jak męż.czyzna. W goopo­
rstwie brak<YWało męskie~ ręki. 

·ciec zanim umarł, przez wiele lat 
·a1 ~błożnie chory. Aniela S. też , 

n i.e oszczędzała. Choć we dw.ie 
lko bvły, na niczym im n~e ziby­
ało. No i zdarzył<> się to meszczę­
ie: Małgosia wys.zła za mąż. 
- Tytko półtO·ra miesiąca razem 
mną m ieszkali - sz.e.pcze Anie­
S. - On p ierwszy uciekł. Zaczął 

ć. Nawet ciuchy dziecka na wódkę 
rzedał. Ona poszła za nim. Jak 
ż mieli dwoje dzieci, bie<ia tak 

przycisnę-la, że Małg.osia wróci-
. Żeby pani widziała te ich dzieci! 
gie i bose! Musiałam je :1aj,pierw 1 

zyodz iać i jej też -co nieco dać. A 
a dalej ugadywać mnie, żebym 
zek.azała gospodarkę, jak było po­
nowione. Ja mówię: „Pe-brze, ale 

y on robić będzie chciał?" To oin 
Palmową Niedziel~, przysięgał, że 

! poprawi, pić przestanie i za f!O­
odarkę się weźmie. Ale mnie tyl­
o te maleń.st-rwa chodziło! 

Małgoo ia była już trzeci raz w 
ży. Aniela S. poszła do gminy za­
wić formalności. No i masz, za­
n urzędnik zdążył gospodarstwo 
isać, z.ięć znowu pokazał, co za 
. 1.beł s iedzi mu za skórą. Jak kro­

na targ powiózł, tak do domu 
wrócił. A na Boże Narodzenię 

aliła się sto<loła. w niej wszystkie 
y, narzędzia i na wet $amochód. 

o jego sprawka!" - mówiła Anie­
S. do chorego męża i Małgosi, 
zypominając, jak to zięć wcześniej 
grażał si.ę, że ich zniszczy. 
- Kiedy tylko zaczęłam przez mi­
ję dochodzić, zaraz mnie rzuciła 
nów za mm poszła! - ubolewa 

d n iewdzięcznością rodzonej córki. 
wa lata ich nie byto. Znowu za­
ły dochodzić słuchy , że u obcych 
zi głodem przymierają. 
tóregoś dnia zjawiła się Małgo­

. z obdartymi dziećmi i podbitym 
iem. „Już nie mam siły - płaka­
- Przekażcie nam tę ziemię, to 
że się ustatkuje." Więc Aniela S. 
e:kazala. 

matczyną ręką 

Mama za wsze mówiła, że gos­
arka bę<lzie dla mn!e - szlo­
Małgosia. Jest drobna chuda 

;edzoria. - Jak razem pracowa: 
my, ona g~ )Szem rządziła. S io­
om w m'. e śc i e d ała na mieszkania. 
noch()d:v 

eraz Małgos~a 'Tla już tę ziemię, 
~nadtv tak smutne doświad­

nia: że . w11ałaby jej nie mieć i 
W1edz1eć. co to znaczy 7vć pod 

tczyna ręką . 

To jest matka! - skarży się. -
~am troJe małych dzieci, a ona 
. tast mi mmóc. tvlko waśnie z 
un · · męzem wszc-iy?\a i p0 sądach 
włóczy' 

. ałg:>'S~a · chodz iła z chłGpcem z 
tednteJ wsi. Ale matka wybifa jej 
,ow:: te amory Sama unatrzvła 

arze.Ja na męża dla córki. w·ięc 
łgosia po<ldqła s:~ jej woli. 

r ~ied! ~ndrzej WY!>ił z nią, był 
Ym z1ęc1e-m . a jak aama, to mu 

ubliżala, wyzywała od pijaków 
zd~adza Małgosia ze :wstydem ta­
jemnicę rodzinną. Bo to jest do­
prawdy wielki wstyd: matka, która 
pije. 

Od słowa d,o słowa, od awantury 
do awantU!l"y - i tak w krótkim 
czasie się poirobik>, że nie mogli z 
sobą wyt1rzymać. 

- Kazała mi się rozwudzić, a ja 
już dwoj~ dzieci miałam! 

- A kogo ona lubi - Andrzej 
macha , ręką. - Wszystkim swoim 
zięciom dała się we matki. Co który 
pró.bowa2 tu pracować, to za["aJZ w 
zlości wielkiej uciekał. J.eden nawet 
ją pohił. 

Oni jednak się ridecyd<>'Wa·li ziemię 
WZiiąć. N alegiaJa głównie Małgosia. 
Jemu by*> d01brze tam, gdzie żyli. 

krwią skóry policzków, krwiak i o­
brzęk okolicy , batrku iewego, §Lady 
zadra.pań na szyi". 

Z protokołu rozprawy sądowej: 
„Oskarżycielka prywatna o§wiadcza, 
że jest w stanie pogodzić się z o­
skarżonym Andrzejem K. pod wa­
rwnkie.m, że ten zwróci jej 2,5 tys. 
zl, opróżni chlewek i spichrz, z kai­
dego gniazda od maciory da pa-rkę 
prosiąt i jeden titr mleka od k-,:owy 
dziennie o:raz że nie będzie jej bil 
t wyzywa.l". 

Aniela S.: „Przez cztery miesiące 
po przekazaniu gospodarstwa bylo 
dobrze, ale jak sprzedali śwtnie, 
które ja jeszcze uchowałam, i wzięli 
za nie 70 tysięcy, zięć poczul się pa-
nem". · 

An<kzej K.: „To wszystko nie­
prawda. Teściowa $pTowadzila nas do 

MARIA. KACZYŃSKA 

Miał niezłą pracę i widoki na miesz­
kanie. A Małgosia swoje: chodź na 
gospodarkę! Widać jeszcze w~erzyła, 
że matka chce dla niej dobrze. Jak 
wreszcie ziemię przejęli. tylko dwa 
miesiące był spokój. 

- Toć człowi.ek ·się sta.ra , robi tak, 
żeby było dobrze. A ona swoje Na­
reszcie jak mnie zgniewa. do naczel­
nika pojadę i sam się zrzeknę, bo 
w takim piekle nie idzie żyć! 

Konkretnie powiedzieć, o ~o matce 
chodzi, nie potrafi ani Andrzej. a.n i 
Małgosia. - Zawsze groszem rzą­
dziła, to może i teraz by chciała -
domyśla s' · ·1dr1.iej. - A m:v że­
byśmy byli -.. niej za parobków. 

potyczki 

Zaczęły się dokładnie w dwa mie­
siące po przekazan:u przez. P n ielę S. 
gos!)Odarstwa młodym. Ich opis za­
wierają akta sądowe. Aniela S.: 
.. Oskcnżony Andrze; K. od ·aty za­
warcia §lubu z mojq córkq znęca iU; 
fizycznie i moralnie nade mn.q po 
to, aby niecnym działaniem zmu.$i~ 
mnie do opuszczenia gospodarstwa 
rolnego". 

Z orzeczenia lekarskiego: „C1itDtJ­
cil poszkodowaq za sz11ję i uder?t1t 
olową oJ deski. Sku.tek:. padbieguięcie 

siebie. Klótnie wzięly się stąd, że 
przestaliśmy jej słuchać co do spo­
sobu prowadzenia gospodarstwa". 

Małgosia: „Mama mimo przekaza­
nia gospodarstwa wtrącała się do 
każde3 sprawy, kazała mi wy.pędzić 
męża z domu, bo pije. Diatego prze­
stali§my jej ~l.uchać. Awantwry 
wszczynala zawsze ona". 

An '.ela S.: ~.Jak poczuli p·ieniądze, 
przestali się ze mnq liczyć". 

Andrzej K.: ,,Przyszła teściowa na 
podwórze i chciała dwa wozy gno­
tu. Odmówiłem, bo gnóJ byl mi po­
trzebny , a teściowa ch.owala świnie 
i mtala w' isny, który bti je3 wy­
s·arczył na 30 arów gruntu. Podbie­
gla do mnie i chcial mnie bić. B11ia. 
pij1:ma. Odepchnąłem ją od siebie. 
Wt edy uderzyła się bokiem. o wóz 

.~ gnojem". 

Aniela S.: „Dusił mnie i bil glo­
wn o gnór. 

Andrzej K. uka~any został grzyw­
ną (15 OOO złO'tych) . 

Aniela S.: „Pobil mnie i zniewa­
tyt za to, że zapytalnm, dlaczego 
zabiera kratę od golębnika. Krzu­
czal: ty k .•. , pooiedzę 15 lat, ale ci ~­
bie Wt1niosq -na cmentarz! Na te; 
podstawie wnoozę o sur?wy wymiar 
k _ ry i osądzenie oskaT.:oneg(> tq ra­
zq więzieniem"'. 

Andrzej K.: „Nie przyznaję się oo 
winy Ch()flzilo mianowicie o kra~ę 
od gołębnika. Chciałem ją poprawić. 
Wziąłem ją za plecy, a teściowa ją 
ściągnęła. Pod ciężarem kraty , upa­
!ila". 

Andirzej K. skazany został . na ka­
rę dwuinastu m iesf ęcy więzienia z 
za wieszeni1em na cz.tery la ta. 

swoiego dojdę 

Wszystko na zmarnowanie 
idzie! - lamentuje półgłosem Anie· 
la s. - Pełno dobytku było, a teraz 
tylko trzy prosiaki, maciorę i jeden 
krowi ogon trzymają! Poszłam do 
naezeln1ka i mówię: „Panie naczel­
niku, pan mnie osźukał. Pan mnie 
na poniewierkę skazał!" 

Zaczęła koło sprawy chodzić: jak 
by tu najwięcej z dorobku życia o­
calić. I wtedy ~oś jej poddał myśl, 
żeby umowę przekazania gospodar­
stwa w sądz.ie obalić i majątek 
niewdzięcznym dzieciom zabrać. 

- Tylko dwa egzemplarze tej u­
mowy podpisywałam - uczepiła się 

kurczowo tej myśli. - Na' pozosta­
łych papierach podpisy moje i mę­
ża sfałszowali! 

Rzecz w tym, że cała procedura 
&R"zekazywania gospodarstwa za e­
meryturę przed naczelnikiem gminy 
sprowadzała się do podpisania przez 
z.ain teresowanych jedynie umowy. 
Aniela S. przegrała sprawę w pier­
wszej instancji, a . rewizja została 
oddalona. Napisała skargę do mini­
stra sprawiedliwości. Bez skutku. 

- Byłam na milicji, u prokura­
tora. Słuchać nie chcieli! Jeszcze 
straszyli, że za pomówienie o fał­
szerstwo sprawę mogę mieć. 

- Czy pani naprawdę wierzy w 
to fałszerstwo? 

Wierzy. Wierzy w swoją krzywdę . 
Czepia się każdego sposobu, który 
by doprowadził do upragnionego ce­
l u - odebrania gospodarstwa. 

- Urzędnicy nas oszukali! Umo­
wę · przywieźli w teczce, a człowiek 
głupi się urodził i głupim umrze! 
Przecież mogłam w tej umowie za­
strzec, że dobytku i maszyn im nie 
~oddajE}! 

- Zgodnie z ustawą - objaśnia 
pracownik Zakład u Ubezpieczeń 
Społecznych - warunkiem otrzyma­
nia emerytury jest ni-eodpłatne prze­
kazanie ziemi wraz z inwentarzem, 
budynkami i maszynami. Wartaść 
majątku nie może być uszczuplona 
w okresie pięciu lat przed przeka­
zaniem. 

- Mogłam sobie zastrzec te świ· 
nie i spichrz, i dwa chlewki, i mle­
ko! 

Pracownik ZUS: - Ustawa gwa­
rantuje emerytom dożywotn:e użyt„ 
kowanie działki o powierzchni 30 
arów oraz bezpłatne do-żywotnie ko­
rzystanie z jednego po.mieszczenia 
mieszkalnego i gospodarczego w za­
kresie niezbędnym do zaspokojenia 
potrzeb. Tylko takie warunki mogą 
znaleźć się w umowie. 

- Mąż często mówił przed śmier­
cią: „J ak chcesz im oddawać. to 
wyprzedaj wszystko, grosza odiót, 
aby na starość nikt tobą nie po­
miatał". 

Pracownik ZUS: - Ustawa chro­
ni interesy młodych następców. W 
przeciwnym razie starzy oddawaliby 
im gołe hektary l puste· budynki. A 
przecież chodzi o to, żeby nroduk-
cja rolna rosła. · 

Ludzie we wsi mówią: - Diabeł 
między nich wszedł i ogonem na­
mieszał. Ten diabeł to wódka. 

- Stara niepotn.ebnie chłopaka 
się czepia. Aż wysechł i zczerniał 
od tej zgryzoty. 

. Aniela ma rację: jut eł młodu 
dlugo z sobą nie pożyją. Towarzy­
stwo takie tam się ~chodzi. że nie­
długo za łby się wez.mąt 

- Dzieci szkoda. 

- Chcieliśmy dom budować 
mówi Małgosia. - Nie p<>zw...,łiła 
na· n. Zastrzetnie zrobiła, że spra­
wy o majątek idą. Mote to l lepie~. 
Po tym, co nam uobila, Jut bym 
jej do tego nowego domu W%łą~ nie 
mogła. 
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U domowiony krzew lipy, prze-
. niesiony do zaprzyjaźnionego 

mieszkanja na parterze, P-' 
kHku dniach zmarniał z zimna 
„Od ponad _miesiąca - pisze w 
liście do redakcji lokator partero­
wego mies-zkania - nie kąpałem 

się. Dla mnie, inwalidy, jest za 
zimno. 9 st"ycznia. o godzinie IO.OO 
termometr wskazywai w tym po· 
miestczeniu 15 stopni. W sqsiednieJ 
klatce schodowej lokatorka, aby u ­
tł'zymać 20 stopni, włącza często 

piecyk elektr11czny. Z kolei w in­
nym mies~kaniu nie zdarz-yio się od 
eh wili oddani.a budynku, aby był 

ciepły grzejnik w la_ience". 
- Kłopoty z ogrzewaniem - in­

formuje Stanisław Milewski, prze­
wodniczący Rady Nadzorczej Spół­

dzielni Mieszkaniowej w Raj grodzie 
- stł po części z winy lokatorów. 
którzy bez uzgodnienia - zmieniają 

kryzy regulujące dopływ ciepła do 
grzejników. Skutek jest taki, ie u 
jednych jest zbyt ciepło, a inni ma­
ją niedogrzane mieszkania. 

- PodeJmowałem wiele starań -
zapewnia J anusz Rutkowski, pre­
zes Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Rajgrodzie - aby we wszystkkh 
m ieszkaniach była odpowiednia 
temperatura. \V naszym bloku 
mieszka prawie cala brygada (łącz­

nie z brygadzistą) PBRol-u, która 
.instalowała centralne ogrzewanie 
Na moją prośbę został oddelegowa­
ny brygadzist a na trzy dni do na­
prawy sieci ciepłowniczej. Niewiele 
dał<> się jednak zrobić. Moim zda­
niem, w<>blein polega na tym, ie 
urządzenia do ogrzewania budowa­
no z myślą o jednym bloku. Sku­
tek jest taki, że nie ma odpowied­
nich zaworów, które „sprawiedliwie" 
dzieliłyby ciepło między oba bloki. 
Teraz. aby je zainstalować, trzeba 
rozcina~ rury. · Będzie to bardzo ko­
sztowne. Zdaniem władz Spółdziel­

ni. koszty te powinien ponieść. wy­
konawca instalacji albo inżynier 

nadzoru. Jeśli nie uda się nam tak 
pokierować sprawą. kosz.ty przebu­
dowy instalacji będą musieli pokryć 
lokatorzy. M-oże to wpłynąć na pod­
wy±Jcę czynszów. 

J'o oddaniu bloku d.o użytku by­
io killka komisji, które stw ·erdztły 
usteTki. Dotychczas nie zostaly one 
u.sunięte. Np. to jedny-m z mieszkań 
nie zamontowano wizjera. Z klatki 
1ch9dowei można zaglądać do 
lrodka. Jak na ironię prezes zapo­
wiedział podwyżkę czyn.szu o 900 
złotych. Już teraz za niedo9rzewa­
ne mieszkanie z u sterkami kategori-i 
M-2 płacę 2200 złotych czynszu." -
pisze czytelnik. 

- Usterki powinny być juz daw­
no usunięte - przyznaje prezes -
ale PBRoL nie wywiązał się z u-· 
mowy. Mimo że gwara ncja na pier­
wszy blok skończyła się w grudniu 
ub.r„ przedłużyliśmy termin ich 
usuwania. Wszystko wskazuje jed­
nak ria to, że PBRol. i tego terminu 
nie dotrzyma. Firma miała latem 
dokonać przeróbki centralnegg o­
grzewania, a teraz te usterki zmu­
szaj4 nas d-o poszukiwania wyko­
nawcy, który usunie je na koszt 
PBRol-u. Nie chcemy mieć wroga 
w grajewskiej firmie, bo to jedyny 
wykonawca. który godzi się prowa­
dzić tak małe inwestycje, . oddalone 
od bazy, ale i Spółdzielnia z f>'lWO­
du opieszało~ci Przedsiębiorstwa nie 
może p0nosić strat. Jednak nie ko-

sziy ·eksploatacji obydwu bloków 
zmuszają nas do wprowadzenia 
podwyżek czynszu, lecz jedynie 
zmniejszen ·e dotacj i. Plakaty roz­
wieszone w klatkach schodowych, 
informujące lokatorów np. o zuży~ 

ci'u- wody i kosztach wywozu nie­
czystości . nie oznacz.ają jeszcze za­
powiedzi podwyżek; w ten sposób 
chcemy .zachęcić do oszczędzania. 

Mało optymistyczne są przewidy­
\.Vania Stanisława Milew'Skiego, 
przew·-odniczącego Rady Nadzorczej 
Spółdz:elhi, po szkoleniu spółdziel-

· ców "" Okoniówku: - Według na­
szych obliczeń, czynsz może wzros­
nąć o 600 złotych. Takie infornrncje 
przeka zali nam przedstawiciele 
CZBM-u. Powodem będzie prze.de 
\.\1szystkim zmniejszenie dotacji % 

budżetu państwa na· ciepłą wodę i 
centralne ogrzewanie.. Jeśli wzros­
ną jeszcze opłaty za usługi gospo­
darki komunalnt::j, czynsz może 

pod~koczyć do 100 złotych za metr 
kw. Wtedy nie pozost,anie nic in­
nego, jak tylko przekazać bloki pod 
zarząd administracj i państwowej. 
Jeśli zostałyby zastosowane stawki 
opłat obowiązujące w m ieszkaniach 
komunalnych, m·oźe nawet nam 
obniżono by czynsze? 

- Lokator:z:y · skarżą s ię na n!e 
domykające si~ drzwi, bałagan w 
piwnicach, brak konserwacji urzą­

dzeń Vlrodnych, ale kto ma to zro­
bić - pyta retocycznie prezes. -
Zatruanienie konserwatora i go­
spodarza os!e<lla oznaczałoby znów 
koni€Czność podwyż-szenia czynszu 
o kilkaset złotych. Jedyną szsnsą 

Spółdzielni jest w tej sytuacji bu· 
do\va kolejnych bloków. \Vz.niesienie 
34-rodzinnego budynku umo.żliwi 

zatrudnienie tych fachowców. Ko. 
lejną nadzieją na oszczędność jest 
dla nas budowa m iejskiej ·~. oczy­
sz.c.z.alni. Przecież w tej chwili naj­
bardziej zn.aczącą kwotę w czynszu, 
oprócz spłaty kredytu, pochłania 

wywóz nieczystości t szamb. Uru­
chomienie miejskiej oczyszczalni 
kilkakrotnie obniżyłoby nam k<>szty. 
Dostrzegamy: ie zbyt pochopnie po- -
zbyliśmy się kotłowni na korzyść 

gospodarki komuna lnej. Okazuje 
się, że przy większej ilości bloków 
własna kotłownia byłaby oszcz~d­

niejsz.a. 
- Można odwoływać i;;ią do idei 

spółdzielczości - skarżą się loka­
torzy - domagać się od nas dbania 
o wspólne mienie. ale kiedy prze­
cieka kran, czy stłucze się szyba, a 
Spółdzielnia nie ma fachowca, po­
winna podpisać umowę z rzemieśl­

nikami. Ale wygodniej jest zlecać 

lokatorom samowystarczalność. 

Mieszkańcy w obu budynkach pła­

cą wysokie czynsze, ir muszą mar­
znąć w mieszkaniach i korzystać z 
brudnej wody na -skutek złego dzia­
łania instalacji. 

Rzecznik praso~y rządu zapowie­
dział na początku roku podwyżki 

czynszów, co administratorzy spół­

dzielni i ich udziałowcy zrozumieli 
jąko zapowiedź ograniczenia dotacji. 
W procesie reformowania gospodar­
ki takie posunięcia były do prze­
widzenia. - Ale dotacje umożliwiały 

byt małym spółdzielniąm, w któ­
rych lokatorzy ponoszą wszelkie 
koszty budowy i eksploatacji Bar­
dzo przydałby się. tańszy pomysł na 
rozwiązanie problemów mieszkani~­
wych maivch miasteezek. 

WI};SŁAW KO~OWSKI 

CIĄG DALSZY ZE STR. l 

W Łomży i Grajewie rozdzwania­
- ją się telefony. Wszyscy grajewscy 

funkcjonariusze milicji i ZOMO 
mają dziś przedwczesną i gwałtow·.: 

ną pobudkę. 

D ochodz1 trzecia nad ranem. 
\Vincenty R, obmywa się nie­

. · co, pospiesznie_ szykuje ka-
napki. Pierwszy kurs ma dopiero 
o czwartej, ale musi nalać wody 
do chłodnicy, przygotować autobus 
do jazdy. Kwadrans po trzeciej wy­
chodzi z domu. Jest -iekki przymro­
zek, powietr.że rześkie, świeży śnieg 

chrzęści pod nogami, gdy marszo­
wym krokiem mija uśpione osiedle 
domków jednoi:odzinnych. Dochodzi 
do przejazdu kolejowego w cen­
trum. Szlabany są opuszczone. Spo­
gląda na zegarek. Przeszedłby przez 
tory, ale obok stoi . radiowóz. Jeden 
z milicjantów podcpod.Źi zresztą do 
niego. Zadaje zwykłe pytania: jak 
się nazywa, gdzie mieszka, dokąd 

idzie 1 dlaczego. Odpowiada. _Mili­
cjant coś zapisuje, i to wszystko. 
Gdy o 5.20 wiezie pracowników z 
osiedla Waltera do Zakładu Płyt 
Wiórowych, spostrzega, że w mieś­

cie kręci się sporo radiowozów, a 
milicja kontroluje karty drogowe 
niektórych kierowców. Pewnie ja­
kaś akcja. Około ósmej na dworcu 
słyszy rozmowę o zamordowaniu 
dróżniczki. Przed jedenastą wraca 

-z trasy Grajewo-Rajgród-Woź-

Alibi też cieniutkie. Wieczorem wy. 
pił z gospodarzem . pół litra, ga„ 
wędząc o wszystkim i niczym. Kon. 
kubina dotrzymywała im towarzy. 
stwa. _G9y butelk? s.i_ę o~u~zyła, F 
ogolił się, ubrał i oświadczył: „Pa~ 
nie Mundku, idę po flachę Za 20 
minut jestem" Czekali na niego 
przed telev;'izorem pół godziny I 
dłużej. Dziewczyna poszła w końcu 

do .sie\:)ie, pan Mun.dek zasnął na 
„amerykan<!"e'". Nie pamięta, o któ. 
rej się zbudził, ale telewizja już 

nie nadawała programu. Był· lekko 
zmarznięty, więc nie oglądał się za 
Jerzym, lecz za pierzyną 

Jerzy F. tymczasem bawił się .na 
dancingu w „Jagience", gdzie nieco 
ogładzony i kontaktowy młodzieniec 
zawsze może liclyć na darmowy 
kieli~zek u towarzyskiej i bardziej 
forsiastej braci. F. bowiem groszem 
nie śmierdti. Nie pracu~e, choć robi 
wrażenie, że bardzo rou zależy na 
pracy, . szczególnie popłatnej. Wy. 
datki ma spore. Mimo młodego 

wieku był już dwukrotnie żonaty 

i ma dwoje dzieci. Żyje natomiast 
z kQnku biną, której jedynym ofi. 
cjalnym dochodem, są alimenty pła~ 
cone przez ojca jej sześciomfosięcz. 

nęgo dziecka. Za pokój u pana Ed. 
munqa płacą 7,$ tys. miesięcznie. 
Matka Jerzego przesyła mu pie. 
niądze i żywność. Jednak z renty 
nawet zasil.anej od czasu do czasu 
przesyłką od rodziny w Stanach 
niewiele może zaoferować. Jeny 
tymczasem przebiera w ofertach, 

ZBRODNIA NA GRAJEWSKIM CMENTARZU 

DARUTA I ALEKSANDER 
WROłłlSZEWSCY 

-nawieś-Grajcwo. Koło dworca 
stoi radiowóz. Tym razem czekają 

na niego. Z kierowcy mnienia si~ 

w pasatera. Przed domem też mi­
licja. Dopiero teraz funkcjonariusz 
potwierdza jego najczarniejsze prze­
czucie: jest podejrzany o morder­
stwo. Rano pies tropiący doprowa­
dził śledczych do tej posesji. Naj­
bliżsi sąsiedzi są zbyt oddaleni, 
willa obok - w budowie; zamiesz­
kany jest tylko wynajmowany przez 
niego budynek gospodarczy.„ 

Nie może zaprzeczy~, ie był wl~ 
dziany po trze<:iel przy szlabanie. 
Co robił wcześniej? Spał ... Kto to 
może _potwierdzić? J.edynie on sam. 
żona z dziećmi nocowała u swoich 
rodziców. Często jeździ do nich, 
chocby z powodu prania czy k~­
piell, bo w tym budynku nfe ma 
wo<ly. Mniejsze ilości przynoszą od 
sąsiadów. . 

Zona właśnie v."l'aca. Z dziećmi 
i teściami. Jedni milicjanci prze­
słuchują ich, inni przeprowadzają 

rewizję. Znajdują zakrwawione 
spodnie Wincentego R. Tłumaczy 

się aż nazbyt sztampowo: - Pew­
nie w czasie świniobicia si~ uwą­

lały. - Milicjanci zabierają wszy­
stkie noże kuchenne, spodnie, służ­
bową bluzę, rękawiczki i buty. 
Buty, których rozmiar i dość cha­
rakterystyczny rysunek podeszwy 
pasuje idealnie do śladów pozosta­
wionych przez mordercę.' żona pła­

cze. Jeden Z' milicjantów uspokaja 
ją: - Niech pani nie rozpacza. Jeśli 
mąż jest niewinny, jutro, najpóź­

niej w niedzielę, wróci na obiad. 
- Teść dorzuca impulsywnie: -
A jak zabił, łeb na pieniek i niech 
ginie ... 

Milicyjny fiat z podejrzanym f 
.dowodami do ?.badania rusza do 
Łomży. 

R. nie wie, ie wprawdzie jest 
jedynym zatrzymanym, ale że po­
dejrzanych pierwszego dnia wyty­
powano aż 45. Dziewiętnastu wyeli­
minowano bardzo szybko. W sobot­
nie popołudnie zatrzymany zostaje 
kolejny - dwu'tlziestopięcioletnl 

Jerzy F. z Wyszkowa, tymczasem 
zamieszkujący w Grajewie. W tym 
samym osiedlu domków jednoro­
dzinnych, choć na innej ulicy. Buty 
ma identyczne, jak Wincenty R ... 

grymasi. Pracę w grajewsklin ZPW 
rzuca po trzech dniach_ 
Są i inne ci'enie. W Wyszkowit!. 

F. znany jest organom ścigania I 
ma tzw. przeszłoś~ kryminalną. 

W sobotę, ~3 listopada 1985 r.1 

zatrzymanych jest więc jui 
dwóch podejrzanych. żaden 

jednak nie przyznaje się do popeł· 
nienia morders~a, a poszlaki ołr 
ciążające jednego i drugiego są wy· 
równnne. 

Mimo to w niedzielę, w połud· 

nie, \Vincenty R. zostaje zwolnio· 
ny z aresztu. Ostatecznie za.de_c:g· 
dowala jedna brakująca kropkn 
na odcisku buta. Identyczny na 
pierwszy rzut oka ślad różni sie 
trl;ldno dostrzegalnym szczegółem. 
Podeszwy mają charakterystyczne 
vv-ypustki - po s;ześć po obu stro­
nach. Jeden z butów R. ma ich i 

jednej strony tylko pięć. Oba buty 
F. posiadają komplel Odciski po· 
zostawione na śniegu również. Mi· 
licja zna też już pewne szczegóły 

dotyczące Jerzego F . 
Wincenty R zdążył na. niedziel· 

ny obiad, choć się już pewnie tego 
nie spodziewał. Nie dowierzał od· 
wożącym go milicjantom. gdy po­
zwolili mu wyjść z -samochodu do 
kiosku po zakupy. Oglądał się za 
„obstawą". Nikt się nie ruszył. Do· 
piero wtedy poczuł się naprawdę 

wolny. Mima że samochód miał cy· 
wilne numery, wolał, by nie pod· 
wozili go pod sam dom. Od prze­
jazdu szedł pieszo. Wydawało mu 
się, że nieliczni niedzielni prze· 
chodnie przyglądają mu się z wro· 
gością ... 

Na porannej odprawie płk Ja· 
szewski polecił nadal prowadzić po· 
szukiwania sprawcy. tak, jakby po: 
<fejrzany F. nie istniał. 

Tymczasem w Grajewie zain· 
teresowanie- zabójstwem nie 
malało. Szczególne porusze-

nie panowało wśród pracowników 
kolei. jedna z kobiet odchorowała 
śmierć koletanki, pozostałe w dal• 
szym 'ciągu czuły się :tagrożone. 

Wiedziały, że morderca, zanim ~ 
szedł na ul. Cmentarną, odwiedzU 
dróżniczkę przy przejeździe _w cen· 
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trurn. Przedstawił się . j~ko mili­
cjant. Przesiedział u meJ ~hy~ z 
ół godziny. Zachowywał się dz1w­

~ie. z ulgą p~zyjęła je~o o~ejście. 
postronny św1~dek. miał .. Ja~oby 
tyszeć że stw1erdz1ł on, iz me o 

~ę osobę mu chodziło. Kogo sz~­
kał 1 czy Alicja P . była właśnie 

tą poszukiwaną? _ża~ne z przypusz­
czeń nie przynosiło Jednak uspo~o­
jenia. Dróżniczki nocną porą dyzu­
rowały parami. Niemal intuicyjnie 
wyczuwały czyjąkolwiek obecność 

w poblizu 

Mężczyźni wychodzili po żony, 

siostry i matki pracujące na po­
południowej zmianie w „Bielpo'' 
czy „Pasmancie'', usytuowanych 
na peryferiach miasta. For~ułowa­
no pretensJe do władz rruasta: w 
centrum pali się zaledwie parę ża­
rówek a osiedla Piaski, Huta, 
Szkol~a toną w ciemnościach. Rad­
ni znów wrócili do tematu organi­
zacJi czasu wolnego młodzieży oraz 
ostrzejszego traktowania przez wła­
dze notorycznych pasożytów. 

w kolejkach i prywatnych roz­
mowach sensac_ja goniła sensację. 

Panikarze swoim strachem hojnie 
obdzielali bliźnich, snując „podbu­
dowane ideologicznie" opowieści • o 
przepowiedniach nawiedzonych, za- · 
powiadających ,,czarną serię", któ­
ra niczym bicz boży ma spaść na 
GraJewo. Inni lansowali graJewską 
odmianę „Skorpiona", w czym dziel-

nie sekundowali im różni .,dowcip­
nisie''. ściga3ący ·samotne kobiety 
oązywkam1 typu: ,,Co, bierzemy ją 
w obroty?„ Na makabryczne żarty 
kobiety z reguły nie reaaowały 
śmiechem. 

0 

Częś& mieszkancow .na zasadzie 
samoobrony chętniej dawała po­
słuch wersji o zabójstwie z zem­
sty, snując najprzeróżniejsze d·o­
mysły o jej powodach. 

Mil_icja sprawdzała co sensowniej 
br~m1ące pogłoski, lecz śledztwo 
orientowano głównie na dwa do­
mniemane motywy: rabunkowy ·i 
s.Pksualny. Niezależnie od tego, że 
hczo!1o się z możliwością upozoro­
wóama gwałtu dla zmylenia orga­
n. w ścigania, a rabunek okazał 
su~ chybiony, bo zarówno obrącz­
ka, jak i okazały pierścionek były 
z t?mbaku. Jednak z daleka napa­
sttnik -:- zwłaszcza podpity - mógł 
ego me dostrzec. • 

Rodzina zamordowanej · niewiele 
· ~oże pomóc w śledztwie Nazwisko 

erzego F. nic im nie mówi. · Nie 
jk7brażają sobie, by Alicja miała 
1
a. egokolwiek wroga. Ich dem na­
ezv raczej ~o ubogich 

- Była taka drobiutka, wątła, 

nieduża - wzdycha K. - Czasem, 
dla żartu, nociłam ją na rękach. 

Dlaczego słabej kobiecie zadał tyle 
ciosów? Każdy śmiertelny ... 

Edmunda C. aresztowanie loka­
tora zaskoczyło: - Zamieszkał u 
mnie - wysila swą pamięć - oko­
ło 15 października. Recepcjonistka 
z hotelu mówiła mi. że to młode 

małżeństwo, dopiero potem się oka­
zało, że nie mają ślubu, za . to ona 
ma maleńkie dziecko. Nie zachwy­
cało mnie to, ale pónieważ byli 
bardzo sympatyczni... Jerzy mówił, 
że pracował kiedyś w kiosku. ale 
rzucił robotę i Wyszków przez byłą 
żonę czy matkę. Znikał na długie 

godziny, .a na wet dni, a gdy go 
spotykałem przypadkowo w mieś­

cie. mówił, że biega za robotą. Cza­
sem spędzaliśmy wieczory przy kie­
liszku i zwykłych rozmowach o 
babkach, szmatkach · i życiu. Nie 
mógł się zrewanżować połówką, ale 
był bardzo uczynny. Gdy przywieź­
li mi węgiel, nie pytając sam wrzu­
cił półtorej tony do piwnicy. 

Nie widziałem go w momencie 
aresztowania, bo w soboty grywam 
aa zabawach. Ale po tym morder­
stwie jego zachowanie nie budziło 

żadnych podejrzeń. Był zupełnie 

normalny, chodziJ po zakupy W so„ 

hotę pomagał mi przycinać różH 

przed domem... Zdecydowanie nie 

sprawiał wrażenia zdolnego do 
morderstwa. 

I nie przyzna wał się do niego. 
KoleJne. przesłuchania nie 
wnosiły do ·sprawy nic nowe· 

go. F . argumentował swą ntewiil· 
ność m.in. tym, że gdyby zabił, 
mógłby spokojnie wynieść się z 
Grajewa Nie był zameldowany, 
więc żaden ślad by po nim nie 

' zośtał. Nibv prawda, ale skoro wie­
dział, że Grajewo jest obstawione. 
te nikt się nie przemknie ulicami 
nie zauważony ... Cóż dopiero ktoś 
obcy, pragnący natychmiast opuś­
cić miasto. Zdecydowanie bezpiecz­
niej było się przyczaić. Tak, jak 
to zrobił F. 

Ten łysiejący blondyn o prze­
ciętnej aparycji nie jest bowiem 
ani głupcem. ani niewiniątkiem. 
Zdążył już - mimo młodego wieku 
- odsiedzieć wyr.ok za kradzf eł. · 
mienia prywatnego, a po · wyjściu 
wcale nie zamierzał się ustatlto­
wać. W Sądzie w Ostrowi toczy się 
właśnie przeciw niemu sprawa o 
napad rabunkowy, a jednocześnie 
w Wyszli.owie - o włamanie. Dla­
czego recydywista odpowiada z wol­
nej stopy, trudno. zrozumie~. Zna-

ne są tylko konsekwencje - F. 
mógł spokojnie buszować w Gra­
jewie, gdzie na ludziach nie zna­
Jących jego przeszłości sprawiał 

dobre wrażenie i gdzie przede wszy­
stkim nie znała go milicja. Dlate­
go „walczył" z przesłuchującymi go 
przez dwa tygodnie. 

W miarę uzyskiwania kolejnych 
wyników badań mikroskopowych 
i innych, podejrzenia śledczych 

zmieniały się w pewność. Wyczu­
wał to F. i w końcu skapitulował 

- przyznał się do zabójstwa Ali­
cji P. Prasa podała komunikat .Q 

wynikach śledztwa. Nastroje w Gra­
jewie zaczęły się spokajać, gdy 
wybuchła kolejna sensacja. Jakiś 

młodzieniec włamał się 10 grudnia 
wieczorem do mieszkania przy ut 
Marchlewskiego, a następnie napa­
stował mieszkającą po sąsiedzku 

osiemdziesięcioletnią wdowę. Obra­
żenia nie wydawały się powatne, 
lecz staruszkę przewieziono do szpi­
tala. Funkcjonariusze zatrzymali na­
stępnego dnia podejrzanego M. ł 

prowadzili rutynowe postępowanie. 

W nocy z 12 na 13 staruszka zmar· 
ła, co ponownie zelektryzowało or­
gana ścigania. J eśll okaże się, ie 
śmierć miała bezpośredni związek 

z pobiciem... Należało dział~ jak 
przy zabójstwie - dokładniej przyj­
rzeć się podejrzanemu i poszlakom. 

Znów odżyły plotki o „czarnej 
serii" i o tym, że nie zatrzymand 

tego, co trzeba, i że wła§ciwy -
odzyskawszy pewność - znów mor­
duje. Tym razem jednak nie po· 
wtórzyła się historia Wincentego R. 

Sam R.. nawet w dwa miesiące 
później, wciąż nfo może otrząsnąć 
się ze swej. niesamowit~j przygody. 

- Nikomu nie tyczyłbym podob­
nej. Gdy wróciłem do roboty, k1e­
rownik dał ml dzień wolnego. Zo­
baczył, jak mi się trzęsą ręce. Ko­
ledzy nie witali mnie radośnie. W 
areszcie ani jedzenie nie było mi 
w głowie, ani spanie. Czułem, te 
umieram na raty. Jak mi powie­
dzieli, że jestem wolny, 3akby ml 
pięć lat odjęli. Na piechot4; bym 
już do Grajewa zaszedł. 

W domu dowiedzłałem słę, te t 
żona przeżyła niemało. Gdyby mi­
licja nie kręciła się koło domu 
wciąt czegoś szukając, ludzie by 
nam chyba szyby powybijali. M6j 
cioteczny brat chodzi do "jedynki". 
Nauczycielka na lekc)I mu wytknę­
ła: ,,Twój brat kobietę zabu•. łut 
mnie osądziła. potęplla · całą rodzi· 
nę. Na ulicy ludzie pokazywali 
mnie palcami. Pewnie m6wtlł Pl"Z7 
tym: ,,O, poszedł ten morderca•. 

Nie wiem, z jakiej racji mnie to 
wszystko spotkało. 

- Gorycz Wincentego R. jest 
zrozumiała - komentują prowadzą­

cy śledztwo naczelnik Wydziału 

Dochodzeniowo-Sledczego WUSW 
ppłk Dymitr Mieleszko i prokura­
tor Eugeniusz Wildner. - MnieJ 
zrozumiałe są natomiast manife­
stacje wrogości wobec podejrza­
nych. Czasem d.ziwnym trafem lo­
su, przez zbieg różnych okoUcznoś­
ci, ludzie stają się mordercami, 
ofiarami, a także podejrzanymi o 
zbrodnię. W przypadku R okolicz­
ności przestępstwa były bardzo dra­
styczne, a poszlak sporo I dla tego 
musieliśmy go zatrzymać. Co jed­
nak nie jest równoznaczne z aresz­
towaniem. Ale same zapewnienia 
podejrzanego, jego zachowanie, · a 
nawet dobra opinia o nim osób po­
stronnych, to za mało. Wa~ne były 
tylko dowody. Dlatego, wcześniej 

czy później, po przeprowadzeniu 
wszystkich badań i tak zostałby 
zwolniony, ale strach pomyśle~. jak 
traktowaliby go niektórzy, gdybyś­
my nie znaleźli prawdziwego za­
bójcy. Musiałby chyba opuścić mta­
sto. Faktycznie stałby się jeszcze 
jedną, bezkrwawą tym razem, ofia­
rą Jerzego F. 

Jednakże nietolerancyjność i po­
tępienie dla mórderców ma rów· 
nież dobre strony. Ludzie ch~tnie 

pomagają w wykryciu sprawcy. 

Niejako przy okazji znaleźliśmy te! 
mężczyznę poszukiwanegQ za Inne 
przestępstwo, a przede wszystkim 
odkryliśmy, że liczba mężczyzn z 
dewiacjami seksualnymi, głównie 
ekshibicjonistów, jest w Grajewie 
niespodziewanie duża. Zboczenia te 
nie są bynajmniej zarezerwowane 
dla tzw. ludzi z marginesu. Wielo­
ma dewiantami zajmuje się specja­
lista seksuolog. 

P rzedstawłcłele organów łcłga­
nia nie zdradzili, jakim spo­
sobem wpadli na właściwy 

trop mordercy. Wiadomo jedynie, 
że stało słę to dzi~kł tmudnemu od­
wiedzaniu wielu młeszkafl. dro­
biazgowemu sprawdzaniu wszyst­
kich łnf ormacji I poszlak. Sledz­
two nie zostało jeszcze oftcjalnie 
zakończone, trwają badania psychia­
tryczne, uzupełnianie akt. Prawdo­
podobnie d9piero podczas procesu 
ujawnione zostaną pewne szczegóły 
śledztwa, wyra:fnłej zarysuje się 
motyw zbrodni f psychologiczny wi­
zerunek mordercy. 

(Nield6re lnlcJały nazwisk zostały 
zmienione). 
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kontaktY 
kontaktOw 
Od chwili zawaTcia zwiqzku mal­

żeńs~ieoo - zajmowalam się wycho­
waniem dzieci. Mąż mój pracowal w 
Zaktadzie Enetoet11czn11m w Kolnie 
na stanowisku. ete ktromontera linii 
na~wzetrznych.. Przęz cały okres 
swo3e3 pracy opł,a.cal składki ZUS-u . 
i cała rodzina byla ubezpieczona. O­
becnie, kiedy mq.ż jest na Tencie -
bo w czasie pracy został P<>rażony 
p:qdem i utracil 50 PTOC. zdTOWia, 
nie. mamy prawa do korzystania ze 
świa.dczen lekarskich . i zniżkowego 
zakupu Leków. 

~ Czy tak powin1t0 być rzeczywiś­
cie?. Dla~zego wi.ęc instytucja, przy 
pobi eraniu. skladek ZUS-u dodatko-. , 
wo me potrąciła skladek od nie­
szczęśliwych wypadków? 

Nadmieniam jeszcze, że mój stan 
z~rowia nie pozwala mi na podję­
cie pracy. 

TERES.4 6óRECKA 
Kolno 

Od redakcji: z prośbą o v..:-yjaśn:e­
n.ie Pani wątpliwo:ki zwrócil iśmy 
się do Inspektoratu Z US w Łomży 

„lVIąż czyteln iczki powinien sk '.e­
rować wniosek do Oddz:ału ZUS 
w Zambrowie o pr zyzri an ;e dodatku 
rodzinnego na człoPk6w -r.odziny 
którzy pozostają na. w.t lą ::znym u~ 
t r zymaniu. Do w niosku powinien 
dołączyć: wyciągi z aktó~ ur od-ze­
nia członków rodziny. wyciąg z ak­
tu z~warc1a związku małżeńskiego, 
zaświadczenie o stanie zdrowia żo­
ny (jeżeli nie wychowuje dziecka do 
lat ośmiu i osiągnęła wieku 50 lat) 
oraz odcinek renty. 
Oddział Zakładu Ubezpieczeń Spo­

łecznych, Po otrzym.anm wniosku, 
podejmie stosowną dPcyzje zgodnie 
z ustawą 'Z dnia 1982-12-14 o za­
opatrzeniu emerytalnym pracowni­
ków i ich i ;xlzin (Dz. U. nr 40 poz. 
267). , 

ELŻBIETA GAWRO!VSKA ~ 
kierownik Inspektoratu. ZUS 

w Łomży 

* * *· 
W swoim życiu bylam w różnych 

s71tuacjach, a1e nigdy dotąd . nie 
spotkalam się z taką życzliwo$ciq 
~La cztowieka, miłością bliźniego, 
iak w szpitalu w Łomży, na oddzia­
le wewnętrznym. Nie wyróżniam 
nikogo, gdyż tak serdeczni i dobrzy 
ok~zali si~ wszyscy, któ rzy się mną 
.iaimowaLt: lekarze, pieLęgnark'i, sa­
Lowe. Potrafili porozmawiać jak z · 
przyjacielem, co więcej czasem po~ 
mogło n.iż tabletkL Za to wszystko 
życzę tm wsz11stki.ego, co najlepsze. 

BRONISŁAWA ZAREMBA 
Jakać Mioda 

* * * 
Jestem czlonktem Ra.du Redak­

cyjnej pisma ,,Kontakty", co uw'l­
żam za szczególny zaszczyt. W 
swoich opiniach na t emat treści pis­
ma staram się zawsze być obiek­
tywny - zarówńo na zebraniach· · 
Rady, jak t w prywatnych rozmo· 
wach z innymi czytelnikami tygod­
nika. Fakt ten w 'mOim środowisku 
j est powszechni e znany. Ma to jed­
nak również swoją złą stronę. Otóż 
publikacje krytyczne, dotyczące ó­
sób lub instytucji z terenu m iasta 
i gminy Ciechanowiec, niekiedy 
przypisywane są mnie, choć wcale 
n.fe jestem ich au.torem. Dotyczy to 
szczególnie rubryki „Spięć". 

STANISŁAW TYMIŃSKI 
Ciechanowiec 

~cl reda kcji: wierzymy. iż opu­
blikowanie t ego listu położy kres 

,.. wszelkim dalszym pode jrzeniom. 

* * * 
Kochana TedaJccjo, przesyłam ci 

podziękowa,rz ia za tak interesujące 
; dobre czasopismo.· J est w nim 
wiele ciekawych informacji oraz za­
bawnych historyjek. To wszystko 
sprawiło, iż bardzo polubiłam ,,Kon­
takty", a śledzenie wydarzeń za„ 
mieszcza.n11ch w tygodniku jest · dla -
mnie dużą przyjemnością. 

WERONIKA MA!(IAK 
Głog61D 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

gdy dzieci już spały, w~~cała Wi­
~ł~c~a d? Inst!tutu, brała z zaprzy-
1a~mone3 ręki klucz, wyjmowała 
m1kro~kop, preparaty, najnowsze 
czasopisma medyczne i . śledziła, ·po­
równy~ała, czytała, opisywała; u­
czyła się. 

- Ja sobie medycynę wyobraża­
łam j~k ś~iątyn:ę, jak ołtarz, gdzie 
człowiek Jest istotą niesłychanie 
s~acowr_ią i wartą wszelkich starań. 
Nie pqJmowałam, że w grę mogą 
tu wch.odzić pieniądze. tytuły nau­
k?we czy zawiść. Nie zdawałam so­
bie sprawy. z ~ego, że bez wzgl~du 
na. slusznosć i przydatność moich 
wniosków badawczych, o jakimk')t-
wiek szacunku nie moi:e być mowy. 
·F~l.czer to . felczer i kropka. Kiedy 
m1Jał trzeci r ok od wydania nieod­
woł.alnego zakazu kończenia przeze 
mrue. studiów medycznych, zarzą­
?zema się zmieniły. dyplom robić 
J~ż. m~gła~, i w trzy miesiące póź­
Ille J .zJ.a\~·nłam się tam, gdzie już 
wczesme~ prop~mowano mi pracę: 
na Oddziale Ginekologicznym Szoi­
tala Praskiego, którego ordynato­
rem był prof. Welman. 

C?kazała się doświadczonym cyto­
l~g1em o wyjątkowym talencie 
diagnostycznym. Alicja N.. dziś r ­
merytowana nauczycielka t 'AI ierdzi. 
że ~i~gnoza frlłodziutkiej' dr Wis~ 
łockieJ (tam, gdzie orzeczono noWL'­
twór, \Visłockn roz.poznafa gru ~ l icG) 
uratowała jej życie. I doda je: -
Było. to troskliwe. p ogodrie stwo­
rzenie, dość wymizerowane. ale z o­
gromną serdec z.n Jścią w oczach. 

- Kiedyś leżała u nas pacjentka 
u której trudno było wykryć przy~ 
c:ynę choroby. Twierdziłam, ze jest 
mą gruźlica, i z niecierp!!wością 
czekałam. na wyniki badań. Gdy po­
twierdziły moją diagnozę. zawoła­
ła~ na korytarzu do pr ofesora: 
,.Miałam rację. to gruźlica!" A pro-· 
iesor spojrzał na mnie lodowato 
i wycedził przez zęby : .,Zapomriia­
łaś, że na tę gruilice choruje dzie­
wczyna, która ma zmarnowane ży­
cie. Najpierw trzeba być człow:~­
kiem, .pot;m lekarzem!" Tego przy­
kazania s 1.arałam się prżestrzegać 
przez całe życie, jak wszystkiego. 
czego nauczył mnie ten doskonały 
praktyk, teoretyk i wspaniały czło­
wiek. 

N agle zjawił się w Warszawie 
Stefan Soszka, który - łącz­

. nie z paroma kolegami - z 
dn~a _na dzień zostaf bez pracy. 
Dz1ęk1 swym kwafifikacjom i sku­
tkiem przyjacielskiej pomocy - zo- . 
stał ordynatorem Oddziału Gineko­
logicznego w klinice białostockiej. 

- Wśród zaproszonych na otwar­
cie tego oddziału przypadkowo zna­
lazłam się. i ja. Inauguracja połą­
czona była z wielką sesją nauko­
w.ą. ~iedziałam, słuchałam i już 
w1edz1ałam: to jest to! Stefan So­

-szka, . pionier polskiej cytologii, na-
ulww1ec z krwi i kości, pozwalał 
swym asystentom robić · niezwykle 
ciekawe badania. To, co zaprezen­
tov.:ano na owej sesji, stało na naj­
wyzszym naukowym poziomie. Sta­
nęłan:i na głowie, żeby dostać się 
do Białegostoku. Wcale nie było to 
proste. W Ministerstwie Zdrowia 
s~ą~ n; usiałam dostać nakaz · prze~ 
rues1erua, myszkowano przez półto­
ra miesiąca, co też za tym stoi, że 
ktoś marzy o pójściu na prowincję, 
g~y wszyscy pchają się do ·stolicy. 
Kiedy wreszcie otrzymałam wszel­
kie możliwe zezwolenia i ustaliłam 
że 4 dni eędę w Białymstoku· a 3 
w Warszawie, zaczęłam najpiękniej­
szy okres mego życia. 

Klinika była wielkim zakładem 
kształcącym naukowców. Każdy mu­
siał si~ nie tylko sam uczyć, ale 
uczyć mnych. Profesor Soszka tak 
znakomicie wyposażył laboratoria 
badawcze, że wielkie zagraniczne 
sławy szeroko otwierały oczy na 
ich widok. Każdej środy odby(,,vały 
się zebrania na ukowe, na któfych 
każdy referował to, czym się aktu­
a lnie zajm uje. Inni poddaw ali go 
druzgocącej k r;rtyce. Była to wsna­
niała szkoła przygotowania rne~y­
torycznej str ony p racy nauk owe j, 
zbierania materiałów, wyciagani~ 
wniosków. ' 

- P rof es or niszczył nas bez li­
tości; oczywiście tylko w potycz­
kach naukowych, bo krzywdy nam 
nie robił: to nie siebie wysyłał za 
granicę na ciekawe konferencje , ale 
swoich asystentów. Niemal każdy z 
nich zostął wysłany na parę mie­
sięcy do zagranicznej kliniki- dla 
spenetrowania poziorr..u wiedzy, któ­
ry go· interesował. ~e . rów n ocze­
śnie tych samych asystentów wysy­
łał do powiatowych szpitali Biało­
stocczyzny, aby się prawqziwego zy„ 
cła p.czyli. Na ten czas · ściągał gl-

nekologa z tego s~pit.ala do swoJeJ 
~.uua.1., oy ri.v.ł>i rvoic speqalJ.i.ac.Ję. 
~o:;;~a i.o cny t.lćl Jeuy uy pro.1..e::;'v.r 
w .l"'01::>ce, k1.u.1.y wy willuOwcti ::neu­
nuu pxo.1..eso,cvw, k1iKuna:->1.u ctocen­
tow, a cnyua ca1e wo3ewv\.lz1.wo 
wyuo!ti.o.ry i.UWa!. i~1eocemouy mo,or 
nauA-owy; ozięK! ruemu 0101.lo~eKa · 
naul(owa w i: ała..:u tlramcK.1.cn z.a­
op11u ...ona oyrn we ws,y::n..Ko, cv naj­
nuw::>.c.tgo Hd sw1ec.1.~ nap1:;auo w 
gmeń.owg1.1.. W .r.:.s1ałymst0Ku ziszcza-

. iy su~ ll.1.vJe n1aJ.·t..eula. 
- !~ap1::;ała paa1 w „~tuce Kocha­

~ua·· : rr"-t-' wieie . wieKO'W kovt.ety 
.c.awiea.zc.oue w miłosci zamyk.a<.y 
.)i.ę ·w "'.w;:;ztor "e a.o K.olica zycia". 
'-'L>Y lUlUKct, w k1.o.1.·ą ta.I.{ pani uc1e­
K.a1a, nie oy,ia t.ym K1ast..L01em1 

- Nie, 1 1.0 co ll<łJmmeJ z awóch 
po..vvu.>w: 111e uc1eKc:t.i:'1m w nauK~· 

a.ie mugi.am bez meJ życ. Może t~ 
1 Pvu.pc.o..,Yl;~.1..l.t! O! L.l!!l, aie ci..y dz1-
WH1.y . . sil:(, g~•Y k„o;:; iw1eruZJ., ze rue 
mot.~ zy..: oez mu.t::y ..c1 '! Dosi.<:o.1.1a10sć 

.LU...a.t..K.le6o tagani.auu ' je::;t niepra­
wuo.Fo-o..iua i cL.ło w ieK musi Cioma­
wa...: og„ 01unycL1 e11!v..:J1, kieuy od­
K1'.1 wa ;, ... go t.dJt!ma1ce. /\. po a.1.·ug1e: 

- llJ.c;! vj law .t.a. w ieu.aond. - w mi­
łos(.;~:. 

;:;,y iJla1a w.oc:.io, lecz krotko. Zanim 
Pv~ ... „ u! Wlt:;Ct.u.i:em 1nogia zaorac 
::.J.ę \.40 SwO.l.l..11 KO!Ol'Owy..:11 p.:tpara-
1.vw , J.uU::Ha.i<t UvOL ac :Hę Z CY t.OJ.Ogi­
Ckii,Y u A1 vcl'-'.iHld.11!1 a1a 1uin1K1 a.la 
!J..1. .t..Y ..:1.vani .!'>.U.i.ej 0 weJ, cua kw rej 
~uw~l.eL. PJ.<Acu.va1a, i Wiaśdw1e ala 
Cc-<.1.\:gv vVOJe "vv:..1L. t. \Vc:l. 01dłOS1.0CK,ego; 
.... ,Y1a w0.v..:~;;.1, .:> uov.-iem je...lynym , 
c . ..iJ' ua cy~o~?g1em w oKolic:y. „1vli­
C.1.ic ..... 1na, w.:.~a,'vuj: " - o szosi:.ej r ano 
, .... L-Y...:.t..ał j:::~J ni:l.U ~chem „aumini­
su a...:y J~JY , J C\.ł\.O ze spala na skła­
uaw::J c:l.ile.!.·y reauce w gauinecie ciy-
1 eiu~. a. vv ięc brała posciel pod pa­
chę i do łazienki, gdzie z wolna 
p„ '-Y wmmała pod s 1.rumiemem z1m­
neJ wuoy. 

. W „myszarni", czyli pomieszcze­
mu . z eK.:.perymen1.amymi z.wierzę­
tam1 •. dokąd się poLem przeniosła, 
ouuLJł Ją naLomi~st przymarznięty 
do twarzy k oc. Kailowy piec stygł 
Jeszcze n.a poc.lątku nocy. 
Aż wr eszcie - w poszukiwaniu 

lokum - dotarła na strych ze szpi­
~1~ą szwa!n:ą. Odgrouilla się od 
nieJ szarą bio!iotec.t..llą i przescie­
raaiem, na cegłach po!oż.yla siatkę 
ze starego łouta, na niej - mate­
rac. wysab1·owała skądś stolik i 
kr-.t.esło, posrnwiła dzban z piękny­
m~ g~łązk~m1, jednym słowem, jak 
mow1, „by1a hrabiną i Królową 
Snieżką" 

U iał~stocczyzna ta~ntych lat 
U była s~ansenem średniowiecza. 

ł"rzywoL.ono na oddział ko­
biety z. macicami przeoitymi dru­
tem dla wywołania poronienia albo 
z wnętrzościami roipuszcz.onymi 
~zarym mydłem, które miało roz­
puscic ty !Ko płód. N ie wolno było 
w~edy .1~ga~nie prze.t:ywać ciąży, 
w~ęc w1eJsk1e babki robiły, co u­
miał~. ~ tak przenosiły się na tam­
ten. sw1at ~ powodu jednego płodu 
ko~1e~y. ~to~e pozostawiały na tym 
św1e.c1e p1ęc1oro, sześcioro dzieci. 

- Pierwszy raz w Białostockiem, 
pod Łomżą, zobaczyłam prawdziwy 
kołtun i byłam świadkiem strasz­
nych awantur, gdy kobietom w 
si:pitalu ktoś chciał ten kołtun 
~ciąć. I tam po raz pierwszy zo-. 
baczyłam 24-letnią dziewczynę cie­
mną od brudu. Jasne miała tylko 
wewnętrzne str.ony dłoni i twarz.. 
Przysz~a rodzić. P~zez. całe życie 
myła się w ten sposob, że brała wo­
dę w us ta i pryskała mą na dłonie. · 
Salowe, przy pomocy ryżowej 
szczotki i mydła do prania, usiło­
wały dziewczynę wybielić; dare- · 
mnie, koloru dojrzałego mahoniu 
nie Lmieniła. Gdy człowiek na to 
pa·~rzy, czuje się jak gość w piekle; 
który m imo płol)'1ieni dookoła nie 
może uwjerzyć w prawdziwość o­
gr~ia. Gdy zz.ś wreszc:e uwierzy, a 
wie, że sam może stamtąd wyjśf;, 
m usi wyprowadzić i innych. I to 
pewnie czuł mój ojciec, zapalony 
d~iałacz PSS- u i Związku' Nauczy­
c1elsh va Polskiezo, gdy patr zy! na 
nasze Bdlmy. Chodt.iłam czasem do 
t akiego domu, gd.ó e w .J<or?ta~zu 
był jeden zle .v z kran em, a w ma­
lusieńkich pokoikach, na siennikach 
wreniecionych i b!'udnych, leżało i 

· piętnaście osób, z czego połowa z 
gruź!icą. Pamiętam rodzinę na Wi­
dzewie, któr a szyła. całymi dniami 
garnitury, zaś kilkuletnie dzieci ob­
dziergiwały dziurl~i. Potrafili uszyć 
trzy gar nitury dziennie ; za jede n 
dostawali 75 groszy, a za złotówkę 
dziennie można było skąpo wyży­
wić jedną osobę! Pamiętam, nad 
ryns~tokami siedziały te bałuckie 
stworki o głowach jak banie, szy­
jach jak niteczki i nóżkach w ka­
błąk wygiętych, i z kloaki, tymi 

rynsztokami płynącej, wyławialy 
skórki chleba. Pamiętam rodzinę 
żydowską z siedmiorgiem dzieci, 
mieszkającą w wykopanej w zie„ 
mi norze, przykrytej papą. A gdy 
mama wywoziła nas na Orawę 
wszędzie widziało się umierających 
z głodu przygłupów, obarczonych 
w?lem. Bo i któż wtedy myślał o 
mikroelementach i soli jodowej? 
„Czy ci ludzie muszą się tak mę­
czyć - myślałam? - Czy te nie­
szczęsne upiorki muszą się rodzić 
a. !tobiety, nie mogące udźwignąć 
c1ęzaru następnego dziecka umierać 
zabijane przez nieludzkie' warunki 
i nieludzkie paragrafy?" Od chwili 
kiedy postawiłam sobie pierwsze ~ 
tych pytań, do czasu pytania osta-

. tniego minęło więcej niż dwadzie­
ścia lat. I tak ja, którą do gineko­
logii przywiodło pragnienie walki 
z niepłodnością, a więc walki o po­
wołanie człowieka do tycia za 
wszelką cenę, musiałam. opowiedzieć 
si~ za koniecznnścią rezygnacji z in­
sprrowania życia, jeśli jego cena 
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okaz.yv.--ała się ~ wysoka. Zajęłam 
s~ antykoncepcJą. 

M
ichalina Wisł~ka, os?ba on-
giś nieśmiała 1 raczeJ ustęp­
li"Wa, z.nslaz.ła się nagle w. sa­

m oku _cyklonu, ~tóry - zmie.- .. 
::;;jąc tylko natężenie - do dziś 
nie przestał być aktywny. Nazwa­
ni go zacofaniem to uproszczenie, 
de i zacofanie, konserwatyzm, za-
~!manie jako zajwis~a społecm.e 
ani nie powstały, ani me kulty?"uw 

;IP same lecz są owocem w1elo-s.-.. , • 6 wiekowych zabieg w. 
Sięgnijmy w przesuość, i to nie 

bardzo odległą: Lom:t.a,· rok 1929. 
p00cr.as szkolnego św~ęta ~portu 
dzieci wYStąpiły w stroJach gunna· 
stycznych. Wkrótce liczne środki 
masowego przekaz? . v.;y_dr~kow~ły 
list biskupa łomżynsk1ego p1ętnuJą­
cy w wydarzenie: ."W s:koro.ch ~en-
skich odbywaj'q się ćwiczenia gim­
nastyczne w takich u biorac1z., iż o­
bTażają one uczucia w~tydUwości 
mlodzieży, zmuszonej do ich używa­
nia". Rzecz cała mogłaby dzisiaj 
służyć jako niemal zab~wny przy­
czynek do historii rodzimego oby­
czaju gdyby była wyjątkiem, in­
cyde~tem, a nie dow.odem na 
wszechwładność orędowników hipo­
kryzji i pruderii, która zresztą do­
tarła do przedproża XXI wieku, 
zmieniona nieco, ale nie inna. 
Oczywiście, dzisiaj żadnemu do­

stojnikowi w suta~ni<: 11:ie . prtej­
dzie przez myśl garuerue Jakiegokol­
wiek przyodziewku, lecz odniesie­
nie do tego, co pod przyodziewkiem 
znajduje, w gruncie rzeczy nie ule­
głą zmianie. Między innymi l an­
tykoncepcja - z całym, opraco­
wywanym od dziesiątek lat przez 
lekarzy cywilizowanego świata, ar­
senałem - jest arbilralnie przez 
Kościół zabroniona. Wstrzemięźli­
wość płciowa oraz naturalne regti­
lowanie (według wskazań kalenda· 
rza i termometru) potrzebami ciała 
mają się pono przyczynić do wz.ro­
stu rodzicielskiej odpowiedzA.alnoścL 
Czy i jak się przyczyniają w pol­
skim społeczeństwie, złożonym w 
większości z katolików? Jak? Albo 
zgodnie z teorią, albo z praktyką. 

' .~.„·~··~ .„, . s· '''"'i~·.");::.-.·~. ·„ „ .... -.... • • 
„ - ••• : ••• ... 

Teorię nie wszyscy przecież traktu­
ją z równą odpowiedzialnością i po­
wagą. 

W Tozdziate dotyczącym zmysłów 
należałoby zastąpić opisy s11tu.acyi- 9 

A zarządzający w kraju? Pozor-
nie są tutaj w porządku. bo ze­

. zwalają na stosowanie wszelkiej 
regula~j i u.rodzeń. Jednak od tego 
życie polskiej kobiety jeszcze nie 
słało się_ łatwiejsze: jej urzędowy 
protektor - min1stęr zdrowia - nie 
zapeWn.ia przecież śkutecznego, nie­
szkodliwego i taniego środka anty­
koncepcyjnego. A czy etycme 
jest - ze społecznego punktu wi­
dzenia - zaopatrywanie w środki 
antykoncepcyjne o niezłym świato­
wym standardzie wy ł ą c z n i e 
sklepów · „Pewexu ?" 

ne charakterystyką prawidłowości 
reakcji receptorów dotykowych. Ina­
czej Autorka nie potrafi się obronić , 
przed zarzutem pedagogicznej nie- . ~ 
odpowie<izialfl9śCi i uprawiania por- j 
nografii pod ·płaszczykiem inform.a- , 
cji (w naszych warunkach kultu- ! 

rowych, oczywiście). Tekst należy : 
więc uzwięźlić, • odplastyćznić. ina- . 
czej wywoła tylko śmiech i obu­
rźenie". 

spi. 
to~Alffi 
łl86-01-2 

W 1984 r. Polsce przybyło 700 OOO 
noworodków. Czy wszystkie one 
przyszły na -świat na skutek świa­
domej woli rodziców? Oczywiście -
nie. Ale wszytkim należą się żłob­
ki, przedszkola, pieluchy, wózki... 
Trzeba je wyprodukować Czy bę­
dzie to tańsze od ~rodków antykon­
cepcyjnych? Nie, ale „moralniej­
sze". Tylko - 'lrYedle jakiej mora!-

. ności? 
Pośrodku tkwią kobiety polskie, 

utrudzone do granic wytrzymałości, 
oraz kilkadziesiąt bez.radnych Po­
radni Planowania Rodziny. Pośrodku 
jest i dr Wisłocka, która nie zasa-
dy ideologii i polltyki ma na wzglę­
dzie, ale ludzkie dole i niedole 

- Od pewnego już czasu publiko­
wałam w gazetach artykuły doty­
czące spraw seksu. Oczywiście, dość 
delikatnie. Ale i tak redakcje ,,Pa­
noramy. Północy", „Zwierciadła'', 
„Kuriera Polskiego" czy „Kulis'' do­
stawały sporą porcję wyzwisk, nie 
mówiąc już o mnie samej. 

„Obecnie stojąc u schyłku życia 
zroz1Hnialam czemu poprawczaki t 
więzienia zapelntone sq miodzteżą 
polską, przyszlością narodu. Zrozu­
mialam ja1e przy pomocy antychry­
sta . depra.wu.je się mŁodzież naszej 
Polskiej Ziem·i. Dziś dziękuję Bogu, 
że wpojono we mnie etykę moralną 
i subtelność, dzięki czemu moje ł­
mię: dobra żona, dobra pw..tka, czy­
st~ wdowa. [ ... ]." 

- Stopniowo zwi~kszałam · dawkE::, 
więc obsypywano mnie coraz więk­
szymi kamieniami. Najpotętniejsza 
burza rozpętała się jednak, gdy w 
1970 r., w „Perspektywach" nazW'a­
łam „obowiązek rnałżeńskii." rado.­
sną zabawą w łóżku ws dwoje. 

"Uprzejmie proszę o odpowiedź 
jakie prawo po.zwat4 pani Michati­
nie Wisłockiej nazywać sprawy na;­
waźniejsze ł na;wznfośleJsze «§wie­
tnq t atrakcyfnq. f'OZTl/'WkCpt?H 

„My w11chowujem31 fUlsze dzieci 
na dobrych, prawnych obywateli 
ojczyzny. Wiele matek jest oburzo­
nych na· §rocłki tnasowego przekazu 
naszpikowa'R.e pomyslamł «zabawy 
w ł6żkw>l Poradzimy Bobie same." 

,.,Zaht.teresowmiia mlodzieżt1 da­
lekie sq od upr~wfania sztuki mł­
łomeJ, oddąoa;JąceJ jq od ooti1d, 
ąx>t'tu, maj$terkowama, modelowa­
nia i innych kulturalnych zajęć." 

,,Słu:Jzne · odciwanłe się od rygo­
~zm.u etykł „eliglfnej nU! zawsze 
oznacza zbUźenie eto etykf soc;a.u„ 
itycznęJ. U dr Wulockiej ;est to 
QTawitowanfe ku innej krańcowo­
ki - w kłeru.nku Uberalno-hedont­
.atvczMS. etyki bu.rźua:tyJneJ!' (Z li-
stów do ,,Polityki"). 

P
otępiana s wielu ambon, wy­
szydzana na licznych ła­
mach - nie miała zamiaru si~ 

poddać. Wiedziała, hyła o tym prze­
konana, ie milcząca większość po­
trze buje jednak pomocy w tej naj­
trudniejszej w życiu sztuce - sztu­
ce szczęśliwego byda we dwoje 
przez długie lata. 

- Pierwsze wcielenie „Sz.tuki ko­
chania" miało być wydane w To­
warzystwie $wiadomego Macierzyń­
stwa. Niestety, mądry pan minister 
Bednarski, który mu patronował, 
nie żył, a niesprzyjające duchy. wy­
brane na recenzentów książki, szcze­
rze się starały, by ją piekło pochło­
nęło. 

„Autorka musi się liczyć z kultu­
rą i tradycjami polskiego społeczeń­
stwa! \V imię ;ej interesu Tadzę 
pozostawić tylko to, co jest infor­
macją lekarską, a zwęzić wszystko, 
co ;est poradą[ ... ]. 

W cale; znanej mi popularnej 
literaturze światowe; nie widzia­
łem ponad 1 OO stron informacji na 
temat stosunku i orgazmu. Tekst 
sprawia wrażenie, że Autorka "wy­
żywa się» sama pisząc te smakowite 
strofy. a to najgorsze, co być może 
w tego · typu. książce ( •.• ]. 

- Zaniosłam jednak konspekt do 
„Iskier". Ich ówczesny redaktor na­
czelny, Jerzy Wittlin, po przeczyta­
niu go wstał tak , zbulwersowany, 
te gdy ponownie chciał usiąść, 
klapnął obok krzesła. PQdniósł się 
wściekły i orzekł: „Mowy nie mat 
Czegoś takiego nie można wydać 
w dzisiejszych czasach!" Wittlin od­
szedł, a jego miejsce zajął Gajew­
ski. Podsunęłam mu znowu kon­
spekt książki. Poprosił o maszyno­
pis i- przekazał recenzentom. Jedni 
atako\Vali go, inni obronili. Książ­
ka .zosta1a podpisana do druku. Z 
drukarni zaczęły już. napływać 
pierwsze ,,szczotki". Ale ... 

Dr \Visłocka macha ręką i mówił 
że szkoda w ogóle dalej opowiadać, 
bo to jest cud prawdziwy, że książ-
ka ujrzała światło dzienne. Na te­
mat tego cudu odmawia wyjaśnień; 
podobnie i najbliżsi książce w 
tJiskrach". Ale że „gdzie diabeł nie 
może, tam babę pośle" - do\vie­
działam się wreszcie prawdy o cu­
dzie. Otóż nie sprzyjając::y autorce 
recenzenci zakwestionowali na wet 
naukową stronę książki (efekt po­
nad 10-letnich badań n a u k o wy c h 
Wisłockiej, m.in. w Towarzystwie 
$wiadomego Macierzy11stwa), a tak­
że prawidłowość tłumaczenia frag­
mentów z facho"\' ·ej literatury ame­
rykańskiej. Gdy i to nie pomogło, 
bo i naukowa, i translatorska -strona 
tekstu okazały się bez zarzutu, ma­
szynopis poszedł do drukarni. A 
wtedy strona „Sztuce kochania" 
p:rzeciwna wysłała już tylko jeden . 
pocisk, ale z armaty najpotężniej­
szej: należało wszystkie, będące w 
redakcyjnym opracowaniu, egzem·. 
plarze oddać do... «Swiersz.czykóW'» 

Chropi z Katinowa ScU1( (gmiM 
Kulesze), ws!u.oh,afu>SZJI się w krvtll­
czne akordy ministTa Urbana. dot_JI• 
czqce węglowego rozpasania c nie­
ZTozu.mialej pogardy ludnolci dla 
d-rewna 0 patowego, którego mam11 
dość i ciu.t-ciut, postanowili OC%tJŚ• 
cit okoliczne lasy z wiatrol~w. 
W tvm samyrn jednakże momencie 
leśnictwo w Ma=urach wpadło M 
pomysl podbu.dowa·nia wlasnego ~re­
stiżu. - wypisywanie zleceń musmlo 
więc potrwać kil.ka tygodni - po 
czym zadekretował.o,_ by szczę~li:OCY 
ściC{gati dr:eu:a w ~edno mie3sce, 
pocięli je na wyznaczoną dlugo§ć, u-­
łożyli w przepisowe „fasmetTy", po­
czekali na odbiór i po laskaiwej ak­
ceptacji pow·eźli do domów. Liczy­
my na to, że Jan Rem wkrótce da 
odpóT i tyrn szkod~, wym ':>f'aktykom. 
Tyrm razem - n a P 6 ł n o cy. 

w Polsce nie trzeba - potwierdził 
de<:yzję towarzysz. Sz. i skaz.al je 
na banie~ do urzędo\.vych sejfów. 

- Nagle zapraszają. mnie do 
PZWL „w sprawie ksiątki„. Jakiej? 
Przecież ja tam niczego nie dawa­
łam! Przyehodzę, patrzę, oczom· nie 
wierzę: „Sztuka kochania"s opa­
trzona bardzo ostrymi ócenami t.ych · 
samych recenzentów! I słyszę, te 
Wydawnictwa Lekarskie chętnie by 
ją wydały po przeredagowaniu ca-.. 
łoścl Powiedziałam: dzięku'j~, ale 
niczego nie zmienię. A w .ogóle 
skąd ta książka się tutaj wzięła? 

O cóż tym razem chodzić mogło? 
Może o to, by nSkruszona„ \Visłocka 
zgodziła się na _kastrację ksiątk:i i 
zdecydowała wypuścić w iwiat m1· 
dną „cegłę", podobną do innych? 
A może o tak długą wędrówkę 
pracy po wydawnictwach, aż ule­
gnie ona zapomnieniu? 

Mijały lata. W szóstym roku 
jedna~ zmienił się nagle układ sil: 
odgórny, gdyż zniknął z horyzontu, ' 
w dramatycznych okolicznościach, 
ówczesny luminarz od spraw kul- · 
tury, blokuj~ nieodwołalnym za­
kazem opublikowanie „Sztuki ko„ 
chania", i oddolny - na stanowisku 
naczelnego redaktora „Iskier" na­
stąpiła kolejna zmiana. Ale gdy 
nowy szef zapragnął ujrzeć owo 
dzieło piekielne, okazało się, te nle 
istnieje już an! jeden czytelny je­
go egzemplarz.I Wszystkie uległy w 
sejfach - nie wiadomo, jak - zu­
pełnemu zniszczeniu. Pomięte, po­
darte, z ledwo widocznym tekstem, 
niemal rozsypywały się w rękach. 
Trudno drukować książkę z czegoś 
takiego. I nie byłaby jej wcale, 
gdyby w zamierzchłej przeszłości 
jakiś, pracujący w „Iskrach", za­
ciekły obrońca Wisłockiej nie ośmie­
lił się nar.uszyć nakazu: schował 
egzemplarz do autentycznego sej­
fu, a klucz od niego - starannie 
ukrył w domu. 

„Mamy zaszczyt poinformować 
Szanownq Panią, że plebiscyt za 
rok 1983 wykazai, iż należy Pani 
do najbafdziej poczytnych polskich 
pisarzy wspólczesnych. 

Jako kryterium wyboru. la.uTea­
tów ustanowiono poczytnoś6 dziel 
w ciągu roku. kalendarz.owego· oraz 
ich walory ar~11styczne i pozna.wcze. 

Mieszkańcy Kędzioro.wa od paTtt 
lat proszą o iitworzPnie OO-a~ SZ!«>!Y· ·; 
do której dojeżdża codziennie 20 
dzieci i 6 nauczvcieti, pTzy.stanku 

1 „Na żąd@ie''. Zapamnieti, ~e żąda­
nia się skompromitowaly ł ~a 
d z ie ń d z i s i e j s z y w modzie 
sq staj-Onki kon.c:u.itatywn.e? 

.~pU:ciowa" ko1t.tr0Ia k.sztaicenia 
przyszŁych rolników w adekwatnych 
szkołach. u.jauniila, że kandydat do 
zaswodu uczy s-ię wprarwdzie ia~y 
ciągnikiem, a.ie jak do mego docze­
pić najprostszą masz]Ptę, ;uż nie. 
Uprzedzamy, iż w t ym J)Y"Z-ilpadku 
satysfakcjonc;wać nas będzie łyłko 
jedno wyjatnienie: konkretne p!)da­
nie terminu otwarcfa Wtr-szej Szko­
l)/ Na:uki Jazdy Machinamt Swmo­
błeżnyrnt, kt6Ta w czaaie ta.kim ł ta· 
kim dostarczy gospodarce tak J>O­
trzebnyc1i p l u go t o o 6 w t b-r e>­
n<> tv k 6 w. 

- * ..,_,. 
W N ow11 Rok. w ' 1~ CYT ze e>bia<łowej, 

w hotelu ,,Pol<Yltez" zj.e§ć mo.żnC by?o 
ciasteczko, natomiast „Kameralna» 
ł ,>Iazow~cka» wita.ty go§ci s~id-
1'1vml... kl6dkami na drzwiach. Sa­
modziehiość, ;a.morzqdno~, samo1i­
ncnisowanie? Ot, s ... I 

Ponad „ok mieszkaftey PleweYe 
(gmina Szepietowo) proszq łaskawłe, 
by gminny geodeta wyty~zvi im dro­
aę między wsiami Wtooty ł Byki. 
I)'rogę chcą zbudować sami, G 'W]l­
$iłek geodety skłonni sq wynagTo­
dzić z wlaisnej kieszeni. Aby w 
przyszlości untknqć podobnych za­
d-rażnień, opracowaltśmy dla wie§­
niak6w uniwersalny wzór adresu, 
kt6ry należy przedkladać p1'zed wy­
lu.szczeni.em prośby: „Z dr o w i a 
ż y c z y m y, w a s z a tv s z e c h ? a­
s ka w ość". 

PTzedstawiciete Zarządu Woje„ 
tvódzkieoo ZM' 'ł w L=>mży od dip6ch 
lat nie pT::ejawfoj,.,. żadnego zainte­
resowania (nie:?f1 rn.i -u: niekt6r11ch. 
wsiach) kolami gminy Goniądz. 
P r z e ja w i q. N a Tazie trer..ujta, 
chlopcy: ,.Mlo-dzież! Ak-tyw! Ak­
·tyw! Mlo-dzież!'' 

"Książka wymaga redu.kcjł aadul­
stwa i smakoszostwa trącącego 
dla czvtelnika erotomanią. A ta. 
w.r6a tmiertelnit tego rodzaju ksłq­
źek [ ..• ]. 

Stowarzyszenie 
Bibliotekarzy Polskicl1. ". 

Fot. ANDRZEJ MORA WSKI 

Rys. Andrzeja Poc!ulkl 

Spóldzietnia K6lek Rolniczych w 
Go11.iqdzu sprzedaje n!ekt6re częki 
do traktorów i maszyn z ośmio.pro­
centową maTżq i bez ;akiego-kolw~k 
Tachu:nku.. Wresz~ie ktru tTaktuje 
obya.wtela poważnie E n.ie odsyła go 
z kwitkiem. 

• 
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LISTY ZZA RZEKI 

-

In cholernn 
cezura 

HENRYK GALA 
P f"7.e%. kilkanaście miesięcy nie 

pisywałem zza rzeki. Nie dla­
tego, te rzeka wyschła. Nie 

zmieniła teł · koryta. Podobnie; 
zresztą. Jak l ja. Nadal mam o czym 
pisK i koryto to samo. tyle że po­
łowę mam w redakcji, a połowę 
w ZUS-ie. Powłedzm7 wi~c. że nie 
pisałem & powodu poc:.ty. Tak bę­
dzie najlepiej. Z braku welocype­
dzistów i bambusów Poczta Polska 
albO spóźni dor-ęczenie przesyłki. 
albo J•. jeśli ło paczka, odda w o­
piekę złodziejom. Wszystkim więc, 
kt6rrr dopytywali: „Co z «lista­
mi»?", odpowiadam: pytajcie na 
poczcie. W przyszłości, gdyby znik-
nęły z „Kontakt6wH, także tam kie­
rujcie Państwo pytania. 

A w ogóle to przyjen:in~ moment 
wybrałem do wznow1ema kore­
spondencjl Przede wszystkim z po­
wodów globalnych, czy - jak kto 
woli - glo-busowych. Nie było bo­
wiem chyba człowieka. który my­
śląc o zmieniającym się roku nie 
odetchnąłby z ulgą i nadzieją. Z ul­
gą, że ten 1985. już za nami, ale 
z nadzieją, że następca jego gene­
wskie wiano pomnoży dobrze, a 
nie obróci w błoto, czyli atomową, 
czarną apokalipsę. 

Ze trzy lata temu pisałem o po­
koju. że dobrze byłoby. aby ludz­
kość któregoś dnia zrobiła sobie 
przerwę w zajęciach i - wzią­
wszy się za ręce - ,.opasała ziemskie 
kolisko". Ta poetycka wizja, nawet 

wśród życzliwych mi, nie znalazła 
wtedy rezonansu. Tak byliśmy z.du­
szeni w sobie, zamurowani stra­
chem, zniewoleni niemacą. Tymcza­
sem ten sposób. w różnych odmia­
nach stał się powszechny. przynaj­
mniej w naszej, białej cywilizacji 
(jedynej prawdziwie groźnej dla 
świata 1 ludzkości). w manifesto. 
waniu poczucia zagrożenia wojną. 
A przecież to zaledwie początek, 
pierwsze próby, uchodzące jeszc.m 
tu ł 6wdz.ie za pacyfistyczne dzi­
wactwo. Zresztą. niezależnie od te­
go. ruch ten rozwinie się, przybie­
rze nowe formy. sposoby, pobudr.i 
siły moralne w miejscach, w któ­
rych ich istnienia nikt nie podej­
rzewa (np. „czystość" manifestacji 
pod względem alkoholu, narkoty­
ków czy nawet tytoniu: związane 
z nimi nadawanie imion dzieciom, 
„przywracania" człowieka przyro­
dzie. którą zdradza i gwałci; po­
wstawanie twórczości artystycznej~ 
a nawet naukowej, poświęconej, za­
inspirowanej uczestnictwem w tych 
„żywych łańcuchach"), bowiem u 
podłoża tego ruchu leży uświado­
mienie sobie, że - parafrazując 
Marksa - my. ludzie, niczego 
prócz nas samych nie mamy do 
stracenia. 

Nie jestem oczywiście tak na­
iwny (o co poczciwcy potocznie po­
sądzają poetów), aby sądzić. że w 
ten sposób rozbrojone zostaną ar­
mie i arsenały, ale początek do roz-

brajania umysłów z.ostał uczyniony. 
I atomowym starcom drżą chyba 
ręce, nie tylko ze stetryczenia, kie­
dy podpisują kolejne zlecenia dla 
fachowców od odciskania, napręża­
nia obłąkanej spirali, która jeśli nie 
z.ostanie złamana wystrzeli. kata­
pultuje nas wszystki<:h w kosmicz­
ne pustkowie. A nikt o tym wie­
dzieć nie będzie. Nawet ci; którzy 
sądzą, że uratują ich podziemne 
miasta. państwa. -Nie ma podziem­
nej Ziemi. Tam nawet Nieba nie ma. 
Ze spraw bliższych ciału, też miła 
okaz.ja do kilku z.dań. .Kiedyśmy 
wybierali posłów. jeden z kandyda­
tów obiecał ponoć (nie mam na to 
dowodów pisanych), te pomoże łom-

' 

· 1•dteł9'o 

żyński węzeł gordyjski rozwiązać -
spowoduje dogadanie się 1>dpowied­
nich ministrów w sprawie budowy 
przejazdu i przejścia przez tory ko­
lejowe między ulicami $wiercze­
wskiego i Gwardii Ludowej. Posła 
wybraliśmy (miał nawet całkiem 
niewiele skreśleń, jak na k_andyda­
ta z centrali), ale w sprawie prm­
jazdu nie liczyłbym na niego. Nie 
dlatego, że wątpię w ważność na­
szej sprawy dla pana posła, ale 
z innych powodów, na co mam do­
wody (intelektualne rzecz jasna, 
intelektualne, poświadczone nawet 
ostatnio przez Putramenta w naj­
nowszych fragmentach jego „Pół 

wieku" w grudniowej „Literaturze"); 
skandal z tym przejazdem musi bo-

• wiem być zlikwidowany tu na miej-
scu. I niech obrazi się na mnie ko-

„ 

„Waga zagadnienia liczy sio: 
brutto. Z nami". RYSZARD KALWINSKI 

STANISŁAW JERZY LEC 

Niedawno zadzwonił do mnie 
jakiś mężczyzna. - Ja w 
sprawie zużytków - zaczął 

ostro. - To znaczy szmat, one się 
teraz tak nazywają· - dodał odro­
binę grzeczniej. czując moje zakło­
potanie. .,Tak. pomyślałem, żyran-­
dol przecbr3C;ono na zwis nocny, 
krawat i nocnik też otrzymały ja­
kieś nowe imiona, dlaczego szmata 
musi pozostać szmatą, zwłas~cza że 
to słowo wieloznaczne i użyte w 
niektórych okolicznościach może być 
zrozumiane jako obelżywe". 

Sprawa była na pozór prosta. Mój 
rozmówca sprzedał pięćdziesiąt kilo­
gramów szmat (wolę jednak ten 
archaizm. mote z racji mojego wie-
ku) 1 chciał kupić żonie kilka par 
rajstop. W sklepie w Lomży - ze 
spokojem godnym ob7watela pań­

stwa po-łożonego w Europie Srodko­
wej - odebrał Informację. te nic w 
nim kupi~ ni~ mote, bo ąie posiada 
ltwitu z łomtyńsklego punktu skupu. 
Gminna spółdzielnia, z którą prze­
prowadził "szmacianą „ transakcję. 
znajduje się w byłym powiecie gra­
jewskim (ale w województwie łom­
żyńskim), pojechał więc do Graje­
wa. 

W sklepie o dźwięcznym imieniu 
„Zuzanna ., sympatyczne ekspedient· 
Id wyczerpująco mu wyjaśniły (jak­
że lnaezej panie mogą wyjaśniać 
panom?). że nie mogą honorować 
kwitu, kt6ry klient okazaL Mówi o 
tym wyraźnie • .An§!ks nr 1/85 do 
instrukcji HE 414/8184 z 26.10.J 984 r. 
w sprawie sprzedaży towarów za 
surowce wtórne". a· sprzedawcy są 

CNOTLIWA ~ ZUZANłłA 
kich mowa, pozbyli się korzystając 
z grajewskich punktów skupu 
Kropka. 

Wla~nie ona, symbolizując kate­
goryczńe rozwiązanie problemu „zza 
biurka" bez liczenia się z realiami 
i bez wyobraźni, sprawiła. i~ na mi-

le sprzedawczynie z. ,,Zuzanny" mój 
rozmówca spoj°rzal chłodno, bez na­
leżnej im czci, i kto wie, cz7 nie 
trzasnął drzwiami wychodząc ze 
sklepu. 

W miejscowości, gdzie sprzedał 
szmaty i schował do kieszeni sto 

... 

.. 

, 

lejne Prezydium Miejskiej 
Narodowej czy wojewoda - uwa­
żam, że wszystkie przesłanki . czyli 
możliwości. budowy tego (drobnego 
przecież) urządzenia komunikacyj­
nego znajdują się w Łomży. Każde­
go, kto uważa inaczej - można 

. skreślić. Jeśli ,,zamieszani" w spra­
wę ministrowie. mając wyliczenia 
zmarnotrawionej benzyny na objazd, 
podupadłego w opinii publicznej 
prestiżu władz oraz łomżyńskie de­
klaracje finansowe, techniczne i wy­
konawcze do tego zadania, nie za­
akceptują go, nie wezmą do pla-
nów i nie udzielą pomocy - to i 
tych ministrów należy skreślić. 
Dla ·mnie może ich nie być. Zres~tą, 

~ 

\._ 

staje się jasne, że coraz inne dzie­
dziny naszego życia mogą do brze 
funkcjonować bez ministrów, nie 
wygłaszam więc nazbyt wielkiej 
herezji. 

To dwie ze spraw, ·które proszą 
się o epistolarną artykulację. A na­
zbierało się ich, przez tę cholerną 
cezurę, dosyć dużo. Kilka jednak 
można już z tej listy wymazać. Jak 
choćby istnienie w Łomży najbrzyd­
sz.ej kwiaciarnL Czy kwiaciarnia 
może nie być piękna? Ta na rogu 
Wojska Polskiego i Armii Czerwo--
nej. Ale firma. która ją prowadzi. 
wybudowała nową, przy Nowo­
grodzkiej. I tam jest jak w kwia­
ciarni. Tym optymistycznym akaen-
tem mo·gę kończyć? Mogę, więc 

kończę. 

dwadzieśc ia złotych, bliźniaczki „Zu­
zanny'' n ie ma i pewnie prędko nie 

· będzie. Mógł więc pięćdziesięc i okilo­
gramowy tłumok dowieźć rowerem 
do postoju taksówek, a następnie, 
płacąc co nai_mniej pięćset złotych. 
dostarczyć go do grajewskiego pun­
ktu skupu. Mógł też, dla własneg~ 
dobra. przestudiować tabele tzw 
przeliczników i wybi:ać jak ieś inne 
miasto w Polsce (Suwałki, Zakopa­
ne, Szczecin,. Rzeszów, Gdańsk np.), 
w . którym - co możliwe · ~ jedna 
złotówka uzyskana ze sprzedaży 
szmat upoważnia do kupna towa­
rów za większą . sumę niż w . Graje­
wie. 
Wahał się: wynająć samochód'> 

Bardzo drogo. Wysłać pocztą? Pacz­
ki są ~nierzadko okradane. Odbyc 
podróż pociągiem z bagażem pod­
ręcznym? ' Nie ma zniżki na prze·· 
jazdy koleją i bicepsów ·tragarza. 
Wybrał rozwiązanie, jakie dykto[ 

wały rozsądek i wiara, że w han 
dlu nie można lekceważyć praw 
logiki. choć jego dźwignią jest re­
.klama. 

Pomylił się. Kropka. Zamiast raj­
stop - zdoąył kaw.ałek (żeby przy­
najmniej rolkę) lichego papieru, 
który potem uroczyście wręczył to­
nie podczas imieninowej kolacji, a 
chwilę przekazania. „prezentu'' u­
świetnił krótką, ale przekQnując-ą 
oracją o potrzebie zbierania surow­
ców wtórnych. Przypomniał wszy. 
stkie znane mu udogodnienia. jakie 
rozwojowi tego szlachetnego zbie­
ractwa sprzyjają. 

Nie mógł uwierzyć, że po 
drugi pomylił się wykręcając nu­
mer telefonu, bo moje wyjaśnienie. 
iż nie reprezentuję firmy. która 
wyprodukowała ttAneks 1/85". nie 
powstrzymało lawiny słów z chra· 
piącym .,r" i bezdźwięcznym „p '. 
Cóż, tó glębokie westchnienie 

klienta umieszczę w mojej prywat­
nej książce cytatów. która - nie­
stety - nie nadaje się do druk~ 
(~ak myślę) z powodu wielu'. ła„ 
godnie mówiąc. potocznych wyra­
żeń. bez których jednak nie byłaby 
tym, czym ;est. Jak codzienność. 

Rys. Andrzeja Podutld, 

PO to, by postępować zgodnie z 
przepisami. Aneks - opatrzony 
oieczątką i autografem zastępcy dy­
rektora Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnętrznegó w 
Łomfy - rozstrzyga. że w Graje­
wie zakupów mogą dokonać wy­
łącznłe ci. którzy surowców. o ja. 

'--------;--..------------------=--------------.i.------------------------------------------~--
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artykule 0 Stachu Konwie w 
K<>ntaktachł'_ z dnia 21 VU 

'foso r. (!U' 5) zamie§cUem 
wiersz Władysława Mackiewicza o 
kurpiąwskim bohaterze. Au~F tego_ 
wiersza, zmarłY w 1935 r. w Kra­
kowie. spoezywa . na z.nanym Cm7n­
tarzu Rakowickun. Jego rodzina, 
··yjąca w Stanach Zjednoczonych: 
z przeczytaniu tego artykułu (po­
~ód do dumy dla redaktor~w ,_Koz:.~ 
taktów" z żasięgu oddziaływania 
pisma 1 zarazem okazja do zastaI!o­
wiooia się nad tęsknotą za rodzm­
nymi stronami) przysłała mi ·dwa 
zbiorki, wydane w Ło.m~y w 1922 .1 

1929 r Pierw~ZY nos1 tytuł ,,Echa 
znad Narwi" a drugi ,,Echa 
Pieśni Iudo\\·e''. Postać V\-„ładyslawa 
Mackiewicza, którego twórczość sta­
je się coraz bar~zicj zapomni~na 
na wet w środowisku łomżyńskim, 
skąd pochodził, jest b.ardzo typowa 
dla m'eszkańc6w tej ziemi. Urodzo­
ny w 1885 r. w Piątnicy, po ukoil­
cz.eniu miejscowej szkoły wcielony 
do woJska rosyjskiego, a ze względu 
na wzrost - do gwardii ccsarskieJ 
w Petersburgu.· \V czasie pierwszej 
wojny światoweJ, jako żolnien ar~ 
m1i rosyjsk:ej. został ranny w wal­
ce pod Olsztynem (przestrzelone 
płuc: a. które później _ ł~t_wo =.os~ały 
opanowane przez gruzla:ę) i w-z::ęty 
do niewoli n~emicckiej. Po wymia­
n!e Jeńców skierowany został na 
rekonwalescencję nad Morze Czar­
ne. Tutnj- powstało parę jego w ~er- · 

I szy. Po. odzyskan~u przez Po}ski.; 
niepodległości, w 1918 r. wstąpfł .do ­
Wojska Polskiego, \V którym, w 
randze porucznika, pełnił funkcję 
oficera oświatowego. Jako 111.walida 
wojenny o.trzymał nadział uemi V 

Elżb:ecin:e pod Lomżą, gdzie ~naj­
duje się jego dom. Dom ten '.za 
mieszkuje jego syn, rÓ\\'niei Wła ­
dysław Mackiewicz, także emeryto­
wany oficer. ale już Ludowego WoJ­
ska Polskie-go. 

Jak bardzo kochał swoje strony 
rodz inne \.Vładysław l\Iackiewicz. 
możn.a się przekonać cytując liczne 
wiersze, chotby ten· fragmen t utwo­
ru „Do Narwi ' ': 

„Narurio moja kochana, 
Todzinna ma r _eko 

Pełna ci.:iewiczych w dz·U:k6w. 
krasy i u,·rod.11 

Strojna w tęczę J...w iecistych lqk 
i modre wody 

Szepczesz pieśń cichą, 
t~sknq, żacosnq, daieką.„ 

·Twój widok tak r.ozczuU, 
. . . -·- rozśpiewa dusz~ • 
.Że ·pragnie wybiec cala do Ciebie 

oczyma, 
Upojona. ntesyt~ 

- o Narwio Todzima! 
żegnam Cię! „ kraso grodów, 

pól, wiosek i dwOTów, 

·Uciecho pogodnych d~z 
i cichych wieczorów -

Żegnam Ctę/ .. gra już trqbka.„ 
w bój krwawy tść mus.:ę .. !·. 

Bardzo ubole\.val nad liczną e-
migracją .• za chlebem". Pełen senty­
mentu, tęsknoty · l ukochania stron 
rodzinnych jest wiersz „Czy to być 
może11• Wiersz ten znany jest i o­
becnie wśród Hczn~J. łomżyńsk'ej 

02 

Polonii i nadal wyciska nil! ;edną Ze nasza ziemia nie jest u.boga, 
łzę. '· Ze jest we wszystko ona bogata; 
„- Matu.i-u. droga, czy to być może, Ze w tej ojczystej naszej kTainie, 
Ze tatul ws.:ystko ma sprzedać pono Od dawien dawna, 
I chce wyjec1rnć gdzieś za mor::e? od jej powstania· -
Czyżby porzµcil .Zie1Jl.ię .rodzoną? . To mleko z miodem, . 
- Tatul-by zabral w dalekie strony kiejby zdrój, plynie> 
I nas ze sobą, Jaśku kochany... · Tylko potrzeba pracy, starania; 
- A czyżby zaq~al i dom rodzonu że kraj nasz tak.i "p1ę/:ny, iLrócźy, · · 
I ten na pOlU zagon zasiany? Ze nie ma w świecie takiego kraju, 
- Nze można z ,qobq w~iqć domu, Bo gdzie c:łe~ ~ .. 

· pola... · ·. tylko zwróci swe oczy, 
- To pei có~ k·a::cly =·nas . To mu się zda)e, 3akby był w raju ..• 

tam pojed::.ie? - Pamiętam dobrze, 
- Tatul powiada. że plonn·a rola, · - - - , zloty Jasieńku._ 
Ze tutaJ, w krajil., źle ~.ę nam ~ · - - to p~ c6ż jechać nam -;. · : · 

~ · wiedzie.„ . · · · w obce kra"jeJ 
- A pamiętaci., rn.atulu droga,. · . Kiej nam jest dobrze tu, 

I Jak ·mówił probos:cz z·e·szrego lata. ·~. matuleńku.? 
Chybabym usechł 

- tak mi się zdaje -
Z jednej jedynej prawie tęsknoty 
Za tern co swojskie t co jest nasze, 
Gdybym nie patrzyl na stare ploty, 
Na to Po dziadach. stare poddasze, 
Na sadek stary, 

gdz~e brzęc=ą ps.iczoly, 
Ka te kwieciste tęczowe ląki 
I na ten- :agon mil.y, wesoły. 
Gd::i~ si~ do Booa modlq 

· . skowronki„. 
N a tym zagon ie - ąoże, mój Boże! 
Tak ta.m slowiki jęczą . 

w dqbrowie, 
Ze kiedy slucham. - u.sta otworzę_, 
Tego ·wszystkiegą. c;z.lek nie wy]fowie 
I nie wymówi i ńie· wy§piewa., 
)akimź tony ich ołosy dźwięczą .•• 
Zda· się 
.· • - sl'uclrnjq w dąbrowie drzewa 
l na wet w polu ps.:cz6lki ... 

; nie b·rzęezą; 
Motyle z kwiatów nie ptjq f'osy, 
Jeno Latajq, kiejby zbląkane; 
Pną $ię do g6ry .zbożowe kł-OS1J. ' 
.11 całe pole jest ..:adumane... ~ 
Niera "", matulu, 

mnie się przedstawia, 
Że nasze pola - święte zapeiline. 
Bo tiaoo:eństwo oom się odprawia, 
KiejbfJ w kościele 

- przez ptaki t p ieume ... 
- Tak, tak, dziecino moja kochana. •. 
- Matula · placze? „. D laczego tzamf 
Cal.a - matu.li twarz jest zalana, 
że -po~"in iaio at pod oczami? ..• 
Matula chora.? -" ·· 
- Nie, nie dzieclno::. ·· 
- i{iej wziqć ze sobq tatul 

. nte Tn<>że 
Domu z pl.otam!. pola z choinq -
Nie jedź- .'ty, droga matul, 

za morze!" 

CZESLA W BRODZICKI 

. , 

• 
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ciebie wyciągnąć z otchłani niewolnictwa. 'mój aniele, I jak ci~ 
wznieść na wyżyny, które samo niebo c1 -przeznaczyło.. 

- Ach, niech pan nie zadręcza się miłością do nieszczęśliwej, która 
nawet nie zasługuje na takie poświęcenie. To - bezcelowe walczyć 
z nieubłaganym losem, który mnie prześladuje .. 

- _Nie mów tak, Isauro„. Za mał-0 sobie cerusz moją opiek~ l moją 
~~~ . 

- Nie jestem godna wysłuchiw4łć z pańskich. .us.t tak miłych slów. 
Niech pan obdarzy swofą mifośclfł ,inną kobietę, ·która będzie na to 
tasługiwać, i rozstanfe- ~się ·y "\>reaną niewolniCq, niegodną nawet 
pańskiego współczucia, gdyż zataiła prze<I panem swoje pochodzenie, 
narażając go- na wstyd L„ 

- Zamilcz, Isauro! Jak długo zamierzasz pami~tać o tym prze­
klętym wypadku? Wszystkiemu ja jestem winien, bo zmusiłem cię 
do pójścia na bal, a miałaś at nadto powodów, ieby nle rriówić mi 
o swoim nieszcz~ściu. Z-apomrrij o- tym, błagam cię w imieniu na­
.sz~j miłosci, Is.auro ... 

- ~ie mogę zapomnieć, bo wyrzuty sumienit~ stale ożywiają w 
mej duszy wspomnienie- tej słabości. Nieszczęście jest złym doradcą, 
mami nas i ~aćmiewa umysł. Kochałam pana, tak jak kocham jesz­
cze dziś i coraz bardzie-j... ale... proszę mi wybaczyć to wyznanie, 
niewątpliwie zbyt zuchwale brzmiące w ustach niewolnicy. 

- Mów, Isauro, zawsze. mów o tym • .te mnie kochasz. Mógłbym 
słuchać ~go wyznania przez całą wieczność. 

- To naprawdę była smutna miłość, miłość niewolnicy, miłość bez 
uśmiechu i nadziel Ale pocieszałam się myślą, że na szczę_ście„ rów­
nież jestem kochana. Pańska miłość uczyniła mnie bardziej szlachet­
ną w moim własnym mniemaniu. Tu pan sprawił, że jut prawie za­
pomniałam o swym nędznym pochodzeniu 1 żałosnej sytuacji. Drża­
łam strwożona. że któregoś dnia wszystko wyjdzie na jaw i już na 
zawsze stracę to jedyne prawdziwe pocieszenie, jakie mi w życiu 
z.ostało. Wybacz, panie, wybacz nieszczęsnej niewolnicy to, że miała 
szaleńczą odwagę pokochać cię ... 

. - Isauro, zostaw te zbędne skrupuły i pokorne wyrażenia, które 
nig?y nie powinny się pojawiać na twych anielskich wargach. Jeśli 
mnie kochasz, wiedz. że i ja cię kocham, i całkowicie uznaję- za 
go?ną mojej miłości. Czego więcej pragniesz? Jeśli cię poko.chałem, 
zme~ol?n~ twoimi rzadkimi zaletami, nie dbając o twoje pocho­
dzenie 1 ?1e znając twojej prawdziwej sytuacji. cfziś, gdy wie~ że 
te ~rzym1<>t~ łączysz z czarem nieszczęścia i męczeńs.twa, uwielbiam 
cię i ubóstwiam bardziej niż kiedykolwiek. . 

- Kochasz mnie, a ja coraz bardziej zadręczam się tą myślą. Po 
co nam taka miłość, jesli nie mam nawet tyle szczęścia, .żebym mo­
gła zostać twoją niewolnicą i muszę bez żadnej nadziei na pomoc 
zginąć z ręki mojego kata ... ' ' ' 

- Przen!gdy. 1~1mrot - zawołał wzburzony Alvaro. · - Swój ma­
jątek,. SWÓJ spokóJ. swoje życie. wszystko poświęcę, aby uwolnić cię 
spod Jarz~a tego dzjkiego tyrana. Jeśli sprawiedliwość ziemska nie 
pomoze. m.1 w ty~ szlachetnym i zacnym przedsięwzięciu, spra wiedli­
wość niebios zrobi to moimi rękami. 
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- .A~e tr siebie oszukujesz, biedny Alvaro! Sądzis%, te pozyskałeł 
Ma.rtmna 1 doraźnie uwolniłeś swoją protegowaną od prześladowań 
i ciągłych uciecze~ Co za krótkowzroczność! Nie obawiaj się, nigdy 
nie zą braknJ~ szpicli zaw~ze chciwych na pieniądze, którym pięć 
tysięcy mUreJs6w wyda s1~ na tyle bajeczną sumą, ie ·i-ozpoczną 
poszukiwania cenru?' zdobyczy. Teraz, gdy Martinho narobił rabanu 
a cala sprawa stała się dość znana 1 . setki donosicieli zaczną śledziĆ 
piękną uciekinierkę, ni!? pozostało ci do roboty nic innego, jak tylko 
samemu staną~ na czele obławy. 

~ Jesteś pedantem, Geraldo, i zawsze widzisz rzeczy od ich naj­
gors~j strony. A motliwe, ~e wystarczą kłamstwa wymyślone przez 
Mar.t1!'1ha i nikt już więcej nfe będzie chciał widzieć niewolnicy 
w dziewczynie, którą się interesują... A co to mnie obchodzi, te 

~ysiące szpicli będ:z.ie węszyć po całym świecie! Zawsze %achowuję 
Jakąś ostrożność, co zapewnia mi znaczne korzyści . 

- No dobrze, Alvaro, jeszcze ~obaczymy, jak to będzie; ale czy 
nie uwatasz. że ta~ie postępowarue Jest niegodne ci~bie? &e w ten 
sposób tylk~ potwter~zasz wyzwiska i obelgi, którymi t>brzucił cię 
j~kiś Leoncio? Czy me widzisz, że stałeś się prawdziwym uwodzi- · 
c1elem i orędownikiem zbiegłych niewolim:? 
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Grupa ma już 12 lat. Kiedy po„ 

wstała, :przez t r zy lata bezskute<:znie 
próbowała zwrócić na siebie uwagę. 
Niestety, nic nie pomagało - na­
wet lądowanie przed koncertem na 
spadochronach. Dopiero w 197'7 ro­
ku grupą zainteresował s·ię koncern 
„Warner Brothers". I tak oto bracia 
Eddie i Alex van Halen o:raz Mike 
Anthony i David Lee Roth wkro­
czyli na drogę sławy. Pierwszy ał· 
bum o mało at rakcyjnym tytule 
„Van Halen", na któr ym umieszczo­
no nagrania t ypowego amerykań­
skiego rocka, zagwarantował muzy­
kom mie;jsce na 20 listactl przebo­
jów. 

~ rock serwis 
tamt. Dwłe z ntch to marl-singte grupy 
„Coc teau Twi ns'', za.ś dwte p ozostale to 
now e albumy zespol ów „Dead Ctm Dun­
ce" oraz „The Wolfgang Press" . 
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Z początkiem lat osiemdziesiątych 
„Van Halen" staje się najbardziej 
kasowym zespołem i w 1983 roku 

VAłl 
HALEll 

za jeden wyst~p w Kalifornii zgarnia 
1,5 miliona dolarów. Oczywiśde bu­
d~i to niemałą sensację. która otwie­
ra przed grupą także europejskie 
sale koncertowe. Przełamanie bart· 
dZ<' hermetycznego rynku brytyj· 
skiego okazuje się bardzo łatwe 
dzięki krążkowi „1984". Czysty, do­
praeowany w najdrohniejszych 
szczegółach ostry rock staje się nie­
doścignionym wzorem dla innych, 
zaś Eddie van Halea okrzyknięty 
zostaje najbardziej błyskotliwym gi­
tarzystą ostatnich lat. Wielu mia­
nych piosenkarzy stara się o anga­
żowanie tego świeµie.go · gitarzysty 
przy realizacji swoich płyt. Na przy· 
kład, o ·za-granie s<>l6wki w utwO!l"ze 
„Beat It" przez pewien czas u.biegał 
się Michael Jackson. Starania uda­
·ły się, efekt jest wspaniały. 

Dziś pozycja „Van Hale-n" na ryn­
ku muzycznym jest nie do po-dwa„ 
żenia. Grupa łączy w sobie pomy­
słowość, widowiskowość i najwyż­
szej próby profesjonalizm. 

... --: Pod kontec grudni a ub. roku wy-
• ::Stqpit w Potsce Eddy Grant, urodzony 
$w 1948 roku w Gujanie Br11tyjskie; wo­
:kattsta, gitarzy sta, autor piosenek, u­
$ważany za najwybi tni ejszego po 
:zmariym Bobie· Marteyu - przedstawi-• -
•aeteta muzyki reggae. w j ednym z wy-

wiadów, a udziem ich w Polsce kil-
• :kana.kie, powiedział: .,Nte uważam i;ię 

:za btznesmana, umtem tytko dbać o -:Swoje sprawy. P rzede wszystkim jestem -:artystq - otrzymałem od Boga talent. 
:dCU" tworzenia muzyki. Urodztiem się. -aby grać, by tworzyć muzykę. Ale od· 
:etanie choćby jedngo centa w moi11i 
:przypadku oznaczałoby nłe tytko naru­
• :szenie zasady, oznaczałob11 łmterć arty· 
:st11cznq. utratę niezateżności". -a ... ! Stouxie - awangardowa wykonawczy­
:nt znalazła stę w szpitalu. Podcz'13 
:jednego : wystqpów ze swoim ,,Ban· :a he es••. zeskoczyŁa : podestu i z i a mała 
:nogę. Le7carze po założeniu utpsu za. -:tecm też zabtegt psychoterapeutyczne. - „ = : Przed kilkoma tygodni ami oficjatnte -:zakomuni kowano w praste hoUywoodz-
:kte;, te w kwtetniu tego roku amery-
• 5kańska piosenlcarka Madonna urodzl 
mc.tztdziusta. Nte ma jeszcze pewności, -:cz11 to będzie chwpczyk czy dziewczyn-
51ce1. Wiadomo tylko, lciedv rozwiqzan!e 
:nastąpi ł że ojcem jest Sean Penn. =· ... -: zespół „Banda t wanda" zawiadom1.? -:wszystkich o swotm wewnętrznym od-
:rodzeniu. Wanda Kwietniewska poza -:zmtanq fryzury ł makijażu poinformo-
:wata, te jut po najbttższej 1esjt n4· „ 
:graniowej kapelę usłyszeć można będzie 
!w nowym brt mientu, przybędq bowiem 
:tnstrumenty klawiszowe. -: Oby! To. co zalega teraz pólki w 
:skl epach l nazywa się ,,Mam11 czas". -:po odtworzeniu powoduje odruchy wy· -:mtotne. -=· • CUve Burr - byty perkuststCI grupy 
!„Iron Maiden" zaiożyl wtasn11 zespół 
!„stratm" ł zdqżyt wydać pierwnq pł11-
:=tę „Throwing Shapes„. W tkład ...,Stre1-• :tusa" wchodzą: Chris Trou (bg), Ben\tc - . :Show (voc), Ttno TTO'!J (lg), CUve Burt 

§<dr). Jt. 

: Jak podaje Mtędzllflarodowci Federa.cja 

:w11twórnł Fonograjtczn11c1t ł Wideo -:;Jednq czwartq Swtatowe; produkcji at-

bumów stanowią ply ty „ pirackt e", ~y­

dawane niel egatnie. W 1984 roku ta1cich 

krążków sprzedano za ponad miLi arcl 
dolarów. 

N i edawno na teren gieldy plytowej w 
Essen (RFN) w kroczyla p o ticja, kon­
fiskując n te tegatnie wydane plyty war­
to.fol btisko 120 tys ięcy marek. R eper­
tuar oferowanych p i racki ch nagrań b y t 
n i ezwykle szerok i, od A („ABBA") do z 
(Zappa). 

• 
Gttbert O' Su m v an wygr ai proces z 

ftrmq „MAM••, natetqcq do Toma Jone­
sa. O'Su.thv an stwierdził, że m i mo au­
torstwa wszystlci ch wykonywanych pto­
senek, otrzymat tytko 500 tysięcy fun­
tów, a f trma zarobila przy tym i1 mł­

itonów dotarów. Sqd przyznał poszkodo­
wanemu muzykowi odszkodow anie od 
wytwórni „MAM" - 2

1 

m i ttony dotarów. 

• 
Paut Young zostai wybrany najpopu-

tarnt.ejszym ptosenkarzem występują­

cym w programach wtdeo w Europte 
Zachodniej. DzU Paut tytko na zdjP,ctu., 
niebawem może na żywo w Polsce. Per­
traktacje trwajq. 

* Kolejny w spomnieniowy album nie· 
zapomnianego zespołu „The Doors" wy· 
daia firma „Electra". Zatytulowany ;est 
„The Best Of The Doors" t zawłera 18 
,.odśwte:tonych" etekt ronicznte, najsl11n­
nte;szych kompozycji grupy, pochodz~­

cych % I.at 1967-1971. ... 
Bardzo prężna, niezależna wytwórnia 

„4 AD" obdarowała nas pod kontec u­
bteglego roku czterema świetnymi ply-

• 
G r upa ,..Iron Mai d en' '. którq wkró tce 

znów zobaczymy na nasizych est r adach. 
wydaia k o lejn ego singta z kompozycj<l 
poc1iod zqcq z k on certowego atbumu 
„ Live Af t er D eat h." . Z naz.azi y się na n im 
„ Run T o The Hi tts" i „Phan t om Of 'l'he 
Opera" . 

Wbrew poglosk om o rozpad zie super ­
grupy „Asia" po jawtt stę ostatnio na 
rynku jej nowy LP, zatyt utow any 
„Astra". 

• 
Pojawn stę nowy atbum mttczqcej od 

dŁuższego czasu grupy „Echo and the 
Bubbymen" - „Songs To Learn and 
Stng". Niestety. :Jest to tylko kolekcja 
utworów wydanych wcześniej na stn­
gtach. Podobno nowa, premierowa pły­
ta j est jeszcze w reattzacjt. 

* Na najbtiższym „Rockowtslcu" zade­
biutuje nowa polska grupa „Ptugawy 
Anonim", w której obok Zbtgnfewa 
Hoidysa grać te.t będq : Mleczyslaw Ju­
r ecki, Andrzej Tytec t Stanisław Zy-

bowski. I 
47- tetnia Shirley :assey, znana z wy­

stępów na ostatni m f estiw alu w Sopo­
cłe, w czasie swego europejskiego 
tourneś przeżyła w Berlinie Zachodnim 
tragedtę. Po wykonaniu trzech piosenek 
przy wypelnione; do ostatniego miejsca 
wtdownt stracłla glos ł mustała przer­
wać występ. Po godztnte zjawiła się na 
estTadzte, lecz wystiki wydobycia głosu 
n te powtodiy stę. Wtedy zrozpaczona 
płosenkarka rozptakala stę ł zeszta ze 
sceny. Prnwdopodob7'te przyczynq byty 
przeżycf.a artystki, zwtq2ane ze śmierctq 
jej 22-tetntej córkł, Samanthy Nova1c. 

* Wspólnym wystlktem ftrm „RAs•• t 
„Greensteevesn wydano zbiór · kolęd w 
wykonantu artystów z kręgu r:eggae. 
Jest to przypadek bez precedensu, zwa­
żywszy podwże rettgtjne ruchu Jah Raa­
tafart. Wśród kotędntków znateźtt się: 

Don Carlos, Freddie McGregor, Pablo 
Bl-ack oraz Eek-Mouse. 

* . Czlonkowłe grupy „U-2" zatotyli o-
statnio ntezateżne wydawntctwo fono· 
graficzne - „Mother Records". Pter· 
wsza płyta nagrana przez. spótkę to 
„The Brtdge" zespołu „Cactus World 
News". 
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- Wyba.cz, -drogi Geraldo, ale nie mogę przyjąć takiej reprymendy. 
Ma ona zastosowanie tylko do przypadków pospolitych, a nie do 
tych warunków szczególnych, w jakich znaletli§my się oboje s 
Isaurą. Za zwykłą ·niewolnicę nie dałbym ani ziarnka kawy. Po· 
pieram anioła, bronię niewinnej ofiary przed furią okrutnika. Po­
wody, jakimi się kieruję, i zdolności osoby, z powodu której po­
deJmuję te kroki, nobilitują moje postępowanie i stanowią wystar„ 
czające usprawiedliwienie przede wszystkim dla mnie samego, dla 
mojego sumienia. 

- Dobrze, Alvaro, rób co chcesz. skoro nawet nie można już po­
wiedzieć, żebyś zmienił swoje postępowanie, które nie tylko uważam 
za nierozsądne, a jakżeż, ale zupełnie szczerze: za dziwaczne i nie­
godne takiego człowieka jak ty. 

Geraldo .nfe mógł ukryć niezadowolenia, jakie wzbudziła w nim 
ta ślepa namiętność, która doprow.adziła jego przyjaciela do czynów 

określanych jako pokaZowa głupota czy bez.brzeżne szaleństwo ... Dla­
tego - obok pomagania mu radami i wskazówkami. jak doprówa­
dz1ć do uwolnienia Isaury - Gerałdo gorąco odradzał przyj.acłelowl 
udt.Jał w tym przed~ęwzięcłu, przesadnie odmalowując trudność całej 
sprawy. Jeśli to byłoby mo:Uiwe, chętnie nawet oddałby ·tsaurę 
właśołcielowi tytko po to. aby uwolnić Alvara od straszliwej pokusy 
ponownego wystawienia się na lu~kie pośmiewisko. 
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ROZDZIAŁ XVll 

Zostawszy sam, Alvaro usiadł przy stole, oparł łukcie o ·blat, a 
dłońmi objął swą głowę i pogrążył się w zadumie. Ale Isaura, jakby 
nie dowierzając ciszy, jaka zapanowała w salonie, skąd wyszli już 
obcy ludzie, wkrótce pospieszyła do młodzieńca. 

- Panie Alvaro ... - powiedziała, podchodząc cicho i nfepewnie 
- proszę mi wybaczyć.„ na pewno zanudzam pana ... może chce pan 
posiedzieć sobie w 3amotności ... 

- Nie, Isauro, nigdy mnie nie nudzisz; przeciwnfo, zawsze chętnie 
widzę cJę przy sobie. 

- Ale wygląda pan na strapionego. Wydaje mi się, że było tu 
więceJ osób, słyszałam nawet ich głosy. Czy sprawili panu jakąś 
przykrość? 

- Nie zaszło tu nic nadzwyczajnego, Isauro. Po prostu kilka osób 
przyszło po doktora Geraldo ... 

- Dlaczego więc jest pan taki smutny i zgnębiony? 
- Nie jestem smutny ani przygnębiony. Rozmyślałem o tym. jak 
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pieskie życie 
Amerykańskie rodziny hodują 

ponad 50 milionów psów i 46 
milionów kotów. Fakt ten mobili­
zuje przemyślny~h pro~ucent?w do 
zwiększonej aktywności. Na3lepsze 
interesy robi się, oczywiście, na 
bogatych. zwariowanych właścicie­
lach. Można„ na przykład, swemu 
ulubieńcowi. jeśli nie chce się go 
zostawić samego w domu, wynająć 
pokój w specjalnym hotelu, wypo­
sażonym w specjalne meble. •W 
psich apartamentach bywają ta~że 
koloi:owa telewizory. Nocleg w ta­
kim hotelu kosztuje właściciela 40 
dolarów. Dom towarowy w Nowym 
Jorku ma specjalny dział ubrań 
dla psów i kotów. · Można w nim 
zakupić zarówno stroje spacerowe, 
jak i wieczorowe. Twórcy mody 
proponują klientom specjalne psie 
modele: płasżczyki z kaszmiru i 
tweedu oraz stroiki z satyny. „ 
Wyjątkowo dobre czasy przeży­

wają lekarze weterynarii. Za le­
czenie chorego na raka spaniela 
pewien adwokat z New Jersey uiś- I cił rachunek w wysoko§ci 100 OOO I wstawienie sztucznej szczęki kotu 

dolarów. Mniej skomplikowane za- - 300 dolarów, porada u zwierzę-
biegi są tańsze: operacja katarakty cego psychiatry - tylko 35 dola-
u psa kosztuje - 500 dolarów, rów. Fot. CAF 
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sposób na 
dobre małżeństwo 

; SWAWOLNIK ----
„Ab11 malżeństwo zgodne ł mał­

żonkowie kontenci z siebie byli, 
niech mą-ż samca, a żona samic11 
przepiórek serca noszą przy sobie. 
Albo żona niech nosi przy sobie 
szpik z lewej nogi wilka, a mąż 
kawal rogu jeleniego.• 

5 Oddział Towarzystwa Końca Swiata w Bude-Stratton (Korn-
• 
: walia) wystąpił do władz miasta o zezwolenie na wyszynk alko--5 holu po północy, bowiem zamierzał urządzić zabawę z okazji zbli--: żającego się Dnia Sądu Ostatecznego. Magistrat nie wyraził zgo--: dy; odmowę uzasadnil następująco: koniec świata nie jest żadną -; wyjątkową okazją. 
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ąmiłomanie pracg 
Japończycy ptteciętnle spędza­

ją 2100 godzin rocznie w pra­
cy, czyli ·o 300 więcej niż Amery­
kanie l o 400-500 więcej nit Eu0 

ropejczycy. Ustawowo mają zagwa­
rantowane dwa tygodnie urlopu 
Tocznie, ale z reguły wykorzystują 
tylko jeden. Kiedy do japońskiego 

dziobaki 

cudaki 

parlamentu wpłynął w ub.r. wnio· 
sek ministra o skrócenie rocznego 
czasu pracy o jeden dzień, został 
on skomentowany tak: „Czy on chce 
zrobić z Japończyków bandę leni? 
W ten sposób tylko patrzeć, jak 
Japończycy zapadną na europejską 
chorobę nieróbstwa". Fot. CAF 

kilka wypchanych dziobak6t0 prz11· 
wieziono do Europy, 6wcze§ni ba­
dacze uważaH Je m „cudaki" wv­
konane J)TZez chińskich nemieślni­
k6w, kt6rzv - dla ~rtu - zmon­
towali ;e z części pochodzących z 
r6żn11ch zwierząt. Dopiero t0 łatach 

D ziobak, Jajorodny ssak wod- dwudziestych ńaszego włeku zapo-
no-lądowy„ Jeden z najstar-

uyeh p1'zedstawicieU fauny na ozątkowano prace badawcze, po· 
świecie, stanowł nadal zagadkę dla lwięcone tym najdziwniejszym ssa-
badaczv. Kiedv to końcu XVIII to. kom świata. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

TANIE DANIE 

/asola _po myśliwsku 
5 

P r 0 Cl u k t Y: ~ dag fasoli. 1 d.ag mąki, 8 dag tłuszczu. 8 dag cebull, 5 dag 
zynkt. 'l dag kiełbasy myśliwskiej. 1 dag grzybów suszonych, koncentrat pomido· 

rowy. musztarda. lok cytrynowy, mielone ziarno jałowca pieprz papryka s6l. 
Namocz • • ' oną na noc fasolę ugotować na sypko, z mąki l tłuszczu sporządzić ru-

we wnętrzu 
• • z1em1 

Wielu specjalistów radzieckich o· 
bawia się, ie bogactwa mineral­

ne Ziemi wyczerpują się macznie 
szybciej. niż nam to się wydaje. Je­
dnak takie ponure prognozy nie są 
uzasadnione. W 1910 r. zasoby rudy 
żelaza w Rosji szacowano na 1-Z 
miliardy łon; gdyby tak było, Jui 
dawno zostałyby wyczerpane. Od 
tamtych czas6w WYdobycie rudy PO· 
ważnie wzrosło, a Jej zaseby ocenia 
się na 70 miliardów łon. Poszukłwa· 
nia różnych bogactw naturalnych s\ 
kontynuowane. Tylko w 1983 r. ra· 
dzieccy geolodzy odkryli 14! uowe 
złoża. 

KOBIETA 

W lr6d absolwent6w 'IDtJŻSZ1JCA 
uczelni to naszym kraju tołę­

ce; au polowę stanowfq kobietv. 
Im wyższe Jednak płętTo naukł, 
tym coTaz fch mniej. Spo~r6d 016b, 
które obrcmR11 doktoraty, kobłet11 
1tanowiq Jt.lj tylko Jedną trzecią ł 
ledwo Jedną piątą ogółu doktor6t» 
habilitowcmt1C1&. Na każdych ltt& 
pracowników obdarzon11ch godnofcłq 
profesora zw11czajnego - jedynie 
osiem to kobietu. 

NAUKOWIEC 

mianą sasmatkę, rozprowadzić Ją wywarem, zagotować. Szynkę i kiełbasę pokroić 
w paski l usmatyć z drobno poszatkowaną cebulą. Grzyby ugotować, pokroić w pas- • 
kl. t-otączyć wszystkie składntki, dodać koncentrat pomidorowy, musztardę I cało~~ i 
cbwUę Clustc. Doprawić przyprawami. na ko:6.cu dodać sok cytrynowy, Sos połą­
ezyc z raso1ą 1 dusić razem kilka minut. 

, 

z kodeksu samuraja 
jr Nie p:»siadam władzy boskiej -

swoją siłę czerpię z uczciwości. * Nie posiadam cech magicznych 
- moje możliwości wywodzą się 7 
umysłu i ducha. * Nie mam zbroi - z przychyl­
ności. życzliwości i prawości czyni~ 
swoją zbroję. 

samochody odporne 
na złodziei 

W Wielkiej Brytanii zanotowano 
w ub. roku ponad 1,5 milio­

na włamań do samochodów lub 
ich kradzieży. Stanowi to jedną 
czwartą wszystkich 'Przestępstw 
kryminalnych. Przedstawiciele od­
powiedniego organu rządowego za­
proponowali niedawno producen­
tom samochodów takie rozwiąza­
nia przeciwwłamaniowe: instalowa­
.nie lepszych zamków w drzwiach 
i przy kierownicy. umieszczanie na 
szybach nieścieralnych napisów 
identyfikacyjnych, instalowanie e­
lektronicznych blokad, zamków ot­
wieranych nie kluczami, lecz kar­
tą magnetyczną; stosowanie „elek­
tronicznych kluczy'" do włączania 
zapłonu silnika. 

Producenci twierdzą jednak, że 
samochody-twierdze elektroniczne 
nie będą odporrue3sze na złodziei 
W elektroniczne zamki u drzwi wy­
posażone są np. fordy granady 
nadal padają Łupem złodziei. 

oda1zajqce powieki 

· Buddy 
Według starej chińskiej legendy 

- _odurzający mak, służący do 
wyrobu opium, wyrósł p0 raz pier­
wszy w tym samym miejs~u. gdzie 
upadły powieki Buddy. B6g obciął 
je sobie, aby nie ulec pokusie snu. 

Historia narkotyków jest co naj­
mniej tak stara, jako- cywilizacja. 
Działanie opium, haszyszu, mari­
huany i kokainy prawdopodobnie 
znane już było w epoce kamiennej. 
a ich użycie wiązało się z obrz~da­
mt magicznymi i religijnymi. 

Europa zetkn~ła się z narkoty­
kami w XVI wieku. ale praktycznie 
zastosowano je po raz pierwszy w 
okresie wojen napoleońskich - ja­
ko środek przeciwbólowy dla ran­
nych żt>łnierzy. Narkotyk w postac: 
chemicznej powstał dopiero w XIX 
wieku. Wtedy to roz.w6j techniki 
i chemii pozwolił na otrzymywanie 
m.in. opium z maku. konopi indyj­
skich i liści koka, a także coraz 
większej ilości substancji pochod­
nYCh, ~k marihuana. morfina. hero­
ina. 
Po<:~ątkowo uważano nawet, te 

heroina nie jest szkodliwa. Dopiero 
używanie masowe w szpitalach u­
świadomiło fatalne skutki jej dzia­
łania. Podobnie sądzono o LSD, 
kt6ry był w latach sześćdziesiątych 
XX w. modnym lekiem psychotro­
powym. Ludzie zażywający LSD 
tracili całkowicie kontrolę nad tym, 
co robią. Powszechnie znany jest 
przypadek 19-letniej dziewczyny, 
której po i,ażyciu LSD wydawało 
się, że um!ł latać jak i ptak i. .. 
wyfrunęła z X piętra wieżowca w 
Nowym Jorku. Fot. CAF 

13 
KONTAKT~ 

1986-01„2 

, 

• 

I 



, 

.14 
KONTAK1V·i 

1986-01-26 

. s,~e~o cza~u krytykol\:ano spółdzlelnle mieszkaniowe za Ich „upaństwo­
\Vleme • Poler~ło ono _między innymi na tym. że urzędnicy p.aństwowi de· 
cydowali o '':•elu sprawach spółdzielczych. Zaangażowanie vaństwa trwa 
nadal. cho<:iazby w posta.ci pomocy finansowej. Otóż najkosztowniejs~e 
wydatki społdzielców w dużej części pokry-\vane są z funduszy państwo­
wyc~: Zdarz~ się, ie z tego powodu czynsze w mieszkaniach spółdzielczych 
s~ mzsze niz w - przewidzianym dla najuboższych - budownictwie ko­
munalnym. Probie~ zaeznle si.ę wówczas, kiedy ten parasol ochronny do­
tacjl z~s~anl~ zwinięty. Zapowiadane przez przedstawicieli rządu pod,\•yiki 
c..zynsz.ow społdzielcy ro~uintej'ł Ja.ko zapowiedź ograniczenia dotacji. Jak 
wynika z nasi.ej ankiety. prezesł spółdzielni mieszkaniowych nie zamie­
rzają iego nłejako przyzwolenia dórT' wykorzystać do wprowadzenia 
podwyiek czynszów. Rozwaiają raczej, Jakimi metodami utrzyroae je na 
niezmiennym poziomie. Niestety. oszczędność w spółdziehiiach to nadal 
najczęściej spTawa interesnjąca tylko kłlka najlepiej zorientowanych osób 
Nadal nie ~o wszystldeb docierają fakty, że palące się na klatkach scho~ 
dowycb dnia.mi i nocami światło świeci właśnie na koszt lokatorów. że 
opłaty . za zniszczone urz~dzenia, zieleń wliczane są później do cz~szu. 
Do Jakiej sumy powinny wzrosnąć te · opłaty, żeby Śl-,·ładomoś·ć tych fak­
tów była powszechna? 

• • 
BOGDAN OW- KOLIO 

, CZARCZYK, pre-
zes Spółdzielni (choćby dla tego, ie zbyt wielu lu­
.Mieszkaniowej: - dzi zatrudnionych )est w ciepłowni 

Przedstavvicielka WPEC-u), a poza tym wiedziałbym, 
CZSBlVT-u na na- za co odpowiadam przed lokatora­
radzie w Czarnej mL A tak ludzie.> przychodzą· do 
Białostockiej ape- spóldzielni z pretens jami, bo tu pła-
lowala do nas, cą czynsze, i nas U\\'atajq za win:.. 

. . . , aby utrzy~ać nych. Ciągłe drożeją ltos.zty dostaw 
cz~11Sze na do~) chczaso·.vym poz10- wody, wywozu śmieci. Trudno -w7o· 
nue .. Czy będz1~ ~odwyżka w ko- brazić jednak sobie, aby spółdzielnie· 
le~skwj spółdz:1clm. na razie nie posiadały '-vłasn<! ujęcia wody i sa­
w1ado:no. Mus1m~ ;:;porzqdzić pla- mochody do '"'Y\v·ozu ~miecl. z tych 

. n:;-:. skonfrontować Je z fundusza- usług musimy korzystać płacąc za 
mi. ~a , ~ażdym kro.ku szukamy nie innym. Naszym zadaniem jest 
możl1wosc1. oszczędzarua. Nie może- dotarcie z. informacj~ 0 tych kosz­
.O:Y ogołocić naszych, budynków, ale tach. do tokat.or6w. Wi~kszość jest 
hc_:-y1"?.y _kaid_ą zloto_wk~. Przepis>: przekonana, Żf:" plac..1 bardzo dużo 
pr ... C\HduJą na przykład. że klatk1 pienię.Ozy za mieszkanie • wszystko 
~chodowe powint!Y< ~być odna\viane 1m si~ nalcl..y. Nasi dziaiacze spól­
e~ 4 lata. Al~ Je~h lokato1:2y nJe dzlelczy za ma1o informacji, o kt6-
n1szczą .ich, można rnalo\~ać )e co 6.1 rych dowiaduj4ł si<:· pt1idczas r6i­
~c~duJący. przy P_?~wyz~ach oka- nych zebrań, przekazują S\\:oim 
ie się stopień zmrneJszerua dotacji. znajomym. s siadom z bloku. 
Dotychczas są one, jak "' iadomo · · 
b.ardzo duie. Xp. \\' PEC-owi pła: I Obawiam si~ je~nak_. że ludzie 
c1my 68 złotych za ogrzanie · metra mogą nie t'hcleć w1edzieć, jak na­
kwadratowego mieszkania, lokator prawd~ drogie są miFszkania. 1\-IO'ic 
w czynszu płaci za to S,50 zl. .Jeśli gdyby byli ~wiadomi. lepiej dba· 
dojdzie do tego, że bc;dziemy mu- llby o mieme spółdzielni. Nle są 
sieli pokrywać pełny koszt ogrze· wyjątkiem przypadkij kiedy świeżo 
v:anfa, rodzi si~ pytanie, czy spół· . pomalowane ściany na klatce !łChow 
dzielnie słusznie pozbywaj:t się dowej następnego dnia porysowane 
t tl 

1 
, . są gwoździem, a P1afarz ma łzy w 

to own · U\\ ażam, te gdyby posia· oczach, bo nic szanuje sit: jego pra-
daly je, ogrze,Nanic byłoby ta1.'isze cy. 

TADEUSZ KO­
ZLOWSKI, prezes 

· Spółdzielni Miesz­
kaniowej: - U­
biegłego roku nie 
rakończyliśmy de­
ficytem, wi~c nie 
musimy nic wy· 
równywać tego-

. t'ocznymi podwyż-
kami. Gospodarzymy w dziewiętna· 
stu budynkach, w czterech najnow­
szych, z najwyższymi czynszami, 
podwyżek nie będzie. W ciągu tego 
kwartału, po przeliczeniu kosztów 
eksploatacji, J>~dziemy musieli naj­
prawdopodobniej wprowadzić pod­
wyżki w pozostałych. Posiadamy bu· 
dynki, w których lokatorzy płacą 
mniej niż V./ domach administro­
wanych przez gospodarkę komu~ 
nalną. Decydującą przyczyną pod­
wyżek. będzie \\'zrost c-en usług 
( . d ) 
liWla czonych nam przez. inne przed· 
sięb!orstwa. Chodzi glównie o wy­
wóz śmieci. Do rangi problemu u­
rasta organizacja systemu ogrzewa­
nia. Jesteśmy :,v trakcie przeka· 
zywania - urządzei1 ciepłowniczych 

\VPEC-owi. tzn. :sytuacja wygląda 
tak; że my chcemy je przekazać, 

a WPEC nie chce .. Pr7.y jąć. Samo 
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MARIAN KU-
PROŃ, prezes 
Spółdzielni Miesz­
kanio\~·cj; - Na 
razie robimy 
wszy:stko. aby nie 
dopukić do pod-

- wyżek. Zresz~ 
mieszkania i tale 
są u nus drogie. 

Za M-:J trzeba wpłacić 2500 zło­
tych. Jesteśmy w dobrPj sytuacji 
o tyle. że gospodarka komunalna 
cie podniosła opłat ... za swoje usłµ~ 
gł. W tej chwili, P<> zbilansowańiu 
przychodów i wydatków. utrzymu~ 
jemy się na zerowym poziomie. 
Nie wiadomoł czy te proporcje uda 
si~ nam utrzymać. Zależy to właś· 
nie od wysokości oplat za usługi 

komunalne. W ciągu kłlkunastu 

miesięcy .zadecydujemy, co dalej. 

I 

WYSOKIE 
Ą MAZOWIECKIE 
przekazanie tei rodzi pewne nie­
jasności. J eieli jesteśmy włacicie­
lami kotłowni, moż~my lepie} do­
pilnować jej działania. O?padają 
też różnego rodzaju obciążenia fi. 
nansowe. Ale własne kotłownie to 

.dodatkowe zmartwienie dla zarzą­
du. \V każdej .chwili może zadzwo­
nić palacz ~ informacją, że jest 
awaria, 1 pytaniem, co m a robić. 
WPEC dysponuje fachowcami. Jest 
w stanie zaradzić w takich sytua­
cjach. Teraz nie chce jednak od 
nas pnejąć kotłowni. Ostatnio oo­
stawiono nam warunek: dostarc~e· 
nie spychacza l wywrotki. Spełni­
liśmy inne warunki \VPEC-u, żą-

dającego od nas przed przy j~ciem 
prze budowy s1ec1 ciepłowniczej 

Ustabilizowaliśmy załogę kotłowni 

W ciągu ubiegłego. roku ia pijań­

stwo zwolniliśmy 9 palaczy. Mimo 
to WPEC zgłasza. zastrzeż.ani-a,. sta­
wia nowe warunki. Zapewne bez 
polecenia ~ojewody do przejęcia 

nie dojdzje. 

NOWOGRÓD 
Wątpl(!, czy stać b~dzie naszych lo­
katorów na opłaty czynszu po 3300 
złotych. Calkiem realna wydaje si~ 
likwidacja spółdzielni ~ przekaza-
nie budynków administracji pań­
stwowej. Panujące warunki finan­
sowe nie sprzyja ją rozwojowi ma­
łych spółdzielni. Np-. my może je­
szcze zbudujemy jeden blok i na 
tym koniec. Potrzebna jest oczysz­
czalnia. Spółdzielni nie stać na ta­
ką in\vestycję. Nie zbuduje Jej te:i 
miasto ze swoich funduszy. Jesteś.: 

my świadomi, że nic otrzymamy 
pomocy z funduszu wojewódzkiego, 
skoro na,,rct Łomża nie dyspon\.l1e 
odpowiednią· oczyszczalnią. 
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N a tradycyjnym wig il 'lj n ym 

polowaniu w pobli.żu ws~ Wus.:onki 
W1rpychy spoikaJ.i sf,ę prokurator i 
młodu rolnik. Spotka.nie. nie było 
przez. rolni ka poiqd.ane, j ako że polo­
wał en n ieŁegalme. To<eż u:ziąl rur 
gi .:a past jak r.obi każdy klusouin i1c 
na widok myśliwego, nawet gdv n.ie 
jest on pTzedsta?L-'i.cietem erga.nu 8ci­
ga.nia. Rolnik b iegl cit:yżo, ale śta.d 
zosrau:it Pechawi; k?ilsowmlc, Miro­
slaw P .• .::ostał wytreypiony i pr::yznal 
się d<i posiadania broni p(Jlnej . w11-
tworzonej spos{}bem dt>rnowvm. Wv­
dait też dobrou1olnie 9 ztuk am1~· 
niej i. 

MARGINESU Robert O., Da.rius.: K. ora.: ManllSZ 
O. za.c::e:piii przechodzqcq u.Ucq No­
wogrodzką szesnasfoiatkę, zaciągn.ę!i 
ją do parku · i u.sitowa.li zgwaicić. 
Tym razem ULtrzyrnany zostal Da­
riusz !{. 

W święta D<P-ego Narod :en ia z?o­
d~ieje n:e m ieH wolnego. 

W Łomży facet, ściślej: dojrzały 
mę:Xzyzna. poprowadził :::najomq na 
dandng, a gdy ta tafzczyla. z i:ri,nym, 
wykorzysta! wolnq cn:wilc:. by wy­
tuskał z jeJ r.orebl.r i portmonetk~ z 
6000 zl. 

W ki.o ·ku „R.uchu0 nr 340 niezna­
ny, lecz zapewne narni.ętny palacz 
po u>ybiciu dzittr1r w tylne; ścian.ie 
zaO'patrzyl st~ w papierosy, ni6 dcść, 
że tuż przed .,,.OO ,vyż,l·ą. to Jeszcze za 
darmo. 

W Grajewie odbywaieika J.P. 
zgłosiła k:radzież złotej biżuterii i 
srebrnych mO'fl.et c.eartości pól milio­
na ziotych, zgromadzonych w drew-
nianej szka,tut-ce. - , 

W Czyżewie Stanisław S., zatrud­
niony w PKP, i pasożyt Jerzy B., 
włamali się do mieszkania Aie-ksan­
dry P. i skra.dl.i epr+ęty gospoda1'­
stwa dcmwwego. 

Z pewnego zambrowskiego miesz-
kania przy ul. Grabowskiej ziodziej 
wyniósł dwa damskie kożuchy, P'T'ZY­
bory kuchenne, a!koh1>1. i żyu.'nooć. 

Kobielę opiekujqcq. się dzieckiem 
. w jednym z fomżyńskich mieszka?\ 

od?.ined=il niepro-szo-ny gcść - An.­
drzej Sz., k.tónl 1tajpierw u.silowal 
kobietę z.gw~lcić. a gdy tG · uciekła, 
pocieszył się ekwi.walentt!m pieni~„ 
żnym: 9000 w ~<>t<hvce. 

Praeo-u;ni.k Zambr<JWskich Zakla ­
dów Przemy.slu Baw~?nianeao za­
meldował milicjił że i-n.ny pracow-

·„ 

nik, Tooeu,sz W. w czaJSie godzin 
pTacy i na teTeni e zakladu. pobii go, 
a przyczyną byla przede wszystkim 
nietrzeźwość napastni_ka. 

Nai<Ymiast pewlen nauczyciel, któ­
ry wypil za dużo w cz.asie pobytu w 
sąsied:n.iej gm.tnie, poślizgnql · się i 

. u.padl, uderzając glową o krawętnik. 
Zmarł . podc;zais operacji cza.szki. 

Stgrsza pa~i, kt6rci przy-wieziÓtno 
do s~pitara ' z·· objnwami zatru.cia, o­
sk.aria la męża o „ poda'TJ.ie jej truct­
zny. Wprawdzie niektórzy mężowie 

. 
~ • 

systema,tyc::;nie zatru.wa:jq swym żo­
nom życie, w tym przypa.d.ku jedruiJc 
schorowana kob~ta prau-'dopod obnie 
sama. p1:?edawkowaJa le·ki. 

Szesnastoletni Da.rek poznał frka, 
swe(14 rówieśnika z innej. wsi, to 
gminn-um Czyżewie i w okolicznc~­
ciach nietyrpowych. Irek zażq,dal Gd, 

. ' 

Da:rka dwóch :egark6w, scyzoryka i 
zapalniczki, a w zamia.n of eTował 
odstąpienie od pobicia. Darek groź~ 
potraktował ta·k poważnie, jak M­
leżalo: pożądane przedmi<>ty wydal 
Irkowi, a fUliStępnie Irka orga..­
nom §ci.ga.nia. 

l-V Łomży, przy ul. Armii CzeTwo­
-nej, piętnastole-tni Slawom.ir Sz. 
wraz z czterema. kólega.mi: Adamem 
K., Bogdanetn M., Robertem O. i 
Dariuszem K. dokonaU zbiorowego 
gwaltu Tta piętnastoletniej dzieu,'Czy­
nie. Milicja zdolała ująć jedynie 
Slawomira Sz. 

Cztery dni p6żniej z tej piq.·tki: 

Zima nie st'l.UL:i tem pe-ramen.tów. 
And.rzej vV. uderzył w Łomży no....~ 
Leona K. Z powodu sq..~ied=k idt nie­
porazu.mień w Nowogrodzie :?4-letni 
Wal,.dernar ·w. podziabał nożem 
czte:rdziestolatk.a Wiesia.wa J . Po­
ąobni~ skorkzyla się wód.cza.na, dys­
ku3ga dwóch zambrowian. Natcmiast 
Stefan K ., u.c.:eń V kLasy T..J!chnikum 
Rol:nicz.o-ŁąkaTskiego w Wojewodz.i­
ni.e, w rodzinnej Beldzie ~d::ielil Ja-
rosława M . sza.blq przez gU>wą. · 

K9-W -ZSMP przy 08M w Kolnie · 
udzielilo poręczenią ·spotecznego za 
swe.g.o czw11,ka Kazimierza N .• podej­
rzanego o publicz1ie :nie<ioażenie sio­
~ oraz czynną napaść na fun­
k~jonariusza MO w W incencie. 

~*W::. • I• *'"" 

. 
W nocy z 'i na 8 stycznia sp7ytny 

złodziej fC1'1'sując parę drzwi. zam-
. k6w ł szyb wszedl do. pomieszc-zeń 
Łomży'!tskiej SpóJ,dziclni Mieszkanio­
wejł spenetrowai je, a w jedne; szu­
ftadzi.e znau.tzl 5636 zl, pochodzq.cyc1\ 
ze skladck pa„tyjnyeh. Wartośt u. 
s~kodze'ń, zróumoważy!a- wartość lu­
pu. 

=*== 
RVSW w KoLnie wszczql po.stępo­

wanie pneciw Hipolitowi W., podej- . 
rzane1>iu o falszowanie · • w ciągu 
sześciu. miesięcy 1984 r. u.mów kon­
traktacyjnych i przywlaszczęnie so­
bie, a na szkodę ds, 100 OOfJ zl. _Hi­
polit W. pracowal jako magazynie-r . 
w maga::y-n ie zbożowym . 



~ . . 
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G-RABOWO. ,,Dziennik Telewizyj­
ny" poinformował, że należymy do 
największych producent6'! świe­
tlówek. Miejscowe szkoły .me odc~u­
wają tego. Gdyby nie pozyczały •c!1 
sobie wzajemnie, w izbach lekcyJ-
0ych byłoby ciemno. 

e Problemów mogą też dostar­
czyć lekcje geografiL Dociekliwj 
uczniowie pytają, dla.czego w kraju 
należącym do czołówki światowej w 
wydobydu węgla ciągle gł! br~kuje. ~ 
problemem tym spotykaJą się nie 
tylko w ·rodzinnych go_spodarstwach. 
Szkolne zapasy węgla wystarczą 
tylko na S-7 dni. Z braku opalu 
pod znakiem zapytani~ staje orga­
nizacja zajęć rekreacyJnych w cza­
sie ferii. Wojewódzkie władze Szkol­
nego Związku Sportowego użyczyły 
na ten cel 780 kilogramów węgla, 
czyli prawie tyle, ile zużywa szkol­
na kotłownia przez godzinę. 

e Pbłrocze za pasem, można Już 
podsumować W)'Diki nauczania. Wi­
doczne są tu następujące prawi­
dłowości: dzieci w klasach utwo­
rzonych spośr6d doJełdźaJących do 
szkoły w Grabowie uczą się slabieJ 
od miejscowych. Brakuje Jednak 
paliwa na to, aby zwiększyć lłośe 
kursów szkolnego autobusu i wpro­
wadzić klasy mieszane. 

e Jest wykonawca i dokumenta­
cja na przeprowadzenie remonłu 
starej szkoły, w któreJ zaplanowa­
no osiem mieszkań dla nauczyciell. 
Nie ustalono Jednak dotychczas, Ile 
pieniędzy będzie . można przezna­
czyć na ten eet. A budynek tym­
czasem niszczeje l wkr6tee popad­
nie w ruinę. 

• W cr&bowskleJ szkole lt'01Da• 
cłzony Jest sprzęt do wyposażenia 
gabinetu stomatologicznego. Brak 
teco specjalisty bardzo q.trudnla 

• gminne 
dbałość o zdrowie uczniów. Każde 
ich wy Jście do dentysty w ośrodku 
zdrowia powoduje konieczność wzy­
wania rodziców do · towarzyszenia 
dzieciom. 
WĄSOSZ. Ponadwojewódzką sła­

wą cieszy się lekarz pediatra, pra­
c.ujący w miejscowym ośrodku 
zdrowia. Jakle są tajemnice· pa6-
skiego powodzenia? Jerzy Dmocho­
wski: - w mojej pracy nie ma 
żadnych łaJemnic. Nie stosuję nad­
zwyczajnych leków zagranicznych 
Ea dolary, a jedynie dostępne w 

· naszych aptekach. Ot, może mam 
Intuicję i umiejętność ·podejścia do 
pacjentów. Przyjmuję"· wszystkich 
bez różnicy, czy ktoś jest z mego 
rejonu, ezy nie. Trzymanie się 
sztywno rejonizacji uważam za 
ibędną biurokrację, która zabiera 
lekarzom czas ł czyni ich urzędnł-

. kami. To przeciążenie biurokracją 
nie zależy od nas, ale skutecznie 
zniechęca do niesienia pomocy lu­
dziom, niemal na równi z niskimi 
wynagrodzeniami. Kiedyś lekarz 
pracował ciężko, ale uważany był 
sa .człowieka majętnego; teraz pra­
cuje bodaJ więcej, a Jakie ma za­
robki, powszechnie wiadomo. 

TRZCIANNE. Raport z biblioteki 
cminnej: I 4835 mieszkańc6w 
Trzcianne10, łylko 571 to stali err• 
telnicy książek. W pr~wie wszysł· 
kfoh wsiach działają filie bibliote­
czne. Oc6łem w l'Jllłnle ~ JSM 
MebF sapbane w bibliołekaeh. Nie 
brakuje ksi,iek dla dorosłych Cs~ 
nawet poszukiwane nowości Lwa 
Słarowtcm: Mtałnht dotarle de M· 
bllołeld naJnowsn 11r7danie ksł~kl 
..8eks 4oJnał7„„ łracicżnłe nało­
mlast ma się rsec1 z poz.yeJanił dla 
dsieel do 15 lat. mimo ie w tej cra­
pie wiekowej Jesł najwięcej eZJ'tel­
nlków. 

01.23. TV· -· 
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CZWARTEK 
PROGRAM l 

U STYCZNIA 

16.30 „o mnie, o tobie, o nas" oraz film „Był !>oble człowiek". 17.30 „Mieszkać" 
- wszechnica budowlana. 111.05 ,,Magazyn lotniczy". 11.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 
19.10 „Dom rodzinny". 19.30 Dziennik. 20.13 „Ośmiorniea" - serial włoskl. !l.45 
„Klub Mi~dzynarodo....,-y". 
PROGRAM li 

l'l.00 „Spróbuj sam". 11.ao „Adwokat na emerytuµe" - serial czech. 11.30 Pro­
gram lokalny. 19.00 „Jarma·rk" przedstawia. 19.30 ' Dziennik. io.16 „Rozmaitości ba­
letowe" - film ZSRR. to.Ml „Variete, varlete" - program 1ozrywke-..yy. Il.OO Pu­
char Europy w koszykówce mężczyzn. 21.45 .,Wielka gran teleturniej. D.łO „Re­
ligie 1 kościoły w Polsce". 
PIĄTEK !ł STYCZNIA 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: „Załoga 3". 18.55 „Piątek i Pankracym". 17.SO ,,Spór 
o gospodarkę". 18.00 „Bez próby". tł.OO Dobranoc. 19.~0 „Studium". 19.30 Dziennik. 
10.00 „Mopitor Rządowy.". 20 .. :W „Zabawy w miłość" - film w~. 22.30 „Zawsze po 
21-ej". 23.10 „~a-bijanie Ameryki" - film dokumentalny. 
PROGRAM 11 

1'1.30 „Klµb A. Piechniczka". 17.51> „Zatrzymane w kadrze". 11.30 Program lokal­
ny. 19.05 „Fragglesi" - angielski mm animowany. 19.30 D2lennik. 20.00 „Galerie 
świata" - „Ermitd„. 20.30 ;;Herry•s„ - program rozrywkowy. 21.30 .,Pod nie.bte­
ską nagą". 22.00 „A tycie toczy się dalej" - serial włoski. 
SOBOTA U STYCZNIA 
PROGRAM I 

!l.OO „Sobótka" oraz film „Czterej pancerni l pies„. 10.41>. TV Lista Przebojów 
11.10 „Bartery" - sport ludzl kalekich. 11.40 Estrada l'olkloru. 11.55 „Na krawędzi 
słowa". 12.15 „Galeria 3'1 milionów". 12.45 „Siedem ~nten„. 11.30 „Plagi na plagi". 
14.00 Konto- „ M" - magazyn put>licystykl młodzieżowej. 14.30 „Zdrowie" - magazyn 
wojskowy. 15.05 Teatr. TV: M. Frisch - „Bio~afla". 16.45 „Kram" - magazyn kon­
sumenta. 17.15 Studio Sport. 17.50 Losowanie Dutego Lotka. 11.20 „Skarblec" - ma­
gazyn historyczny. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Głos 
ma obrona" - film ZSRR. !1.35 „Czas" - magazyn publicystyczny. 22.30 Wiado­
mości sportowe. 22.50 „Z estrad i płyt" - Przeboje 85. 23.50 „Zmarł naturalną 
śmiercią" - film USA. 
PROGRAM 11 . 

15.00 Sobota w Dwójce. 15.05 „Temat na dziś". l'l.00 „Wideoteka". 18.00 „Wioska. 
Ziemia" - film dokumentalny produkcji angielskiej. 18.30 Program lokalny. 19.00 
„Spektrum". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „Bis na bis". 21.00 Filharmo­
nia Dwójki: Koncert . Bacha na Wawelu. 21.35 „Tydzień w polityce". 21.SO .,Labo­
ratorium" - program rozrywkowy. 22.30 „Klejnot w koronieJS - serial angtelskl. . 
NIEDZIELA . 26 STYCZNIA 
PROGRAM I 

9.00 Teleranek oraz film „Jack Holborn". 10.3S „Kruche piękno" - film doku­
mKentalny produkcji NRD. 11.45 „Następny proszę" - serlal anglelskl 12.35 TV 

oncert życzeń. 13.29 ,.Swiat 2 ł>liska" - Kraj Basków. 13.M „Kraj za miastem" -
reportaż. lł.20 „Wszystko albo nic„ - teleturniej. 15.05 Teatr dla Dzieci: .~ciekaj 
myszko". 13.50 ., Wszystko albo nic„ ('2). · u .30 „Studio 1"'. 18.SO „ Antena". 19.00 Wie­
C.Eo1ry1nka - „O czym szumią wierzby". 19.39 Dziennik. 20.00 „Pan na Zula~vach" -
ser a polski. 20.so „Pegaz". 21.30 Sportowa niedziela. 22.0S Recital Eleni. 
PROGRAM 11 ,. • • 

10.35 Film dla niesłyszących : ,,Pan na żuławach". 11.~ ;.JCrótkofalowcy" - pro­
f:~m ~ojskowy. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.20 „Jutro 1,>onledzialek" - magazyn. 

· „nobin Hood'• - serial angielski. 13.50 Studio Sport. 11.15 „Gdybym był .. .'' . 
~:·~ 's~owa droga do IndU" - serial frane. 11.20 Kalejdoskop filmowy „Kino-Ok<>". 

· ynne dzieła, słynni wykonawcy. 19.00 Wywiady l. bzledzic. 1.9.30 Dziennik. 
~-OO Studio Sport. 21.00 „Brunona Miecugowa duchy polSkle": „Duch pokoju". 
se·2~ 

1
„Ja, lUaudiusz" - serial angielski (ostatnl odctnek). 22.10 Post scriptum do 

na u „J'a, Klaudiusz". 
PONIEDZIAŁEK . 
PROGRAM I 

e~·~:3-0 ~la 
1 
młodych widzów: ·„stowarzyszenie Myślących". 14.55 Kino „Zwie14yń­

sen· ·• a ewo od plngwińów". 1'7.30 „Wspaniała trójka na Jjzlldm Zachodzie„ -
Dzi~n~m~ńsld. 18.30 „Echa stadionów". 19.00 Dobranoc. 11.10 „Laborator.ium". 19,lłO 
PROGRAM ii& Teatr TV: W. -Szekspir - „Wszystko dObre, eo si~ dobrze kończy". 

tul;~~J „el~~j pprawa". 17 .30 „_Muzyka po południu". 11.00 •• Kosmiczny test" - tele-
p · . · rogram lokalny. 19.~ „Piękni t wspaniali". 19.30 Dziennik. zeus 

" ancetnik Potłom.kin" - film rad2lecki. 21.2s Wieczór lnciy.Pkl w TP 
WTOREK • 
PROGRAM I 21 STYCZNIA 

~~:~0~;„ dz::~ „TsKameleo~·. 16.56 „Mlt:dzy nami t ksląłkaml'". 17.30 ~ „Magaiyn 
lt.oo D • · " ukuba-Expo 15" - np. film. tl".M .,z fUmoteki 40-lecia". 
otwarteob;:~c. 

0
19.lt ;,Klinika zdrowego ezłowieka". 19.SO Dzlennlk. 20.eo Zebrante 

J~dzie ·flg~roW~J k!a°'f~~:woJny" - serial hlszpailsld. U.łi Mistrzostwa Europy w 
PROGRAM 11 

m~~.; • .s~v:.ir-;tvre ... a tu tycie". l'i.30 „W Clbronle własner. 1a.ao „Spiewnlk D<>­
Dzlenni1t ~ 15 rc:r:m lokalny. 19.00 „Mądrej głowie" - kabaret Językowy. 19.30 
film -.anglelskl. " u <>-moto fan klub". 21.05 hogram -.iuzyćzny. ll.20 „Mahler" -

sprinlem przez hoiska ~ 
Rozpoczęły się ju.ż etim.inacje 1do 

nasugo turnieju tenisa stotowego. 
Jako pierwszy zameldował o roze­
graniu zawodów pan Marek Sijko 
- nauczyciel wy~howania fizyczne­
go ze Szkoły Podstawowej w Mro­
czkach koło Zambrowa . . Oto wyniki 
eliminacji nadeslane do naszej re­
dakcji z tej szkoły; w kategorii 
dziewczqt (rącznik 1971-72) w11-
graia Agnieszka Su.ska przed Anną 
Zaluską, a w§r6d chlopc6w - Da- . 
rek Dyszczyk przed Krzysztof em 
Mystkowskim; rocz'J?,ik 1973-.74: 
zwyciężyli Marzena Młyńska przed 
H annq Paraf ińską oraz Mariusz 
Gwardiak przed Krzysztofem WieT­
cińskim. N ajmlodsi rozegralł poje­
dynki tylko w kategorii chlopców; 
wygral Krzysztof Łu.ba przed Da­
riuszem Zakrzewskim. W sz11scy oni 
wywc:ilczyli awans do eliminacji 
gminnych. Gratulujemy! 

Przy okazji JYfZypominamy o ko­
nieczno§ci przesylania protokol6w z 
eliminacji szkoln11ch do zbiorczych 
szkól gminnych. N aszq redakcję 
w11starcz11 powiadomić telefonicznie 
(nu.mery telefonów: 34-95 lub · 42-43 
ł 42-44). Przypominamy również o 
konieczno§ci nadsyłania do Tedakcji 
kuponów. 

* Zakończyła $lę pierwsza runda 
rozgrywek ligi okręgowe; brydża 
apMtowego. Wy'1tiki ostatnie; ko­
lejki: Olimpia ZambnSw - Zefir 
Łomża 5:25, ZSM Zambrów - MDK 
Grajewo 18:12, ŁKS Łomża - Wb­
sa. $~u.czyn. 0:25, Włsaa - OUm­
Pia 18:12, MDK - ŁKS 16:14~ Ze­
fir - ZSM 20:10. 

Tabela po pierwsz~; · rondzie TOZ-

orywek: 
J. MDK Grajewo 
J. Zefir Łomża 
J. Wissa Szczuczyn 
4. ZSM Zambrów 
5. ŁKS Łomża 
I. Olimpia Zambrów 

-14 VP 
-UVP 
-84 VP 
-'14 VP 
- 71 VP 
-31 VP 

• 

• 

• 

• 

KUPON UCZESTNICTWA 

W TUHNIEJU 
~ TENISA STOŁOWEGO 

O PUCHAR 
' 

' .. „ 

„K O N ~f A K I O W" - -

Nazwisko 1 imię • • • • 

• • • • • • • • • 

Adiu • • • • • • • 

• • • • • • • • • 

Szkela Podstawowa • • • 

• • • • • o • • • 

Po§wiadezenie aesesłnlctwa • 

• • • • • • • • • 

I 

I 
J 

c~~:JJ w województwie 
ł.OM2A: ,.Millenium", do 11 I -

„Greystoke' legenda -Tarzana, władey 
małp" (ant.>. od l. lZ; ,.Pałdzlernik"/ 
21 1-3 II - „Imperium koatratalluJe" 
(USA). od 1. 1%. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE: „ Wars'' . 
st 1-1 U - „Psy wojny" f USA), od. 
l. 11. 

GRAJEWO: „Belax" 31 1-1 D - 0 Dla­
belskle szczęście" (poi.), ed l. 15. 

ZAMBROW: „Kosmos», Z9 1-; 11 -
„ Zai;adka nieśmiertelności" (ang.), od 
l. 11. 

KOLNO: „Wrzos", 31 1-1 li - „Prze­
klęte oko Proroka" (poi.), o4 L U. 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 

Kol. EWIE KORYTKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 

OJCA 

składają Zarząd I współpra­
cownicy WZSM lomią. 

K-27 

CU:CllAMOWl'ECr "Met~or-9, S0-31.. l 
- „sezon pokoju w Paryw" fjq.­
•franc.J, e4 L 1" 

WĄSOSZ: HAwangarda", 30 1-2 Il -
„E.T.• (USA). 

GBABOWOt „Roma", so-31 I - ,,Za· 
t.lt 4raplełneco ptaka" (rum.), od M 15. 

łtlAł..Y Pł.OCKt ,,Naprs64", n-a I -
„Dziecko Rosemary" (USA), od 1. li. . 

.JEDWABNE: „Oaza", Z9-30 I - „Dutch 
Cassidy l Sundanee Kid" (USA), od 1. 
15. 

STAWISKI: „Saturn", 30-31 l 
„Blues Brothers" (USA), od L 15. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. DOMICVLll BANAŚ 
z powodu zgonu 

MATKI 
składają Zarząd I współpra­
cownicy Biura Wojewódzkie­
go · Zrzeszenia Hodowców I 
Producentów Drobiu w lomiy. 

K-31 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA SAMOPOMOC CHŁOPSKA 
w WYSOKIEM MAZOWIECKIEM z dniem 20 stycznia 
1986 r. . 

W S T R Z V · M U J E 
do dnia 20 kwietnia br. skup złomu z uwagi na plano-
waną inwentaryzację. · „ 

PRZEPRASZAMY PT. KLIENTÓW. K-28 

MUZEUM OKRĘGOWE W ŁOMŻY przy ul. Krzywe 
Koło 1 

' 
pilnie poszukuje 

pomieszczenia na magazyny eksponat6w o pow. około 
10-0 m1

• Zgłoszenia, zarówno od instytucji, jak osób pry­
watnych, prosimy kierować do sekretariatu: tel. 34-04. 

:: ·Warunki wynajmu do uzgodnienia. K-29 

oułoszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo j~y nr AB 133Sf'1. 
BUCZkowskl Janusz, Łomta, pl. Nlepod­
ległoścl 15fJ6. 

K-Slł 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat B. nr 
SSłl/73. 'an Rydzewski~ Lomła, Weso­
łowskiego 169. 

X-SlS 

ZAGUBIONO pieczątkę podłutną o treś­
d: Gmlnny Związek Roln1k6w. K6łek t 
Organizacji Rolruezych w Szepietowie 
Nina ~yłko, Nowogród, H Lipca m 41. 

K-111 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
nr 1301. 'l'ade"ua Ramontowsld. Ramon 
ty U, 1m. Stawiski. K-111 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. nr 
156}12 na nuwtsko Janusz Korytkowski 
Naruszczkl a. Miastkowo. g„at 

~ 
~ 

i") 

15 · ~ 
~ 
t 
.; , , 

. .<ON f AIC Pl 

1986-01-26 



. ! 

() 

~ 
.~J 
G; 

~ •-J 
~~ t:) 

·~~i)~ 
~ ~ "d 

~~~ 
'l1 s.. ~ 
~~-~ 
() ~~ 

tlij .... ~ -
f1 
·~ . 1~1 \ >. 
~· ~..,: 
ti ~-

a ' ' 
< 

li\,~ 
u~ 

„~(.~­
~H· ' _·\ 

,_. ~ 

I~ ' :;! 
111ł!\l,_t'i 

. . t~ 

N en 
et 
Q 
w 
N 
a: 
o. 
en 
.., 
et 
~ o 
%: 
u 
~ 
N 

:l z 
·~ 
~ 

'.4• 

ZVGM!JNT I ~OWROZNIAK 
(1873-1921) 

Urodzony w Warszawie, życie spędził w ma­
jątku dziadków koło Poznania, który po nich 
dziedziczył. Osiągał znakomite rezultaty w tu­
czu trzody chlewnej, i to nie na drodze inten­
sywnego karmienia, ale pewnych metod hip­
notycznych. Jego świnie rosły mniej więcej 

dwukrotnie szybciej nłż u innych, przy spoży. 

waniu o jednq trzecią pokarmu mniej. Nieste­
ty, nie są znane bliższe szczegóły ekspery­
mentu Powroźnloka, który chciał je opubli­
kować dopiero po całkowitym zakończeniu 

badań, czego nie zdążył zrobić, ponieważ nie­
spodziewanie zmarł na zawał serca. . 
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Mimo kryzysowej sytuacji i 
związanych z nią stałych pod­
~vyżek cen, ciężar netto na­
szego społeczeństwa. ciągle 
rośnie. a jest to tylko w czę­
ści związane z przyrostem na­
turalnym. Oblicza się, ż~ rocz­
nic przybywa średnio 12 890 

I 
tys. ton Polak6w, co w prze-
licze'niu na statystyczną gło­
wę daje około trzech kilogra­
mów! Oc~ywiście wlicza się w 
to szybko przybierające na 
wadze dzieci, ale również i 
stale ebudn~cych staruszk6w, 
a już zwłaszcza tyoh, którży 
posiadają tzw. stare ~rtf ele. 
Podredakcja. za.niepokojona 
tym · f a.ktem :JWI"Óciła się • do 
znanego . w kręgach oficjal­
nych dietetyka, który - Po­
cząwszy już od następnego 
.numeru - będzie publikował 
na na.szych łamach fachowe 
porady, .w sprawie szybkiego 

skutecznego chudnięcia. 

PODREDAKCJ.A 
----- D ~ I . 
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UNIWERSALNA WROZBA I . 'KONKURSOWA 'FUTRYNA z WIERSZYKIEM 
· TY~ODNIA · 

;,Kon ta'1.ty'' W tvm tygodniu koniecznie 
musisz skończyć konsumpcję 
resztek, jakie Ci jeszcze zo­
stały ze świąt Bożego Naro­
dzenia, bo w przeciwnym 
iqypadku rychło zachorujesz, 

„. Z kawalków uschniętej na ka- .. •• 

~ 
mień palc6wy zrób bigos, z 
innych fra~tów ·mięsnych 
możesz sporządżić fasoikę po 
bretońsku lub gutasz kretyń­
ski. Wieprz. którego kupileś 
w połowie grudnia 1985 r., 
wyłazi Ci już gardlem, pamię ­
taj jednak o rakotw6rcze3 · 
pZeAni J trującej salmonelli! 

KASSANDER 

KRYZYSOWE 
moNO OA~UE . 

gulasz kretyński 
Wszystko, co zostało ze świąt, 

r61:ne kawałki domowych szynek, 
pol~wtc, kiełbas, gęsl oraz pasz­
tetów ł lndyków, moczy~ w ciep.. 
lej wodzie przez 2ł godziny. Go­
towa~ dwie doby, dodać olejek 
wan1Uowy, który 4wtetnie mas­
kuje zapach stęchłej starzyzny. 
Spotywać w małych llośclach. 

Isa.ura. 
Isaura z Leoncle1n byU w Polsce, byli 
Powędrowali po Niej, polPiewali, potańczyli. 
Jednak po tygodniu u.mczybcie o~wiadczyli, 
Ze ivyjeżdżajcr db swojej Brazfllii. 

B·y?:a rozpacz w Polsce, szczególnie mlod.zieży 
Bo każd11 niedorostek tylko w jedno wierzvł 
Ze Isaura z Lemiciem będzte co najmniej miesiqc 
.A tu po tygodniu ju.ż ich wiatry niosą 

Ale ta telet.cizia, co z nie; za wandale 
Ze nłe chcą nam „«Jdoł Isaury kochane; 
My bk.agamy ,,Kontakty'', wstawcie się za nami 
Zeby lsau.ra byla wyluńetlanat 

Jest opok(i dobra, a Leon.ero zlego 
Jednak r6wny facet, a nie do nłczego [.„]. 

Nota btografłczna: jale wynika z podptsu pod nadesłanym wterszem, 
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·z pamięi .n.ika 

seksualisły (81} 
Wszelako skądże mogłem 

był wiedzieć? Nie jestem prze­
cie prorokiem, ani innym ja. 
snowidzącym kacabałem, tak 
tedy śmiało do drzwi zapu­
kawszy, bez żadnej obawy 
przed nimi stanąłem. 

Czas jaki~ panowała cisza 
głucha, aż nareszcie coś się 
za drzwiami ruszać zaczęło, 
wraz skt'zypn~ły zmurszałe 
ze starości zawiasy i postać 
się jakaś wyłoniła :re środka 
Był to człowiek całkiem słusz­
nej postawy, o twany bez ia­
rostu i o. dz.iwo - uszminko· 
wan ej, oraz uśmiechniętej z 
przyczyn mi bliżej niewlado· 
mych. plugawo. Popatrzył na 
mnie, jak się patrzy na kawał 
wędzonej kiełbasy, po ciym 
bez słowa skinąwszy rękC\, iść 

I 
za sobą kazał. 

. Szedłem tedy za nim ciem­
nym korytarzem, i coraz 
mniej mi si~ to wszystfk:o po· 
dobało. Gospodarz zaprowa­
dził mnie tymczasem do ob­
szernej komnaty, na krześle 
siadać kazał, po czym w te 
słowa odezwać się raczył: -· 
Nie jesteś wprawdzie w moim 
typie, młodzianie parchaty, ale 
na bezrybiu. i rak za rybę ro­
bić mote czasem. tak tedy, 
skoro los cię tutaj do mnie 
:zaprowadził. zmuszony będę 
cię używać. choć pysk masz 
paskudny i cpęci na ciebie nie 
czuję żadnej. 

- Panie - rzekłem ja, wy­
straszony nie na tarty n-ie%ro­
zumfałą dla mnie gadką ma„ 
lowańca. - Nie wiem zaiste, 
o jakim używaniu powiad~sz, 
jednakowo:! l twoja morda 
niezbyt ml optycznie odpowta„ 
da, tedy pozwól, bym opuścił 
twe gościnne progi 1 · poszedł 
sobie w diabły. 

- · Akurat!' - warkn~lo 
malowane drabisko. - My­
śli~z. żem zwariował? Sie'dząc 

· w tym odludnym domostw.ie 
całkowicie pojedyn~o. od 
dłuższego już czasu nie mia­
łem .żadnej okazji do folgowa­
nia sobie, swoim pedrylistycz­
nym upodobaniom, mus.isz bo­
wiem wiedzieć. iż introwertą 
jestem od urodzenia l jesz­
czem w ,życiu swoim żadną 
niewiastą się nie splamił! 

- Ja · też! - odparłetn 
tgodnie z. prawdą i szybko do„ 
dałem. :..- Nie rozumiem 
wszakże. czemu takie zadawa-
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Zawiadamia Bię wsz11stltje1i 
ehę~veh. któnv ma;ą · zamiqr 
ubiega~ łię o wczasv zqgra.· 
n.iczne. że w bT. nasze mQźH„ 
wokt zostały ogran.iCzone do 
minimum j nte mamy ani je(J„ 
n~·go · miejBCa , z . · obteca~go 
nam wcześnU?j limitu. . :W 
·zwiqzku z powyiszym kQż4Y 
chętny .winien ialatwia6 S()bte 

· wczasy to indywidualnym. z<i­
kresł.e. po uprzednim zwróce­
niu ·się do nas, celem wysta­
wienia mu poparcia ze strony 
Rady Pr~owniczej. Jedfi'.Q­
ezefrn~e 

1 .oznajtniamy,1 że za 
ewentualny wynik starań nie 
pcniorimy żadnej • odpotcie­
dzialno~Ci z tytulu urykon:r1-
wanych przez nas obO't.CiqZ'· 
ków spt:Jlacrnych. 

Rada Pracownicza„ 
(instytucji ·znanej podredakcji) · 
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Motto: 
Dobrze dy tle, 
byle duto· , , 1 

· „Kochatt.1· <i<.Konmktr»t Wo­
,ze czasopi$mo ;ett i lwłetnel 
nia wszystkiah pozdrowienia! . 
A tmerszyk · napiialam dlcs 
TQZ11fl0ki, żeby • do Was nap(­
sa~. J e~t 01&1 kandydatem , do 
«Konkursowej. futryny z tołer­
sz;yJtjem». 

BLIZNIĘTA 
OD PODREDAKCJI: my 

.:Konsząchty~'.1 nie· •• Kontakty„. 
ale fak ·czy. owak dziękujemy. 

' .. 
. . . ·* . 

·* . - * I 

. , 

łtDrcoa .R~;ot 
. NazVwom alę Bogdcn Du-· 

" 

chnowskł. Urodziłem eję 26 
VU Jff4 rok.u w. ł..omżrl. 

Wiera.ze Pf•zt od kilku .·łat. 
Wybrcm• przełJlłam Wam do 
ga~et11. JelU że 1.0Jl<lrukujede, 
będzie to m6; tzw. debtut1 pe;. 
etycki. · . 

N o to .tyle. Zyc:zt dobt-ea~ •. 
BOGDAN· DUCHNOWSKI 

run. Księcia. JantU%a 11 9141 
18._400 Łomża 

Aha! Zele.tv ml 1i4 tym. 
abykłe n.i« drukm.ooU kh .na 
ostatniej itronie «Kcmtaktów». 

OD PODREDAKCJI: na iń­
nych · stronach poezjf nie dru· 
kujemy, z zasady. Jeśli paa 
się złamie i zechce drukował­
u nas, wydrukujemy. Proczt1 
powiadomić . nas <> tym listow-
nie. · 
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PQZIO~O: ł) Ptak - 1vm1to1 mądr9'el. 8) mleJsce uboJu aWler~t. 
1ł · soliiy lub siarkowy, i) wkrctak, 10) poiywka dla drobnou,trojt\w 
1!). „bycze'• bc)stwo, 16) pismo lub ·tbleło sztuki nle maJące tytułu 
17) stary, wnlnczony mebel, przedmiot, 18) g6raJskte obuwie, 19) pod 
władna Jubasa. . 1 

PIONOWO: 1) podanie_, petycja, Z> · rodzaj słodkleJ potrawy. 3) lon, 
<i) namaszczenie monarcny w c1asle koronacji. łl) rodzaj budowtt bu 
ścian, 1l) . przepływa przez Węgonewo. 11) powtarsaJ~cy sit po kaid"j 
~wrotce odclnek meJodil 1 teksta, 13) Wł\Wós. Jar. U) cznta wełna, 
15) Lna wca wln. 

(RCU Wśt'6d ezytelnlk6w, którzy w termlnle lO·dnlow~rm nadet1lłl ptnwłd 
towe rozwłą:aant3, rozlo1ujemy nagrody k1ł~t.kowe . 
Rozwlązanie krz1t4w1u z nr 1/86: „Nowego roku bez poiar6w t~"t'U 

pożĄrnlry z ł.omtytaaktego". 
Nagrody wylosowatt: .JANINA \ BAGlNSltA z ł..omty ~erar~k). KA· 

ZIMIERZ BUGNACKI z Turośli (golarka elektrycsna). .IAROSŁ.\W 
BURSZTA z ł.omiy (golarka elektryczna). ALICJA CIURUK 1 Woro­
nian 1Cze1arek)1 " ADAM 1 D'l'LEWSK1 a Wołomina (Cu1arka ełektryan~•. 
MIROSłl.ĄW ' • t:DOROWtcz ~ \Vysokle10 Macowleclde10 łs•Pl'tk) 
MAREK JANUSZCZYK a Laskowe,, (golarka elekt.rycin1tl_ l!DZ1Sł • .\W 
LIPSKI I t.omty (W~ka ss-lnnln1owa) • STANISl.AW PYTEL I Gra 
'"'"~ 1„„,„.,.~ ... • ,„,„.„ .. „~ ... „, "rl\ "'"'''~ v.,r,„n'!!łnW~~, • ..,..„„ · ~ ·· •' • 
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